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P rezydent R.P. B olesłauj B ierut 
na teren ie  b u d ow y tras 14 W —Z
 • OO Uw, /, O  i n i .  - 1 ■W czoraj, 22 bm. o sodz. 9 rano 

przybył na te ren  budow y trasy  W -Z 
P rezyden t R. P. B olesław  B ie ru t w 
tow arzystw ie tow. m in is tra  O dbudo- 
wy inż. K aczorow skiego, tow . kom i­
sarza O dbudow y W arszaw y, w ice­
m in is tra  inż. P io trow skiego i tow . 
w icem in. P ietrusiew icza. P rezyden ta  
w itało na m iejscu  k ierow nictw o P ra ­
cow ni T rasy  W—Z z tow. inż. S t a ­
linem  na  czele oraz S ek re ta rz  G e­
n era ln y  N aczelnej R ady O dbudowy 
inż. J. G rabow ski.

N a dany znak  przez  P rezyden ta  
został w ysypany  na  dno w ykopu 
pierw szy w ózek betonu. W ten  spo­
sób rozpoczęto now y e tap  p racy  
przy budow ie trasy  W—Z — beto ­
now anie tunelu .

P rezyden t B ieru t przez dłuższy 
czas p rzyglądał się p racy  robo tn i­
ków , a następn ie  udał się do P ałacu

pod B lachą, gdzie zapoznał się z 
p ro jek tam i budow y trasy .

Poproszony przez k ierow nic tw a o 
w pisanie się do D ziennika Pracow ni 
W—Z, P rezyden t napisał:

-T rasa  W— Z —  to  p ierw szy na 
m iarę historyczną projekt n ow ej  
W arszawy, tym  cen n iejszy , ie  
zrea lizow any natych m iast po zro ­
dzeniu się  w  m yślach  tw órczych  
projektodaw ców . M yślę, ze z a ­
ch w ycać s ię  nim  b « M f  cala  P o l­
ska".
O puszczając teren  budowy, P rezy ­

d en t R. P. w yraził K ierow nictw u 
P racow ni W—Z i K ierow nictw u B u­
dowy pełne uznanie i życzenie da l­
szej, jak  najpom yślniejszej i ró w ­
nie ja k  dotychczas ow ocnej — P ra ­
cy.

R epotarż  z pobytu  P rezyden ta  
B ie ru ta  na  teren ie  budow y tra sy  W- 
Z podajem y na  s tr. 7.

D eirey, Taft i Stassen tualczą 
uj Filadelfii o fotel p rezydenta USA

SP odbudowuje Warszawą

Z jed n oczen ie  D ąbrow sk ie  
przoduje w  w yd ob yciu  w ęg la

KATOW ICE. — W pierw szych dwu 
dekadach  czerw ca 194S r., w  o k re ­
sie 17 dni w ydobyw czych, polski 
przem ysł w ęglow y w yprodukow ał 
3.810.869 ton w ęgla, co oznacza stu-, 
p rocentow e w ykonanie  p lanu.

Na czoło zjednoczeń, k tó re  w yko­
nały  p lan  z nadw yżką w ysunęły się 
^ jednoczenia: D ąbrow skie — 106,3 
proc., R udzkie — 105 proc. i Cho­
rzow skie — 102,9 proc. p lanu. Pod 
w zględem  w ydajności dziennej na 
robotn ika, p ierw sze m iejsce zajęło 
Z jednoczenie C horzow skie p rzodu ­
jące już pod tym  w zględem  od k il­

k u n astu  miesięcy, osiągając 1.486 kg, 
R udzkie — 1.414 kg, K atow ickie — 
1.385 kg.

P rzecię tna  w ydajność dla całego 
przem ysłu  w yniosła na  głowę 1.242 
kg (o 6 kg w ięcej od najw yższej do­
tychczasow ej w ydajności).

KATOW ICE. — D ział chem icznej 
przeróbki w ęgla przy CZPW odniósł 
duży sukces p rodukcyjny . 22 ko k ­
sow nie przem ysłu  węglow ego p rze­
kroczyły w  dniu 19 czerw ca br. p lan  
p rodukcyjny, da jąc  1.453.232 tony 
koksu zam iast p lanow anych  1.449.400 
ton.
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J u n a c y  z  b a t a l i o n ó w  S ł u ż b y  P o l s c e  p r a c u j ą  p r z y  
M a r s z a ł k o w s k i e j  ( F o t o  S A P )

D olarp zad ecyd u ją  o w yniku  
republikańsk iej k o n w en cji

Przywódcy republikańscy, którzy zjechali w poniedzia­
łek d«o Filadelfii są przekonani, że partia demokratyczna 
nie jest już poważnym przeciwnikiem  i że konwencja w 
Filadelfii wybierze de facto prezydenta USA. Głównymi 
kandydatami republikanów są Dewey, Taft i Stassen.

p o s z e r z e n i u  u l icy

P rzew idu je  się jednak , że głów na 
w alka  rozegra się n ie  ty le  m iędzy 
osobistościam i, ile pom iędzy dwo­
ma sprzecznym i k ie ru n k am i w 
partii, tzn. m iędzy obozem „izolacjo- 
n is tów “ T afta , M artina  i B rickera  a 
obozem „ in ternacjonalistów " V an- 
denberga, D ew ey'a i S tassena. Z da­
niem  p rasy  obóz izolacjonistyczny 
jes t siln iejszy  i jed y n ą  przeszkodą 
przed nom inacją  w  F ilandelfii k tó ­
regoś z jego przedstaw icie li może 
być obaw a, że w  tym  w ypadku  E i­
senhow er zgodziłby się na nom ina­
c ję  dem okratów , eo rów nałoby  się 
k lęsce w yborczej p a r t ii  re p u b lik a ń ­
skiej.

Mimo, że D ewey, T aft i S tassen  
za jm u ją  dotychczas pozycje fron to -

M imo sp rzec iw u  Polski 
ro zła m o w cy  przyjęci do M.O.P.
[ FRANCISCO (PAP). D elegat legata, D avida M orsego, MiędzSAN FRAN CISCO  (PAP). Delegat] 

Polski na k on ferencję  M iędzynaro­
dow ej O rganizacji P racy, d r H enryk 
A ltm an, sprzeciw ił się jednakow em u 
po trak to w an iu  przez O rganizację 
Pracy — Św iatow ej F ederacji Zvviąz 
k ó w  Zawodowych oraz M iędzynaro­
dowej Konfederacji C hrześcijańskiej 
Z w iązków  Zaw odow ych i rozłam o­
wej m iędz.yam erykańskiej K onfede­
racji Pracy, utw orzonej w styczniu 
br. w  Lim ie przy poparciu  A FL i 
D epartam en tu  Stanu.

Na żądanie  am erykańsk iego  de­

legata, D avida M orsego, M iędzynaro 
dow a O rganizacja  P racy  postanow i­
ła p rzy jąć  w szystkie trzy  w ym ienio­
ne w yżej organizacje, p rzyznając  im 
praw o głosu doradczego.

Dr A ltm an podkreślił w  sw oim  
proteście, że zarów no K onfederacja  
C hrześcijańskich  Zw iązków  Z aw odo­
w ych, jak  i M iędzyam erykańska K on 
federacja  P racy  nie odgryw ają żad­
nej pow ażniejszej ' roli w  św iato­
w ym  ruchu  zawodowym , spełn iając 
w nim  jedynie  funkcję  elem entów  
rozłam ow ych.

Podobnie jak p rzed  siedm iu laty 
śiniat patrzy  z ufnością na ZSRR

P ra sa , radziecka o roczn icy  
napadu h itlerou isk iego

MOSKWA (PAP). — W arty kulach poświęconych 7 rocznic/y 
najazdu hitlerow skiego na Zw. Radziecki, prasa radziecka pod­
kreśla, że obecnie, podobnie jak wówczas, cala ludzkość z. ulnoś-ju, 
spogląda na Zw. Radziecki, w przekonaniu, że użyje on wszystkich  
sił dla okiełznania podżegaczy w o jennych, wykorzenienia resztek 
faszyzmu i zapew nienia pokoju.

„P raw da" stw ierdza, że m iniona 
w ojna w ykazała  silę i żyw otność r a ­
dzieckiego u s tro ju  społecznego i p a ń ­
stwow ego, jego przew agę nad u s tro ­
jem  kap ita listycznym  oraz w ielljie 
m istrzostw ó '  n iezrów nane zalety 
m oralne i polityczne arm ii radziec­
kiej. '

Z tak im 'sam y m  m istrzostw em  i o - ’

W ładze  radzieck ie  nie dopuszczą 
do obiegu dujóch w alut i d  B erlinie

R adziecka reform a m alutouja  
och ro n i lu d n ość  przed stratam i

BERLIN (PAP). Odrębna reforma walutowa przeprowadzona przez 
monopolistow amerykańskich, angielskich i francuskich w zachod­
nich  strefach Niemiec, spotkała się z energicznym  protestem samych  
Niemców', Niemcy w itają jednocześnie z uznaniem pierwsze zarzą­
dzenia władz radzieckich, zmierzające do tego, aby przeszkodzić 
rozszerzen iu  się kapitalistycznego chaosu gospodarczego na Berlin
N iem iecka kom isja  gospodarcza

w ystąp iła  z żądaniem , by B erlin  zo­
sta ł ob jęty  refo rm ą w alu tow ą, jak a  
będzie p rzeprow adzona w  stre fie  ra  
dzieckiej. K om isja opracow ała już 
szczegóły techniczne tej reform y 
w alu tow ej. Płace, w ynagrodzenie  za 
p racę, ren ty  i s typend ia  m a ją  być

M aletin  ośw iadczył w  w yw iadzie, 
udzielonym  w spółpracow nikow i R a­
dzieckiego B iu ra  Inform acyjnego , że 
B erlin  gospodarczo należy w yłącznie 
do s tre fy  radzieck iej i w prow adze­
nie n a  tym  te ren ie  dw u w a lu t sp o t­
kałoby  się ze zdecydow aną k o n tr -

w ypłacone w  pełnej w ysokości n a -  akcją  w ładz radzieckich.
tychm iast po ogłoszeniu reform y w a 
lu tow ej. K ażdy m ieszkaniec strefy  
radzieck ie j o trzym a rów nocześnie 
możność w ym iany  odpow iedniej ilo­
ści daw nych  m arek  n a  now ą w alu tę .

N iem iecka kom isja  gospodarcza 
dąży rów nież do tego, aby rów no­
legle z re fo rm ą w alu tow ą został z re­
w idow any system  podatkew 'y. N iskie 
dochody pow inny  być w  m niejszym  
stopniu  opodatkow ane, n iż wysokie.

O św iadczenie rzecznika  
radzieckiego

Szef w ydziału  finansow ego x- 
dzieckiej ad m in is trac ji w ojskow ej

u
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W B erlin ie  ku rsow ać może ty lko 
jedna  w a lu ta  — podkreślił M aletin  
— w alu ta  strefy  w schodn ie!

Zwyżka cen w Berlinie

BERLIN  (PAP). O drębna refo rm a 
w alu tow a wr N iem czech zachodnich 
dała  się do tkliw ie odczuć w  B erli­
nie, pow odując zaw rotną zw yżkę 
cen n a  czarnym  rynku .

P ó łtorak iiow y chleb, k tó ry  przed 
k ilku  dn iam i kosztow ał jeszcze 35 
m arek , w czoraj w  godzinach popo­
łudniow ych kosztow ał już 200 m a­
rek. Za kg kaw y  z iarn iste j płacono 
6000 m arek . Za pap ierosa  am ery k ań ­
skiego, k tó ry  do n iedaw na koszto­
w ał 3 m ark i, żądano 75 m arek .

Wymiana w stosunku 1:10
B ER LIN  (PAP). Ja k  donoszą z 

F ran k fu rtu , ogłoszone w  poniedzia­
łek w ieczorem  uzupełn ia jące  zarzą­
dzenie w  sp raw ie  refo rm y  w alu to ­
w ej w  zachodhich s tre fach  akupacyj 
nych, usta la  na 1:10 p ierw otnej w a r­
tości, w artość  w ym ienną trzech ro ­
dzajów  daw nych  w alu t: alianckich 
m arek  okupacyjnych, tzw. „R enten- 
m a rk “ i bilonu. N astępne zarządze­
nie m a ustalić  stopę konw ersji 
R e ich sm ark !

O bieg now ych m arek  zachodnio- 
nicm ieckich  i • bilonu nie będzie 
mógł p rzekroczyć w  zasadzie 10

m ilj. „m arek  niem ieckich". P rze ­
kroczenie  te j g ran icy  m oże n a s tą ­
pić jedyn ie  na  mocy uk ładu  % dy ­
rek to ró w  banków  co na jm n ie j 6-ciu 
k ra jów , w żadnym  jed n ak  w ypadku  
podw yżka tak a  n ie  m oże być - 'y ż -  
sza niż m ilia rd  m arek  jednorazow o. 
U stalono też z góry te rm in  w ycofa­
n ia  z obiegu now ej w alu ty  s tre f  za­
chodnich, a m ianow icie 31 g rudn ia  
1952 r.

Za w ydaw anie  lub  używ anie w a ­
lu t innych  niż now a „m arka  n ie ­
m iecka" grozi w  trzech  stre fach  za­
chodnich k a ra  do 5 la t w ięzienia 
lub  g rzyw na do 100 tys. m arek .

I
Konferencja rzeczoznawców )

BER LIN  (PAP). N iem iecka agen­
cja  p rasow a DPD donosi, że m arsza­
łek  Sokołow ski p rzy ją ł zaproszenie 
b ry ty jsk ie  do odbycia kon ferencji 
czterech m ocarstw  w  sp raw ie  re fo r ­
m y w alu tow ej rzeczoznaw ców  w 
B erlinie.

fiarnością  n aród  radziecki odbudo­
w u je  obecne sw e -życje gospodarcze. 
W rogow ie narodu  radzieckiego, k tó ­
rzy spodziew ali się, że w ojna w y­

k rw a w i .i osłabi Z w iązek  R ądzięęk! 
pisze „P raw da": Zw iążek Radżifecki 
nie .■ ty lko um iał staw ić , czoio h it le ­
row skim  N iem com  i w  rzeczyw isto­
ści zwyciężyć ich o w łasnych  siłach, 
lecz rów nież teraz  odnosi .jedno zw y­
cięstw o za drugim  n a  froncie p racy  
pokojow ej.

Z w iązek R adziecki — kon tynuu je  
„P raw da" — kroczy na  czele w szyst 
k ich sił dem okratycznych, w alczą­
cych o trw a 'y  pokóji i dem okrację  
ludow ą przeciw ko podżegaczom w o­
jennym .

„Izw iestia" w a rtyku le  w stępnym  
p od k reś la ją  ,że n aród  radziecki za­
ję ty  pokojow ą tw órczą p racą, pilnie 
śledzi ża konszachtam i reak c ji m ię­
dzynarodow ej. N aród  radzieck i —, 
stw ierdza  pism o — konsekw entn ie  
rea lizu je  sta linow ską politykę za­
graniczną, politykę pokoju  i w spół­
pracy  m iędzynarodow ej oraz posza­
now an ia  suw erennych  p raw  w iel­
kich i m ałych narodów ..

„K rasna ja  Zw iezda" w artyku le  
swego kom en ta to ra  w ojskow ego 
gen. Z ubkow a podkreśla, że im pe­
ria liśc i am erykańscy  i angielscy, 
p rzerażen i ruchem  w yzw oleńczym  w

szeregu k ra jów  na  całym  świecie 
oraz w zrostem  potęgi i au to ry te tu  
m iędzynarodow ego Zw iązku R adzie­
ckiego, w ydobyli z a rsena łu  zban­
k ru tow anych  N iem iec faszystow skich 
w szystkie reakcy jne  idee oraz chw y­
ty  p ropagandow e o „niebezpieczeń­
stw ie kom unistycznym ".

R ozpętując psychozę w ojenną — 
stw ierdza  a u to r a rty k u łu  — nowi 
p re tendenci do hegem onii św iatow ej, 
zam ykają  lekkom yśln ie  oczy na  do­
św iadczenie drugiej w ojny św iato­
w ej, na los niem ieckiego p lanu  w o j­
ny „błyskaw icznej" , .na los N iemiec 
faszystow skich.

W yniki osta tn ie j w ojny niezbicie 
dowodzą, że w szystk ie aw an tu rn icze  
p lany  im peria listów  skazane są  na 
niepow odzenie.

C zech o s ł  o u a c k i  
m in ister  sp rau iied liu iośc i  
przybył do Polski

22 bm. w  godzinach ran n y ch  p rzy ­
był do W arszaw y, na zaproszenie 
Min. Spraw ied liw ości tow . H en ryka 
Św iątkow skiego, czechosłow acki m i­
n is te r S praw iedliw ości d r A leksy 
Cepłeka. M inistrow i tow arzyszą: 
szef gab ine tu  d r  K are ł K los, p rzed ­
staw iciel R ady  M inistrów  d r M al- 
d ryk , szef p rezyd ia lny  d r O tokar 
I-Ieraf, rad ca  m in is te rs tw a  d r Q l- 
drieh  K rob , e k sp e rt p raw ny  dr. A l­
fred  D ressier.

D elegację pow ita ł tow. min. H en­
ry k  Św iątkow sk i w tow arzystw ie 
d y rek to ra  gab inetu  L. Reske, dyr. 
dep. org. adm . Z ygm unta R atuszn ia- 
ka, d y r dep. ustaw odaw czego St. 
B ancerza.

Prasa czech o sło w a ck a  potęp ia  
list papieża do N iem cóin

Stanowisko rządu CSR
PRAG A  (PAP). Na w to rkow ym  

posiedzeniu  gab ine tu  czechosłow ac­
kiego, m in is te r sp raw  zagran icznych  
C lem entis złożył spraw ozdanie, w  
k tó ry m  naśw ietlił sy tuację , jak a  
w ytw orzy ła  się w sku tek  jed n o s tro n ­
nej decyzji m ocarstw  zachodnich 
przeprow adzen ia  od rębnej re fo rm y  
w alu tow ej w  sw ych s tre fach  o kupa­
cyjnych w N iemczech.

Rząd czechosłowacki — ja k  po­
da je  kom un ika t ofic jalny  — upo­
w ażnił m in is tra  C lem entisa do pod­
jęcia odpow iednich kroków .

Pożyczka dla Niemiec
NOWY JO R K  (PAP). K orespon­

dent „Alicd L abou r N ew s" donosi z 
D usseldorfu, że do N iem iec zachod­
nich  p rzybył w iceprezes B anku  Mię 
dzynarodow ego R obert G arner, ce­
lem  zbadania możliw ości udzielenia 
przez .B ank pożyczki na  ozbudow ę 
przem ysłu  niem ieckiego w  Zagłębiu 
R.uhry.

PR A G A  (PAP). P ra sa  czeska so­
lidaryzu je  się ze stanow iskiem  spo­
łeczeństw a polskiego, k tó re  zap ro ­
testow ało  przeciw ko listow i p a s te r­
sk iem u papieża P iu sa  X II do b isku ­
pów  niem ieckich  w  spraw ie polskich 
Z iem  O dzyskanych.

D zienńiki „R ude P ravo", „Pravo  
L idu" , „M lada F ro n ta"  i inne za­
p rzeczają  jakoby z te ry to riu m  P o l­
ski m iano w ysiedlić 12 m ilionów  
Niem ców, o czym w spom ina lis t p a ­
pieski. W szystkie dzienniki czeskie 
podk reś la ją , że z Polski do N iemiec 
przesiedlono 2.150 tysięcy Niemców

i to  w  sposób zgodny z sadam i h u ­
m an ita rnym i.

W ysiedlenie N iem ców  z Polski — 
pisze „P ravo  L idu" — papież nazy­
w a bezprzykładnym  ak tem  te rro ru . 
A le ten  sam  papież nie potęp ił 
fak tu , że N iem cy w ym ordow ali m i­
liony Polaków , w ięzili po lsk ich  u- 
czonych w  D achau i O ran ienburgu .

Pap ież  nie p ro testow ał w ówczas, 
gdy N iem cy znęcali się nad  polskim i 
księżm i kato lick im i i nic pow iedział 
an i słow a przeciw ko kom orom  gazo- 

jw ym  i k rem ato riom  w  M ajdanku , 
Oświęcim iu, T ręm blince i w ielu  in - 

Inych  obozach.

P om oc faciiotucóuj radzieck ich
przy ziua lczan iu  stonki

W ram ach  po lsko-radzieckich  kon 
w cncji o w spółpracy w  zw alczaniu 
specja ln ie  groźnych chorób i szkod­
n ików  roślin  upraw nych , p rzybyła 
do Polski 9-osobowa g rupa  pracow ni 
ków  radzieckich , celem  zapoznania 
się z akc ją  likw idacji w ykry tych  w 
Polsce ognisk stonki ziem niaczanej. 
P rzew odniczącym  grupy  fachow ców  
je s t inż. Jakow lew , k tó ry  organizuje 
zw alczanie stonki w  radzieckiej 
stre fie  okupacyjnej Niemiec.

Fachow cy radzieccy w yjechali po­

jedynczo na te ren  6 w ojew ództw . 
Pracow nicy  rodzieckiej służby o- 
chrony  roślin  będą rów nież w spół­
pracow ać w  akcji p rzeciw stonkow ej 
ze stacjam i ochrony roślin.

*
Do Szczecina p rzybył W łodzim ierz 

S tocenko z radzieck iej służby ochro­
ny roślin , k tó ry  zapoznał się z za­
bezpieczeniam i przeciw ko stonce na 
te ren ie  pow. now ogardzkiego i g ry - 
fickiegoi m. in. w  gm inach: M aszko- 
wo, Zabowo, W ielkie i Czyżowo.

we, a Vandenberg trzyma się na 
drugim planie, nazwisko jego figu­
ruje nadal na czele m ożliwych kan­
dydatów kompromisowych.

Bankierzy i przemysłowcy za 
plecami głównych kandydatów

Prasa amerykańska rozważając 
szanse głów nych kandydatów przy­
pomina, że Stassen ma za sobą po­
parcie potężnej grupy bankowej 
Morgana i kół przemysłowych Mid­
dle Westu. Za D ewey em  stoją potę­
żne interesy bankowe i przem ysło­
w e Nowego Jorku z rodziną Guggen 
heim ów, kontrolującą górnictwo a-  
merykańskie. Dewey'a popierają  
również przedstawiciele Wall Street. 
Taft, osobiście najbogatszy z trzech 
głównych kandydatów, ma za sobą 
poparcie Bankierów i przem ysłow­
ców stanu Ohio z Dawidem Ingail- 
sem  na czele. Jest on rów nież pupi­
lem Narodowego Stowarzyszenia 
Producentów Amerykańskich.

K lucz do rozstrzygnięcia  kw estii, 
kom u p rzypadn ie  nom inacja  na  kon 
w encji repu b lik ań sk ie j w  F iladelfii, 
trzym a pięć w ielk ich  stanów , k tó re  
łącznie dysponu ją  241 głosam i: P en ­
sy lw ania , K alifo rn ia , M ichigan, 
M assachussets i N ew  Jersey .

Do chw ili obecnej D ew ey i T a ft 
posiadają  m nie j w ięcej po 300 gło­
sów, a S tassen  — około 200. Uważa 
się jednak , że ten  z nich, k tó ry  ze­
b ra łb y  400 głosów, nie m iałby  tru d ­
ności z uzyskaniem  jeszcze 148 gło­
sów, będących w a ru n k iem  ostatecz­
nego zw ycięstw a.

W spom niane s t a n y  pow strzym ają 
się zapew ne od ostatecznej decyzji 
podczas p ierw szych balotaży, k tóre 
będą n ie jako  g en e ra ln ą  próbą sił i 
rzucą  sw e głosy na  szalę dopiero  w  
późniejszym  głosow aniu — oczyw i­
ście zgodnie z zasadą „kto na js il­
niejszy  i k to  da w ięcej".

Reakcyjny program wyborczy
O pracow any już p ro g ram  w ybor­

czy rep ub likanów  zostanie u jaw n io ­
ny dopiero  na środow ym  plenum  
konw encji. W iadom o już jednak , że 
p ro g ram  p a rtii repu b lik ań sk ie j po­
p ie ra  w  całości, w  zakresie  polityki 
zagran icznej, tezy V andenberga i 
obozu tzw. „ in ternacjonalistów ", tj. 
„P lan  M arshalla"  i tzw. „dok trynę  
T rum ana".

P o p ie ra jąc  im peria listyczną  poli­
tykę  zagran iczną USA program  re ­
pub likańsk i m a rów nież zdecydow a­
ne oblicze w  dziedzinie po lityk i w e­
w nętrzne j. N ie p roponu je  on żadnej 
rew izji uchw alonej na  osta tn ie j se­
sji K ongresu  u staw y  an ty ro b o tn i- 
czc-j T a ft -  H artley . P ro k lam u je  
„w alkę z kom unizm em , rad y k a liz ­
m em  i pozostałościam i N ew  D ealu".

P rog ram  p a rtii repu b lik ań sk ie j w 
głów nych zarysach  pokryw a się z 
treścią  m em orandum  potężnego S to­
w arzyszen ia  P roducen tów  A m ery­
kańsk ich  (NAM). W m em orandum  
tym , złożonym  przed  tygodniem  w ła 
dzem  party jn y m , żądano:

1) oszczędności w  w y datkach  p ań ­
stw ow ych i w alk i z b iu ro k rac ją  
N ew  D ealu  (chodzi tu  o likw idację  
różnych in s ty tu c ji federalnych , stwo 
rzonych  przez R oosevclta d la  pom o­
cy m asom  am erykańsk im ):

2) dalszej obniżki podatków', by 
„um ożliw ić przem ysłow com  am ery­
kań sk im  now'c inw estycje";

3) zacieśnienie kon tro li nad  fu n ­
duszam i, przeznaczonym i na  p ian  
M arshalla  d la „unikn ięcia  rozrzu t­
ności i ochrony in teresów  USA";

4) rezygnacji z zam iarów  w pro ­
w adzenia  jak ie jko lw iek  kon tro li cen 
płac.

P ew ne żądan ia  NAM zostały w 
program ie  repub likańsk im  złagodzo­
ne, by nie zrażać m as w yborczych, 
cały jednak  p rogram  zachow uje 
w yraźn ie  reak cy jn y  ch a rak te r.

P o s ie d z e n ie  
K l u b u  P o s e ls k ie g o  PPS

W dniu 25 bm. o godz. 9 rano w  
lokalu  Stołecznego K om itetu  (ul. Mo 
ketow ska 24) odbędzie gię plenarne 
posiedzenie ZPPS. R efera ty  politycz­
ne wygłoszą: Sekretarz Generalny
PPS tow, Cyrafikiewicz i Przewodni­
czący ZPPS tow. Lange.
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b ezsp o r n e  prasc/cs F olslrl
■*1lr TV.M samym dniu, w którym  na „polanie śmierci" w Palm irach 

zginą! pod kulami hitlerowskimi Mieczysław Niedziałkowski, 
w wagonie kclejowym w Compićgnc generał Weygand podpisywał ak t 
kapitulacji Francji.

Między tymi dwó.na tragicznymi Zjawiskami zachodzi ścisły zwią­
zek historyczny, MieiZyshw Niedziałkowski zginął w  walce z tylni si­
łam i barbarzyńskiego faszyzmu, przed którym i skapitulow ała Francja 
Petainów  i WeygOfldów.

Polacy kontynuow ali walkę w Polsce U beku Armii Radzieckiej 
w Związku Radzieckim, ha polach S tancji, u fiordów Narviku, na p ia­
skach Libii, w oblężonym Tcbruku, na szczycie Monte Cassino. Walczyli 
w szeregach Francji Podziemnej nawet Wtedy, gdy Petain  zniósł trad y ­
cyjne hasła rewolucji francuskiej: wolność, równość, braterstw o, i n a ­
kazał naredew i francuskiem u trwanie w pokorze wobec zwycięzcy pod 
hasłem pracy i troski o rodzinę.

Historia udowodniła ponad wszelką wątpliwość, ie  to hic Petain 
miał rację, lec* d , którzy walczyli.
l^ lE ST E T lf, ta lekcja historii nie dotarła widocznie do śwladomeścl

narodu francuskiego, Jeżeli w osiem lat po Compiegnc rząd polski 
musiał przypomnieć rządowi francuskiemu, iż nie miał cn prawa w y­
rażać zgody na odbudowę potęgi niemieckiej, mogącej zagrozić Francji 
nowym Ccmptćgne, a Polsce nowymi Palmirami. Nawet gdyby nie 
istniały odpowiednie Zobowiązania międzynarodowe, Polska jest tym  
sojusznikiem Francji, * którego interesami, bezpieczeństwem ! zdaniem, 
Francja ma obowiąsek liczyć się przede Wszystkim. Właśnie a powodu 
Compićgne i Palmir, z powodu Petaina 1 Niedziałkowskiego,

NiemnlejsM są również zobowiązania wobec Polski innych sojuszni­
ków. Ody naród polski trwał w bohaterskim oporze, gdy tysiące Pola­
ków zaciągało się pod sztandary sojuszników, gdy tysiące innych nara­
żało się na katusze Oświęcimia lub śmierć na szubienicy — sojusznicy 
nie szczędzili przyrzeczeń. Na konferencji w Moskwie W dniach 19—30 
października 1943 reku ministrowie spraw zagranicznych Stanów Zje­
dnoczonych, W. Brytanii i Związku Radzieckiego ustalili, że będą pro­
wadzić wojnę aś do chwili „złożenia przez państwa osi broni na zasa­
dach bezwarunkowej kapitulacji" oraz, że „w celu zagwarantowania 
szybkiego 1 zorganizowanego przejścia od stanu wojny do stanu po­
koju** cztery główne narady sprzymierzone świata (do deklaracji tej 
przyłączyły Się Chiny) zobowiązały się do współpracy zarówno w pro­
wadzeniu wojny, Jak i  w  budowie pokoju, Miały one w&półpracrwać 
w rozbrojeniu nieprzyjaciela i zmuszeniu go do wykonania warunków 
pokoju. Narody sprzymierzone miały utrzymać Wspólny front wobec 
wrogich wystąpień nieprzyjaciela. Spcśród czterech sygnatariuszy umo­
wy, tylko Jeden — Związek Radziecki — dotrzymał swych zobowiązań.

Polska wierzyła tym zapewnieniom i Polska ma prawo domagać się 
od wszystkich sojuszników Wykonania tych cbietnic. Nota polska, zło­
żona niedawno na ręce urzędującego przewodniczącego Sojuszniczej 
Rady Kontroli w Berlinie, wynika właśnie z tego pfawa. Wskazuje ona, 
że mocarstwa zachodnie złamały te wszystkie obietnice 1 przyrzeczenia, 
które dawały waluzącyn* narodom, przede wszystkim — Pcisce. Zobo­
wiązań wspólnego rozbrojenia nieprzyjaciela i wspólnego zmuszenia go 
do wykonania warunków pokoju nie można pogodzić z jednostronnymi 
decyzjami w Zasadniczych Sprawach dotyczących Niemiec, powziętymi 
ostatnio na konferencji londyńskiej.
t  ST N IEJE  jeszcze szereg innych  aktów międzynarodowych, w których 
^  mocarstwa zachodnie zobowiązały Się da wspólnego, ze związkiem  
Radzieckim, decydowania O losie Niemiec. Takim podstawowym zobo­
wiązaniem Jest Układ Poczdamski, który wytyczył zasadnicze linie 
wspólnego postępowania Wszystkich sojuszników w sprawie Niemiec. 
Na konferencji zastępców ministrów spraw zagranicznych Wielkiej 
Czwórki w styczniu r. ub., po przyjęciu polskiego memorandum w spra­
wie traktatu pokojowego z Niemcami, Polska otrzymała zapewnienie, 
że głos je j  będzie wysłuchany przed powzięciem decyzji w  tej sprawie.

Polska ma moralne 1 faktyczne prawo domagać się udziału w de­
cyzjach dotyczących Niemiec, jako ich najbliższy sąsiad, pierwsza ofiara 
agresji, bezkompromisowy i wierny sojusznik w  walce z Niemcami, 
Jako naród, który poniósł W Walce największe, poza Związkiem Ra­
dzieckim, straty biologiczne 1 materialne. Nikt też nie może odmówić 
Pcisce prawa domagania Się, aby zobowiązania międzynarodowe, po­
wzięte przez sojuszników zaohodnlch podczas wojny i po wojnie, były 
skrupulatnie wykonane.

Pretest Póiskl przeciw jednostronnym uchwałom londyńskim jest 
czymś więcej, niż aktem politycznym. Jest apelem do podstawowych 
zasad moralności i uczciwości narodów sojuszniczych. Apelu tego nie 
wolno zlekceważyć, ani przemilczeć, pod groźbą ostatecznego załamania 
się tych zasad, bez których wszelkie współżycie międzynarodowe i spo­
łeczne jest w  ogóle niemożliwe. i

Francuz zmądrzał po nieinczasie

Katastrofa polityki Bidault
Paryż, v) eaertvcu

Było to 3 miesiące temu, w Corn- 
piegne.

Przem aw iał gen. de Gaulie. Na tle 
wspaniale zorganizowanej scenerii, 
wśród łopoczących sztandarów, okrzy
ków ludzi żspeniającyćh wielki
plac przed ratuszem , na wysokim po 
dium, otoczonym różnojęzycznym tłu 
mem dziennikarzy. On, mąż opatrz­
nościowy Francji, człowiek - legen­
da, wódz cipdrU i Wólki, który dzi­
siaj gotów wziąć znowu w  ręce ster 
władzy, by zapewnić zbawienie Frań
eji.

Tak przynajm niej zapewnia. I  Cr, 
którzy się tu  dzisiaj zebrali wierzą 
mu ślepo, m anifestują to swoje zau­
fanie, wznoszą okrzyki entuzjazmu, 
gdy padają co Chwila s W a :  Ojczy­
zna, honor, wielkość Francji) zba­
wianie narodu, chwała.

I oto nagle dzieje się rzecz dziw­
na. Tłum milknie, twarze się ścią­
gają, Uśmiechy gasną. G enera’ mó­
wi — a nie słychać wiwatów, ja k n y  
lodowaty w iatr powiał przez rynek 
W Compiegne.

Generał mówi o Niemczech, Wcie­
li? się w  g'os Zachodu, zachodniej 
kultury  i cywilizacji i tym  wielkim 
głosem przyw óyw ał Niemcy do 
wielkiej zachodniej wspólnoty. Da­
w ał Niemcom „nadzieję, ufność*1, 
przywoływał ducha Karola W ielkie­
go, a to ws'ij-stko po to, by przeko­
nać Francuzów i Niemców, że tylko 
w  ram ach „związku wolnych naro­
dów Europy1*, w  obronie przed gro­
żącym niebezpieczeństwem że Wscho 
du czeka ich św ietlana przyszłość.

Niemców może przekonał. Swo-

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA") 

iMaffSsał Har&B IMałcużtgńshi
ich s'uchaczy na pewno nie. Te 8 
minut, W eiągu których generał skan 
dował swe aforyzmy na tem at Niem­
ców, były m inutam i lodowatego mil­
czenia na rynku w  Compiegne.
Cios łaski

Ten nastrój przypomniał mi się 
przed kilku dniami, gdy prasa fran ­
cuska . og osiła tekst tzw, protokó u 
londyńskiego, stanowiącego rezultat 
rokowań 5 państw  — Anglii, Francji 
i BenelUiiu — ha temat przyszłość: 
Niemiec. Tylko, że tym  razem odpo­
wiedzią nie było milczenie, tym  ra ­
zem we Francji zawrzato. Tekst pro­
tokółu londyńskiego by' praw dzi­
wym kijem  w  mrowisko. Raz jeszcze 
okazało się, jak  bardzo opinia fran ­
cuska jest czu'a na problem niemiec 
ki< Chociaż od roku musiała łykać 
gorzkie pigułki, które jej os adzano 
twierdzeniem, że to dzisiaj filę Niem 
cy, lecz Rosja Sowiecka zagraża jej 
beźpieczeiWtwu, tym razem doza by­
ła zbyt ślina.

Tekst protokółu londyńskiego w 
przeciągu paru  dni doprowadzi’ 
F rancję do najpoważniejszego po 
wojnie kryzysu gabinetowego i po­
stawił rząd Schumana, a w  śacże- 
gólnsścl min. B idault w  obliczu kon­
centrycznych ataków, idących Ze 
wszystkich stron — od komunistów 
począwszy, na skrajnej prawicy skoń 
czywszy.

W chw'11 gdy piszę tę  korespon­
dencję, w  Zgromadzeniu Narodowym 
toczy się od 24 godzin w ielka debata
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T a d e u s z  S o i  t a n

„Jednym  z czynników powo­
dzenia klasa robotnicza już 
rozporządza, mianowicie h» 
czebnością, ale liczebność wów 
czas tylko sta je  się czynnikiem 
decydującym, gdy ogarnie nią 
organizacja i k ieruje nią wie- 
dza",

K arol M arx—rok 1854

Form y zorganizowania klasy ro­
botniczej uzależnione są w  każdym 
•tąpie jej dzia 'ania od danych w a­
runków* historycznych. Stopień u - 
kształtow anla świadomości klasowej, 
będący często wynikiem oddziaływa­
nia sk om pi'kowanych procesów go­
spodarczo - społecznych, wpływa na 
jej s truk tu rę  i sprawność funkcjo­
nowania,

P rzejśe!e rewolucyjnych ruchów
wyzwoleńczych z fazy spiskowej do 
fazy masowych partii, opartych na 
jednolitej w  założeniu swym bazie 
spo eczfiej, wysuhęio zagadńiehie U- 
stalenia takich form  organizacyj­
nych, k tóre najlepiej odpowiadałyby 
konkretnym  bojowym zadaniom.

Tradycje ruchu robotniczego prze­
de wszystkim w  przemysłowych pań­
stwach Europy Zachodniej Wiążą się 
w  drugiej połówio 19 wieku ż typem 
partii socjal -  dem okratycznej.. P a r­
lam entarnej drodze walki odpowia­

dały parlam entarne formy ustroju 
wewnętrznego, zwolna narastającym  
tendencjom oportun’stycznym w  Sto­
sunku do burżuazyjnego państwa 
odpowiadało os abienie spoistości 
Organizacyjnej,

Lewicowy, rewolucyjny nurt, po­
tężniejący w raz z rozwojem walki 
klasowej w  dobie imperializmu, o- 
par? się jednak polityce reformistycz 
hych przywódców, stw arzając pod­
stawy pod partię nowego typu, Od­
rzucając ideologiczne błędy i rozwi­
jając konsekwentnie naukę m arksi­
zmu, rewolucyjne skrzydło ruchu ro­
botniczego prowadzi o do Coraz peł­
niejszego wyzwalania się od wpły­
wów burżuazyjnych.

E tap ten  związany jest ściśle ż 
działalnością Lenina, Wielkiego teo­
retyka, przywódcy walczących o spo 
łeczne wyzwolenie m as pracujących 
całego świata.

Okres zmagania się europejskiej 
klasy robotniczej z naporem faszy­
zmu przyśpieszył w  wielu partiach 
proces Wyraźnego przekształcania 
się w partie nowego typu, odznacza­
jące się — W przeciwieństwie do 
„Starych" partii socjal -  dem okra­
tycznych — bojowością oraz konse­
kwencją W stosowaniu wskazań m ar­
ksizmu. Równocześnie postępujące 
w krajach demokracji ludowej sku­

pianie p ro letariatu  w  szeregach jed­
nej już tylko organizacji party jnej, 
staw ia na porządku dziennym spra­
wę realizacji partii nowego typu w 
znacznie szerszym niż dotychczas za­
kresie.

Zjednoczona partia  klasy robotni­
czej, pełniąc rolę czołowego oddzia­
łu  w  stosunku do całości świata p ra ­
cy, w Stosunku do ca’ego narodu, 
musi zachować śiłę i jednolitość we­
wnętrzną. Tę Siłę i zwartość zapew­
nić jej może tylko ustrój centrali­
zmu demokratyćznego, łączący za­
sadnicze części składowe struk tury  
w jedną całość,

Wśród istotnych czynników nowej 
dem okracji na uwagą zas ugują prze 
de WśżyS(tk‘m trzy: 1) wybieralność 
wszystkich władz, 2) zasada podpo­
rządkowania się mniejszości decy­
zjom większości, 3) sprawozdaw­
czość „pionowa" i „pozioma**, obo­
wiązująca W Obrębie wszystkich in­
stancji, a  także w  ich wzajemnym 
hierarchicznym  stosunku.

Podstawą należytego działania jest 
mocna postawa ideologiczna, t. zn. 
przekonanie członków o słuszności 
program u i taktyki party jnej. Po­
głębiona świadomość klasowa poma­
ga w  zrozumieniu i przyjęciu link 
generalnej, będącej w  każdym przy­
padku wynikiem zbiorowej oceny

doświadczeń, wymiany myśli i poglą 
dów,

Wychowanie polityczne, szeroka 
akcja szkoleniowa toru ją drogę do 
coraz pe niejszego ogarnięcia nie tyl 
ko górnego i średniego aktywu, IćCZ 
także i szeregowych członków partii 
kręglem  świadomej organizacyjnej 
aktywności, złączonej z dobrowolną 
karnością.

jeszcze jednym  1 tó szczególnie 
ważnym czynnikiem dem okracji w e. 
w nętrznej jest swoboda krytyki i sa­
mokrytyki, będącej zabezpieczeniem 
przed możliwym skostnieniem i prze 
rostami biurokracji. Stosunek do blę 
dów, odw rga ich krytyki i Wola 
przezwyc;ę ‘~nia jest m lern 'kicm  doj­
rzałości postawy wobec zagadnień 
życia partyjnego. Lenin pisał w  ro­
ku 1904: „...proletariat może §‘ę stać 
i niechybnie stanie się niezwyciężo­
ną si’ą jedynie dzięki temUj że jego 
ideowe zjednoczen-e na gruncie za­
sad m arksizm u utrw alone zostaje
przez m aterialną jedność organiza­
cji, zespalającej m ihóny ludzi pracy 
w  arm ię klasy robotniczej",

Tylko partia, zbudowana na zasa­
dach centralizm u demokratycznego, 
jednolita i zw arta organizacyjnie, a 
zarazem głęboko powiązana z m asa­
mi, wypełnić może dobrze stojące 
przed nią zadania, jako „czołowy 
oddział klasy robotniczej i narodu".

końcu 1 sam min. Bldaulit w sposób
zgoła nieoczekiwany, potw ierdzają 
tezę komunistów, którzy układ lon­
dyński nazywają „dyktatem  Amery­
ki". A mianowicie Wyjaśniają, t& 
„nasi anglosascy przyjaciele" oka* 
zali się bardzo nieustępliwi, że F ran 
cja stanęła przed alternatyw ą, albo 
przyjęcia tego, co jej ofiarowano, al­
bo zupełnego wycofania się  z per­
trak tacji Że Wreszcie Sprawa nie­
miecka wiąże się organicznie, niero­
zerwalnie z całym gyetemem polityk! 
francuskiej, z planem Marshalla, z  
Paktem  Zachodnim, że  jeśli Francja 
nie dostosuje się do protokó u lon­
dyńskiego, jeśli go nie ratyfikuje, to 
zada eios śm iertelny ca cm u „Bloko­
wi Zachodniemu", to się narazi n* 
represje gospodarcze w  ram ach pio­
nu M arshalla,

Ależ Władnie o to chodzi, właśni* 
tymi argum entam i mih. B idault o* 
skarża siebie najciężej. Jasne jest, i i  
całe to „zachodnio -  europejskie ru ­
sztowanie" montowane od półtora 
roku prze* Amerykę jest nierozer­
walne i niepodzielne. Jasne było, ź* 
akceptując W tej formie pomoc am e- 
rykąńską, że Zawierając W tej for­
mie P ak t Zachodni, Francja zdawa­
ła eię ha laskę i niełaskę Ameryki, 
A przecież stanowisko Ameryki wo­
bec Niemiec było od dawna wyraź* 
ne: pierwszeństwo w  planie pomocy 
ekonomicznej, pozycja kluczowa w  
europejskim systemie antysowiec- 
kim, a w  konsekwencji oparcie się 
W samych Niemczech na kolach re­
akcyjnych, kapitalistycznych, nacjo­
nalistycznych, rewizjonistycznych ł  
militarnych, a w  konsekwencji re­
prywatyzacja ciężkiego przemysłu, 
wstrzymanie demontażu 1 akcji roz­
brojenia ekonomicznego, rezygnacja 
z danazlfikscji i fzfctelnej dem okraty 
zacjl Niemiec.

O tych konsekwencjach trzeba by- 
' lo myśleć wcześniej, gdy się róbń'8 
pierwsze kroki na rówfii pochyłej, 

I Dz'siaj...
Dzls’aj „wśród serdecznych przy­

jaciół psy zająca zjadły".

nad polityką zagraniczną Francji.
Gdy korespondencja ta  dojdzie do 
czytelników będzie już wiadomo,
czy rząd Schumana upadł, czy min.
Bidault poda! się do dymisji, czy też 
raz jeszcze, dzięki jakiem uś łamań­
cowi parlam entarnem u udało się 
przedłużyć jego agonię. Ale to nie 
będzie najważniejsze. Protokół lon­
dyński zadał, rządom III si'y  
we Francji „coup da grace11 — cios 
laski, opinia społeczeństwa została 
zaalarmowana, i z dnia da dzień — 
cała polityka francuska na przestrze­
ni ostatniego roku postawiona W 
stan  oskarżenia. I jeśli ju tro  łub po­
jutrze kuluarow e kombinacje pozwo­
lą na uchwalenie votum zaufania, 
to za 3 dni, czy za tydzień, czy Wresz 
Ce za miesiąc, ten sam rząd wywró­
ci się na byle drobnej przeszkodzie.
Korzenie zosta'y podpiłowane.

Bilans kapitulacji
Cóż się atsło w Londynie takiego, 

co dzienniki lewicowe i prawicowe 
nazywają zgodnie „zdradą, klęską,
przegraną i w ielkim zawodem", CO 
— jak  przyznał oficjalny rzecanlk rżą 
du w  przemówieniu radiowym *“
Wywoła o we Francji „haktfój a lar­
mu".

Nie stało się nic nowego —“ przy­
szło nieuniknione. Ujawnione zosta­
ły nieubłagane konsekwencje tej po­
lityki, którą miń. Bidault imieniem 
Francji prowadził od chwili konfe­
rencji Wielkiej Czwórki w  Moskwie,
W m arcu roku ubieg ego. Przyszła 
kapitulacja F rancji i podporządko­
wanie się jej W sprawie Niemiec ży- 
czehiom 1 żądaniom Ameryki,

Konkretnie:
“ * F ranćja żądała 'efektywnej kon­

troli nad zagłębiem międzynarodo­
wej ftdhry  i efektywnego udziału W 
tej kontroli.

— Protokół londyński przewiduje 
tytko kontrolę rozdziału (a nie pro­
dukcji) węgla, stali i koksu, a w 
Komisji Kontrolnej daje Francji 3 
g osy — ak u ra t tyle samo, ile przed 
stawicielowi Niemiec zachodnich.

— F rancja usiłowała przeciwsta­
wić się ostatecznemu rozbiciu Nie­
miec i połączeniu swej Strefy Oku­
pacyjnej z Bizonią.

— Protokó: londyński zapowiada 
rychłe utworzenie rządu Niemiec za­
chodnich 1 włączenie do tego „pań­
stwa" strefy francuskiej,

— Francuscy socjaliści, popierani 
częściowo przez Labour P arty  żą­
dali nacjonalizacji przemysłów k lu­
czowych Zagłębia reńsko -  westfal­
skiego.

— Protokół londyński pozostawia 
decyzję w  tej sprawie samym Niem­
com.

— Francuzi zgłaszali swe praw a 
do odszkodowań.

— Protokół londyński ani słowem 
nie wspomina o reparacjach,

W sumie wystarczy chyba, aby U- 
zasadnlć opinię gaullistowskiego ty ­
godnika „Bataille", który stwierdza, 
że „Francja podpisała w  Londynie 
uk 'ad  bezradności i kapitulacji".

Nieuniknione konsekwencje
Tylko że k to  jak  kto, ale prawica 

francuska, k tóra dzisiaj atakhjć tak  
gwałtownie min, Bidault, używająe 
sobie na tak  popularnych i łatwych 
do w ygrania argum entach, jak  nie­
bezpieczeństwo niemieckie, zagroże­
nie F rahcji itd., m a do tych ataków 
najm niejsze prawo. ■

Ta praw ica francuska, k tóra z ra ­
dością akceptowała każda antyso- 
wieekie i antykomunistyczne posu­
nięcie min. Bidault, k tóra go Okla­
skiwała za „tw ardą postawę11 i .jiicu 
giętość", gdy na konferencji mo­
skiewskiej, a następnie w Londynie 
doszluśowat bez zastrzeżeń do obozu 
anglosaskiego i wm anewrował fran ­
cuską politykę zagraniczną w  blok 
antyfiowiecki, który na każde so­
wieckie „białe11 odpowiadał z zam ­
kniętym i oczami „czarne*1. Ta sama 
prawica francuska, która chrypła z 
wysiłku, krzycząc w  n  ebogłosy, że 
to nie Niemcy ale ZSRR stanowią 
dzisiaj zagrożenie Francji.

Widzimy dzisiaj; rezultaty tej po­
lityki. Rosja — ta rzekomo zła, prze 
wrotna, podstępna, niebezp oczna dla 
Francji Rosja —* odesz a  z rokowań 
i Oto w  pó. roku później, w  gronie 
zaufanych sojuszników F rancja re­
zygnuje Z odszkodowań, musi się za­
dowolić prestiżowym udziałem w  tzw “j,;." /ya cteie lództego oddziału 
„kontroli Ruhry *, rezygnuje ze W szechn icy  staje prof. Maliniak. 
swych wszystkich koncepcji na te- Niestety lata okupacji, które tak 
m at przyszłego ustro ju  politycznego znacznie przerzedziły szeregi naszych 
Niemiec, akceptuje protokół, który UCZOnych, a zwłaszcza narażonych na 
już ani słowem nie wspomina o de- i pec;al„e ataki hitlerowców, uczonych 
naz fikacji i dem okratyzacji. i przekonań demokratycznych, ty ły

Prof. W ładysław
M aliniak

W  rocznicę śm ierci  
u ^ bitn ego  uczonego

Wśród przedwojennych wyższych  
uczelni w Polsce, Wolna Wszechnica 
znana była nie tylko z wysokich oaięg 
nięć naukowych, ale również i  panu* 
jacego tam demokratycznego ducha* 
W  Okresie,- kiedy uniwersytety l pali* 
techniki były wtdowHiq haniebnych 
burd, do któryth natchnienie czerp#  
no W Berlinie, Wszechnica była każ* 
nią postępowej myśli I tasfuglwałd t* 
zupełności na dumny przydomek I 
na a

Jeśli tak było, niewątpliwa w iynt 
zasługa grona wykładowców tej uczel 
ni, wśród których znaleźli się ludzie 
Pańki O międzynarodowej sławie, U je­
dnocześnie nieustępliwi bojownicy  o 
lepsze jutro. Jednym z nich był w łaś­
nie prof, Wtadslaw Maliniak, długolet 
ni dziekan wydziału prawno-ekono­
micznego Wolnej Wszechnicy w War­
szawie. Proleser Maliniak ndlełał do 
lej kategorii uczonych, który potrafili 
łączyć wybitną ptacę naukową, teore­
tyczną, i  praktyką  żyda  Codziennego.

Władysław Maliniak urodził się 
dnia 7 listopada 1885 r. W Warszawie, 
W stolicy też ukończył szkolę śred­
nią, a następnie w Szwajcarii wydział 
prawa na uniwersytecie w Zurychu, 
uzyskując tytuł doktora praw. Po po­
wrocie do Polski był w toku 1917 
członkiem Komisji Konstytucyjnej ty m  
czasowej Rady Stanu. Po wojnie prof* 
Maliniak jest wykładowcą Wolnej 
Wszechnicy, jednym z najbardziej po­
pularnych profesorów lej uczelni.

W odróżnieniu od nauczania prawa 
na uniwersytecie, gdzie zasadnicza 
praca opierała się na wykładzie, tt 
student mógł ukończyć wydział, miesz 
hając natoet w innym mieście i nie 
znając profesora aż do dnia egzamimz, 
prof. Maliniak kładł główny nacisk 
na pracę seminaryjną, na zbliżenie I 
wza!emne poznanie między wykładów  
cą a studentem

Dwudziestolecie drugiej niepodle­
głości — to był okres wytężonej pra­
cy prof. Maliniaka na Wszechnicy* 
Przemysłowa i robotnicza Łódź wał­
czy o wyższą uczelnię. Dopiero w la­
tach trzydziestych zostaje W Łodii 
otwarty oddział Wolnej W siechnwy, 
jako jedynej uczelni wyższej W tym  
drugim co do wielkości mieście Pol*

Nić zresztą bardziej pouczającego 
nad owe wyjaśnienia 1 nieśmiałe pró 
by Upiększenia klęski, które podjęty 
dzienniki „trzeciej si y", które pod- 
ją ’ sam min, B idault W SWym prze­
mówieniu.

Nie zadawano sobie naw et faty­
gi, by tłumaczyć, że układ londyń­
ski jest dla Francji korzystny, czy 
choćby znośny. Komentarze szły po 
linii zakreślonej artykułem  , półofi- 
cjalnego „Le Monde", zatytu 'ow a- 
nym „Czy F rancja . m og'a uzyskać 
więcej*1.

I oto, oficjalni komentatorzy, a w

również litam i tragicznymi dla prof« 
Maliniaka. Autor wielu dzieł nauko­
wych, znanych również W fłiemtzech, 
członek-korespor.dent Akademii Umie- 

j jętności w Wiedniu i autor artykułóuf 
( W międzynarodowych pismach prawni* 

czych (m. in. w International Z d t-  
schrift fuer Teorie des Rechts) został 
zamordowany w Słonimie przez bestii 
hitlerowskie. 

j Czcimy pamięć tego wielkiego naa- 
! kowca i wspóibojownika sprawy wy*

I' zwalenia ludu pracującego, Jemu, jak 
wielu innym, nie dane było dożył 
chwili zwycięstwa Jego ideałów*



V .1-. L I 4 i; u u u i  m  & Str. 3

Przyjęcie irarunkóiu amerykańskich 
ró irna się popełnieniu samobójstwa

Prasa francuska i brytyjska
0 klauzulach planu Marshalla

Francuska i brytyaka opinia publiczna śledzi z naj­
większym  niepokojem przebieg rokowań toczących się 
obecnie w W aszyngtonie w sprawie dwustronnych ukla 
dów, zawierających warunki planu Marshalla. Dzienniki 
londyńskie i paryskie stwierdzają zgodnie, że sygnalizo­
wane ustępstwa amerykańskie mają charakter formalny
1 obliczone są jedynie na uspokojenie opinii publicznej w  
krajach marshallowskich.

PARYŻ (PAP). Jdk danced „Le Ma­
tin de Pays", wśród 26 warunków pła­
wi Marshalla, m ajdują ®ię następują- 
o t klauzule:

1) Stany Ziedoo<aooe otrzymają pra 
wo kontroli taryf celnych Francja,

2) Steny Zjednoczone decydować bę 
etą o dewaluacji franka,

3) w wypadku konfliktu między ohy 
watelem amerykańskim a rządem fran­
cuskim, właściwy będzie Międzynaro­
dowy Trybunał w Hadze, a nie sąd 
francuski,

4) Amerykanie otrzymają specjalne 
przywilej* dla zakupu rzadkich ©u- 
rowoów, jak rap. uran, miedź, złotoHd.

Warunki amerykańskie nie są ogra­
niczone żadnym terminem, co oznacza.

PRZEGLĄD
-PRASY—

MARSZAŁEK KOWALSKI DO 
„WICIOWCOW“

„Dziennik Ludowy" podaje 
przem ówienie Marszałka Sej­
mu, W ładysława Kowalskiego, 
wygłoszone na Zjeżdzie ZMW 
„Wici*’ w  W arszawie.

Marszałek Kowalski powie­
dział mi in.:

Znacie wszyscy ostatni list bi­
skupów do młotbćeriy. Bywały już 
takie listy przeciwko ruchowi lu­
dowemu w  Małopolsce i przeciw­
ko *arajya~zom u nas pod zabo­
rem rosyjskim. Macie teraz list 
przeciwko materializmowi, a za fi­
lozofią idealistyczną. Nie nasz u- 
strój ludowy i nie nasz Indowy 
rząd ponosi winę za to, że wislu  
z Was tu obecnych pie wie, co to 
jest filozofia materialistyczna.

Księża biskupi chcą, abyście im 
wierzyli na sow o.

Gdybyście byU uwierzyli na sto. 
wo, nie byłoby ruchu ludowe*©, a 
zatem nie byłoby też ruchu wicio­
wego. Szkoda, że księża używają 
zawsze jal::egoś politycznego stra­
szaka dla ludu, zamiast zajmować 

się kościołem i reFgią.
Na temat zjednoczenia m ło­

dzieży polskiej marsz. Kowal­
ski oświadczył:

Jeśli mi tu wolno wyrazić moje 
osobiste uczucia, muszę Wam po­
wiedzieć, iż czuję się szczęśliwy, 
że dansm mi jest na własne oczy 
oglądać łączenie się młodzieży pol­
skiej w jedną organizację.

Badając przez trzydzieści lat 
sprawy chłopskie, stale napotyka­
łem na różne zapory wynikające 
z zakłamania chłopów przez ele­
menty reakcyjne. Owo zakłamanie 
powodowało to, że chłopi jakby 
żyli gdzieś w  innym świacie, nic 
w iele  w mieście wiedziano o chło­
pach, rodziły się przeróżne w ątpli. 
wx>śe:, głupstwa, płotki podsycane 
zresztą sprytnie przez reakcję.

ŻADNYCH RÓŻNIC MIĘDZY 
WSIĄ I MIASTEM

Zjednoczenie młodzieży wsi i 
miasta zniweczy wszelką plotkę 
o chłopach. Nie mam pod tym 
względem żadnej wątpliwości i 
zdaję sobie sprawę z tego, że bę­
dzie to jedno z największych osią­
gnięć Waszych.

Niewiele upłynie lat, a wszyst­
ko w  mieście będzie jasne i zrozu­
miałe dla Was i odwrotnie, wszyst 
ko na wsi stanie się zrozumiale dla 
ludzi w miastach.

S tu d en c i polscy 
na praktykach  
zagran icznych

Staraniem Św iatow ej 
S tuden tów  w yjedzie 
p rak ty k i w akacy jn  
tów polskich.

Do Holandii zaproszono 20 stu­
dentów Politechniki Gdańskiej, dla 
odbycia praktyki w  stoczniach holen 
derskich. Do Danii wyjedzie 20 stu­
dentów medycyny, 10 humanistów 
oraz 2 studentów wydziału mecha-

4e Amerykanie zachowają ©we przywi­
leje nawet po wygaśnięciu planu Mar­
shalla.

,,Huoi3oite*‘, omawiając wa.rur.ikj pla 
mu Marshalla, pisze: „Waszyngton do­
maga ©ię, aby Francja zgodziła «óę

na ograniczenie swej suwerenność1. 
Przyjęcie warunków marshallctwsklch 
oznacza przyznani* Amerykanom we 
Francji takich koncesji, jakie istnia­
ły niegdyś w Chinach".

Prawicowy dziennik „Aurorę" na­
zywa warunki amerykańskie — upo­
karzającymi. „Figaro" zaznacza, że 
warunki amerykańskie są sprzeczne z 
zasadami niepodległości i z godność1 ą 
krajów zach.-europejskich. „Moad" do 
chodzi do konkluzji, że Waszyngton 
zamierza zorganizować Europę zachód 
nią jako filię amerykańską.

Samobójstwo Imperium
LONDYN (PAP). Wczorajszy .Dai­

ly Express" zamieścił artykuł, zawie­
rający niezwykle ostry atak na rząd

brytyjski Ba przyjęcie warunków pla­
nu Marshalla. Warunki t# — pisze 
dziennik — osłabią gospodarczo W*el- 
ką Brytanię 4 naruszą jej system wa­
lutowy i celny.

, .Financial Times" zapowiada ostrą 
opozycję w Izbie Gmin przeciwko ra ­
tyfikacji dwustronnej umowy w ©pra­
wi® planu Marshalla. Wielu posłów 
uważa, że podpisanie umowy dwustron 
siej oznacza samobójstwo Imperium 
Brytyjskiego.

.Daily Worker" podkreśla, że de­
bata w parlamencie na temat warun­
ków marshallowskich będzie jedynd* 
farsą. Cała polityka rządu brytyjskie­
go oparta jest na służalczości wobec 
Stanów Zjednoczonych. Rząd. postawa 
parlament — zdaniem dziennika — 
wobec falc tu dokonanego.

Mobilizujemy energię elektryczną 
dla wykonania planu gospodarczego

4 miliardy kilowatogodzin  
wyprodukuje Polska w  roku bież.

Już w dniu 22 czerwca elektrownie, podległe Centralnemu Zarzą­
dowi energetyki, wykonały półroczny plan produkcyjny, który wyniósł 
1 miliard 879 milionów 593 tys. kllowatogodzin.

Do końca tego miesiąca energetyka wykona ponad plan 72.500 ki- 
lowatogodzin. W porównaniu z pierwszym półroczem ubiegłego rokn 
mamy więc do zanotowania wzrost produkcji elektrycznej o l 4*/».
Ruch współzawodnictwa, rozwijają­

cy się coraz bardziej na terenie prze­
mysłu energetycznego objął również 
zakłady podlegle Zjednoczeniu Ener­
getycznemu Zagłębia Węglowego. W 
pierwszym okresie do współzawod­
nictwa przystąpili pracownicy ruchu 
w elektrowniach, w formie współza- 
wodnictwa międzyzakładowego. Posz­
czególne zmiany ruchowe na terenie 
elektrowni współzawodniczą między 
sobą przez skracanie czasu remontu, 
zwiększanie mocy dyspozycyjnej, 
zmniejszanie ilości wypadków oraz

wek. W tym współzawodnictwie przo­
dują zakłady „Elektro", gdzie prócz 
pracowników technicznych ruch objął 
i pracowników administracyjnych.

Specjalna gospodarka 
energią elektryczną

Plan produkcyjny energetyki na 
rok 1949 został ustalony o l3,5"/< wy­
żej niż w roku bieżącym. W związku 
z tym red. gospodarczy PAP uzyskał 
od dyr. Centralnego Zarządu Energe­
tyki Inż. Jana Latour wyjaśnienia na 

zmniejszanie ilości opuszczanych dnió- temat sposobów, jakimi energetyka

Dobra organizacja pracg 
jess tajemnicą przodoiunictuja

Narada górników „Siemianowic"
KATOWICE. — Rekordzista gór­

nik Rudolf Bugdo', osiągający ponad 
500“/« normy, dba nie tylko o własne 
wyniki pracy, ale sta ra  się podcią­
gnąć współtowarzyszy pracy, dzieląc 
się z górnikami innych kopalni swo­
im doświadczeniem.

Ostatnio Bugdoł bawił w  „Siemia­
nowicach", gdzie odb.yl naradę ze 
wspózaw odnikam i tej kopalń:. Bu­
gdoł podkreślił, że współzawodnictwo 
nie polega na nadm iernym  wyko­
rzystywaniu sił fizycznych, ale 
przede wszystkim na dobrej organi­
zacji pracy, opartej na dyscyplinie- 
Przodownik nie może przedwcześnie 
opuszczać miejsca pracy i nie wolno

mu zapominać o w arunkach bezpie­
czeństwa, musi on pam iętać również 
o swoich wspó pracownikach, poma­
gając im w m iarę możności.

polska zamierza zwiększyć plan pro­
dukcyjny.

Produkcja energii elektrycznej po­
siada pewne szczególne cechy. Energii 
elektrycznej nie można magazynować 
i wobec tego wszelkie urządzenia ener­
getyczne muszą być tak przygotowa- 

■ ne, aby w każdej chwili mogły dostar­
czyć energii elektrycznej taką ilość 
w jakiej porzebuje jej odbiorca. Moż­
liwość wzrosu produkcji energii elek- 
rvcznej o 13,5*/« w stosunku do pro­
dukcji z roku bieżącego uwarunkowa­
na jest zatem przede wszystkim ko­
niecznością wzrostu mocy oraz zwięk­
szeniem możliwości wykorzystania 
elektrowni.

W przyszłym roku nie planujemy 
jeszcze specjalnie wielkich inwestycji, 
które by spowodowały wzrost mocy, 
bowiem urządzenia wytwórcze produ­
kowane przez niewielką ilość firm za­
granicznych otrzymamy dopiero w 
późniejszym terminie. W r. 1949 na­
stąpi pełna mobilizacja prawie wszyst­
kich urządzeń wytwórczych zdekom­
pletowanych lub uszkodzonych. Wiel­
ki nacisk położony będzie również na 
właściwe wykorzystanie istniejących 
już urządzeń. Osiągnie się to przez 
właściwe zorganizowanie gospodarki 
zespołowej, na co pozwolą sieci wy­
równawcze, którymi połączymy elek­
trownie współpracujące między sobą.

Spór dujóch Majjerćiu 
o cenę amerykańskiego tuęgla

PARYŻ (PAP). Między m inistrem  
finansów Rene Mayerem a m ini­
strem pracy Daniel Mayerem doszło 
do sporu w  sprawie cen węgla.

Tło sporu przedstawia się nastę­
pująco: Od dnia pierwszego lipca
F rancja płacić będzie za węgiel a- 
m erykański dolaram i według kursu 
214 franków  za dolar (do pierwsze­
go lipca płacono według kursu  119 
franków  za dolar). Spowoduje to 
zwyżkę cen węgla o 20 proc. Daniel 
M ayer wypowiedział się za utrzy­
maniem  ceny w ęgla na dawnym  po­
ziomie przy pomocy subwencji rzą­
dowych. Sprzeciwił się tem u m ini­
ster finansów Rene Mayer.

Prem ier Schum an zaproponował 
kompromisowe rozwiązanie, przewi­

dujące między innymi subwencjo 
rządowe.

PARYŻ (PAP). Rzeczn k rządu 
francuskiego podał do wiadomości, 
że gabinet postanowił we w tcrck 
zażądać od rządu Stanów Zjedno­
czonych wyrażenia zgody na zasto­
sowanie środków, które zapobiegły­
by zwyżce ceny węgla, sprowadzo­
nego dla przemysłu francuskiego na 
podstawie planu Marshalla.

Rzecznik stwierdził, że cena wę­
gla jest podstawowym czynnikiem 
dla kształtowania się cen we F ran­
cji. Gdyby m iała ona ulec zwyżce, 
zwiększyłby się niewątpliwie ogólny 
poziom cen, co spowodowałoby a 
kolei ogólną rew izję płac.

Stąrcie m iędzy wojskami 
Izraela a oddziałam i Irgun

TEL AVIV (PAP). Kom unikat rzą­
du Izraela wzm iankuje o incydencie, 
jaki w ydarzył się w  nocy * 20 na 21 
czerwca między regularnym i woj­
skami izraelskimi a  oddziałem Ir-  
gun na tle wyładowania statku, 
który m iał dostarczyć broni dla Ir- 
gun.

Próba wyładowania tego statku 
przez Irgun stanowiła — Jak stw ier­
dza kom unikat — nie tylko pogwał­
ceni* rozejmu zawartego przez rząd

Izraela, lecz również naruszenie zo­
bowiązań kierow nictw a Irgun w  
spraw ie rozwiązania tej organizacji 
wojskowej i wcielenia jej członków 
w szeregi arm ii regularnej.

Rząd Irrae la  podkreśla kon’eez— 
ność jedności w szystkeh obywateli, 
celem obrony interesów narodu. Jak  
słychać, podczas incydentu kilka 
osób zostało zabitych i kilkanaście 
rannych.

Bankowcy podkreślają 
solidarność z obozem  demokracji

WARSZAWA. W dudu 21 łun. za­
kończył obrady drugi ogólnokrajowy 
zjazd Zw. Zaw. Pracow. Barakowych, 
Ubezpieczeniowych i Ka* Oszczędno­
ściowych.

Plenum dokonało zmiany dotych­
czasowego statutu, który został obec­
nie przy ©losowańy do ramowego ©ta- 
tutu KCZZ.

W uchwalanej rezolucji politycznej 
delegaci stwierdzili, iż „tylko ©kupie­
nie wszystkich ©ił raatrodu raa czele ze 
zijedtnoczciaą w ©cjuszu roboto’czo- 
•chłopokim — klasą pracującą i w bra- 
t erek ha przymierzu ze Związkiem Ra- 
dzieokiem 4 krajami demokracji ludo­
wej — jost najistotniejszym gwaran­
tem. szybkie j odbudowy Polski j utrzy­
mania trwałego pokoju". Rezolucja

Organizacji 
Polski na 

szereg studen-

Praca zespołowa
Na czoło wysuwa się więc problem 

organizacyjno - techniczny, mający na 
celu usprawnienie współpracy wszyst­
kich elektrowni. Utworzona będzie 
specjalna sieć służby łączności, której 
zalążek już powstał w Katowicach.

Gospodarka zespołowa nałoży na 
obsługę elektrowni 1 sieci szczególnie 
poważne obowiązki i dlatego koniecz­
nym będzie dalsze podnoszenie pozio­
mu eksploatacyjnego. W konsekwencji 
planowe wykorzystanie siłowni, nie 
będzie możliwe bez dalszego rozwo­
ju ruchu współzawodnictwa.

Rok przyszły należy uważać za 
okres startowy. W roku 1949 pewsta- 
nie i zacznie pracować jedna z więk- 

©twierdza, że pracownicy barakowi *w ą! s/ ych elektrowni w Gorzowie. Wybu- 
codzienną pracą bioa-ą żywy udział w 1 warta będzie niezbędna dla zwigk 
odbudowę kraju i utrwalaniu ustro- ’’zenis produkcji linia przesyłowa, łą-

Podczas dyskusji górnicy „Siemia­
nowic" wskazali, że w  ich kopalni, 
dzięki rywalizacji, m ającej na wzgię 
dzie nie tylko indywidualne rekor­
dy, ale także podciągnięcie całej za­
łogi, podniosła się ogólna produk­
cja, której norm a wydobycia dzien­
nego wynosiła w  styczniu 1948 r. — 
5.100 tcm, obecnie zaś wzrosła do 
5.610 ton, a na koniec roku bież. 
przewiduje się dzienne wydobycie— 
5.970 ton.

Chargtatpirne organizacje zagrair czne 
niosą pom oc dla ofiar powodzi

Sekretarz generalny Rady Chary­
tatywnych Organizacji Zagranicz­
nych w  Polsce Mr. C. F. Horsley 
przekazał zebrane wśród pracowni­
ków Misji Zagranicznych dary dla 
powodzian M inisterstwu P racy t 
Opieki Społecznej.

Wśród zebranych darów  znajduje 
się m. in. 38 ton obuwia 1 odzieży

oraz 56,5 tony żywności przeważnie 
mleka sproszkowanego, kakao, cze­
kolady, tłuszczów i m ąki pszennej.

Większość darów  została już za 
pośrednictwem M inisterstwa Pracy 
i Opieki Społecznej przesłana do 
Komitetów Pomocy ofiarom powo­
dzi w  wojew. krakow skim  i na r e d -  
halu.

Min. Lechowicz om awia  
obecną sytuację żyw nościow ą

22 czerwca br. odbyło się w  Sej­
mie pod przewodnictwem posła 
Gwiazdowicza (SL) posiedzenie Ko­
misji Spółdzielczej, Aprowizacji i 
Handlu, na którym  m inister apro­
wizacji, Lechowicz, wygłosił referat 
na tem at obecnej sytuacji aprowi- 
zacyjnej i perspektyw  na najbliższą 
przyszłość.

Min. Lechowicz scharakteryzował 
bieżąca sytuację aprowizacyjną, o- 
mówlł krajow ą produkcję żywność! 
i wysokość dostaw zagranicznych. Z 
kolei nakreślił przebieg zaopatrzenia

reglamentowanego 1 jego realizację. 
W odniesieniu do oceny przyszłości 
należy wyróżnić stosunkowo krótki 
okres przednówkowy oraz sytuację 
w  nowym roku gospodarczym 
1948^49. Okres przednówkowy prze­
biega po raz pierwszy w latach po­
wojennych zupełnie spokojnie.

W dyskusji, w  której zabierali 
głos posłowie: Ochab (PPR), Cieślak 
(SL), Żerkowskl (PPS). Gwiazdow cz 
(SL) i Pszczółkowski (PPR) Ocen'ono 
na ogól pozytywnie sytuację na wszy 
stklch odcinkach aprowizacji.

cza ca między sobą Poznań, Gorzów, 
Szczecin i Gdańsk. Rozpoczniemy 
również budowę wielkich zakładów

in dwaokjra tycznego.
Zjazid wita z  zad owolenlem połącze­

nie PPS i PPR oma przeciw©tawia 9:ę również budowę wielkich zakładów w 
polityce Watykanu, popierającej Niem- Miechow:cach i Jaworznie, gdzie zain­

stalowane będą urządzenia transpor­
towo - wodne i połączenia sieciowe.

10 pianistów zakwalifikowano  
do II etapu konkursu Chopinowskiego

cy. Specjalna rezolucja solidaryzuje 
eaę z  narodem greckim, wałczącym o 
swą wolność i wzywa Zarząd Głów­
ny do czynnego włączenia się w akcję 
pomocy Walczącej Grecji.

Dokcaamo wyborów nowych władz 
Związku. Do prezydium Zaraądu Głów 
'lego weszli tow. tow.: Przewłocki — 
przewodniczący, Kacaaraow©ki — I wi. 
{^przewodniczący. Zapasiewicz — ©e- 
kietarz generalny oraz Botowi ńsk-i, p a 
wilk, Sasin, Sawicki, Celiński i ob. ob. 
Trzeciak i Kondratowicz.

W jj bit ni le k a r z e  z a g r a n ic z n i  
przybędą do Polski

7 lipcu wyjedzie do Sztokholmu 
.udentów Uniwersytetu W arszaw- 
;go, celem zapoznania się z p ra­
li tamtejszych organizacji stu- 
ickich.

W końcu czerwca przybędzie do 
Polski m isja lekarzy zagranicznych 
z ram ienia Amerykańskiego Komite­
tu  Pomocy i Światowej Organizacji 
Zdrowia.
Siedmiu uczonych amerykańskich, do 
których przyłączyli się lekarze an­
gielscy, azwedzcy, szwajcarscy i cze­
chosłowaccy reprezentują wiele spe­
cjalności medycznych, a szczególnie 
różne rodzaje chirurgi, jak  ch iru r­
gia neurologiczna .chirurgia ortope­
dyczna i chirurgia k la tk i piersiowej.

Na czele m isji stoją d r Leo D av'- 
doff, specjalista w  dziedzinie chi­
rurgii neurologicznej, prof. Uniw er­
sytetu Columbia oraz c r  Erwin 
Kohn, który jest jednym z dyrekto­
rów U nitarańskiego Komitetu Po­
mocy.

Misja zwiedzi Uniwersytet W ar­
szawski, poznański, krakowski 

! wrocławski. Lekarze zagraniczn. 
! przywiozą do Polski znaczną ilość no 
woczesnego sprzętu medycznego. Bę-

precyzyjne aparaty i 
szczególnie potrzebne 
chirurga neuroiogicz-

dą to  wysoce
instrumenty,
dla ortopedii, 
nej i narkozy.

G rupa lekarzy spędzi w  Polsce o- 
k ó o  6 tygodni, po czym uda gię do 
Finlandii na 2-tygodniowy pobyt w 
tam tejszych ośrodkach medycznych.

Byli faszyści 
u trącają  do  W łoch

RZYM (PAP). — P rasa donosi, że 
przed kilku dniami wrócili do 
Włoch 2 b. czonkow ie Wielkiej R a­
dy Faszystowskiej Luigi Federconi i 
Edmondo Rossoni, skazani w  swoim 
czasie zaocznie na karę dożywotnie­
go więzienia, a następnie „ułaska­
wieni" w  dredze amnestii.

Federconi przebywał w  Portugalii, 
Rossoni około. trzech la t spędził w 
W atykanie, a następnie ucieki, prze­
brany w  szaty zakonnika do Amery­
ki Łacińskiej.

Wkrótce oczekuje się również po­
w rotu do Rzymu b. członka Wielkiej 
Rady Faszystowskiej i m inistra 0- 
światy za czasów Mussoliniego Giu- 
soppo B o ttan i Bottani opędził około 
4 lat w  szeregach Legii Cudzoziem-. 
skiej w  Afryce.

N a siionie
K ara boska

Bolał Pan, że uczynił człowieka na ziemi, 
co się jakowejś grzesznej oddawał alchemii.
Więc rzekł: „Nie być mi dłużej bezczynnym  kibicem,  
wszystko złe, co stworzyłem, w ytęp ię  prysznicem

Lalo przez dni czterdzieści.  W Potopu odmętach  
w yginęły  wsi, miasta, narody, zwierzęta...
Lecz kataklizm ten dotąd respominają mile  
:o oceanach rekiny, 10 rzekach  —  krokodyle.

BENEDYKT HERTZ.

W dniu 22 bm. nastąpiło w  W ar­
szawie zakończenie I etapu polskie­
go K onkursu Eliminacyjnego do IV 
Międzynarodowego Konkursu Cho­
pinowskiego 1949 r.

W eliminacjach, które trw ały  4 
dni brało udział 22 młodych piani­
stów. Sąd konkursowy zakwalifiko­
wał do II etapu konkursu, który od-

W kilku wierszach
Delegacja holenderska poinformo­

wała Komisję M ediacyjną ONZ, te  
upoważniona została przez swój 
rząd do podjęcia, przerw anych nie­
dawno rokow ań z republiką indone­
zyjską.

We wtorek między godz. 14 a 
15 przerwali pracę pracownicy in­
stytucji użyteczności publicznej 
rejonu Paryża na znak protestu 
przeciwko postępowaniu policji w  
ubiegłą sobotę podczas manifesta­
cji przed ratuszem.
Agencja „Nowa Chiny" donosi, że 

oddziały arm ii ludowej przecięły w  
11 punktach lim ę kolejową Pekin — 
Pupei. Osiem dywizji koum itangow- 
skich, k tóre rzucono na zagrożone 
odcinki, zostały odparte, ponosząc 
ciężkie straty.

W depeszy z Kairu agencja Rcu 
te ra  zapowiada, że w bieżącym  
tygodniu trzej królowie arabscy: 
Abdullah (Transjordanla), Faruk 
(Egipt) i Ibn Saud (Arabia Sau­
dyjska) przedyskutują „ostateczny 
plan arabski pokoju w  Palesty­
nie".
P rzed sądem  ludowym w  B rati- 

slawie rozpoczęła się we w torek roz 
praw a przeciwko 31 członkom grupy 
dywersyjnej, na k tórej czele stał 
niejaki Antoni Meltzer. A kt oskar­
żenia zarzuca podsądnym prowadze­
nie akcji, m ającej na celu przygoto­
w anie zbrojnego powstania w  Sło­
wacji.

Na cm entarzu Adegon koło
Gandawy odbyto, się uroczystość 
ku  czci 630 żolwerzy po lskkh  i 
kr-nadyjskteh poloadych w  walkach 
o wyzwolenie Belgii w roku 1944.
Wielka powódź zniszczyła miasto 

Fuczou, stolicę nadbrzeżnej prowin­
cji Fukien. Powódź spowodowała ty ­
siące ofiar w  ludziach. Ponad 20 
tysięcy osób pozostało ponadto bez 
dachu nad głową.

<a
będzie się w  dniu 24 bm. w sali .R o­
ma", następujących pianistów: Zbi­
gniewa Szymanowicza, W aldemara 
Macierowskiego, Reginę Swiedz;an- 
kę, Ryszarda Baksta, Halinę Stefań­
ską -  Czerny, Tadeusza Żmudz ń- 
skiego, B arbarę Heze, Tadeusza K er- 
nera, W ładysława Kędrę i Ju litę  
Slędzlńóką.

Do IV Międzynarodowego Kon­
kursu  Chopmowsik:ego zakw al f ku­
ją  się ci pianiści, którzy zdobędą 
przewidziane regulam inem  minimum 
punktów. O trzym ają oni ośmio-nve- 
sięczne stypendia w  wysokości 25 
tys. zł. na miesiąc.

Przejęcie u Premiera
22 bm. tow. prem ier Józef Cy­

rankiewicz przyjął w  Prezydium 
Rady M inistrów sekretarza general­
nego Naczelnej Rady Odbudowy m. 
st. Warszawy, inż. Jerzego Grabow­
skiego, który złożył prem  erowi spra 
wozdanie z bieżącej działalności Ra­
dy.

Rozuój zakładu 
leczniczo - kąpielowego 
u j  Sopocie

SOPOT. — M iejski Z ak 'ad  Lecz­
niczo -  Kąpielowy uzdrowiska Scpot 
uruchom ił cztery nowe działy, a 
mianowicie: 1) pijalnię w id  m .ne- 
ralnych, 2) specjalny dział borow.- 
nowy, 3) inhalatorium  i 4) kom ple­
tny dział elektroterapli w odnej. z 
diatermią.

Ogółem zak’ad posiada 8 dz'ałów, 
wśród nich kąpiele kwaso -  węglo­
we, tlenowo -  solankowe, s ;arczano- 
borowinowe .ogrzewane kąpiele m or 
skie i uchodzi za najlepiej postawio­
ny w  kraju .

Nou^e znaczki pocztowe  
z ol azji „Śni ęta Morza"

Od dnia 22 do 29 czerwca rb. U- 
rzędy Pocztowe będą sp rtcd iw aly  
znaczki pocztowe o-płaty w artości 6 
zł, 15 zł, 35 z  , wydane z okazji „Swlę 
ta  Morza".

Kolor znaczka w artości 6 z) — f 0- 
letowy, wartości 15 zł — n i'b 'e rk o -  
czerwony, a wartości 35 zł. — szaro- 
nieb’ieski.

Znaczki wszystkich w artości są 
perforowane.
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Strefo am erykańska Niemiec 
tó raj dla przestępców wojennvch

W  rocznicę walk rewolucyjnych 1905 r.

Kom>«ja Narodów Z jednoczony cii 
dka Spraw Zbrodni Wojennych zmaj- 
d —e się od dnia 1 kwietnia hr. w eta­
nie likwidacji, ohoć problem karalno­
ści przestępców wojennych daleki jest 
od rozwiązania — rozpoczyna płk. 
Muszkat.

Delegaci na trzecią sesję Między­
narodowej Stałej Komisji dla spraw 
przestępstw międzynarodowych i współ 
pracy z nieprzyjacielem, która odbyła 
się niedawno w LuXemburgu, uznali 
mechaniczne zaniechanie ekstradycji i 
osądzenia przestępców wojennych za 
krok wybitnie niebezpieczny dla po­
koju światowego.

Sędzia Sądu Najwyższego Luxem- 
burga i profesor uniwersytetu Hammes 
oświadczył, te  strefa amerykańska 
Niemiec jest .rajem dla zbrodniarzy 
woj arwiych, Oko Możność ta  musi jego 
zdaniem sprzyjać odrodzeniu się na

Delegat Polski w Komisji O. If. Z. dla Spraw Zbrodni Wojennych, 
płk. Muszkat i dyrektor Głównej Komisji Badania Zbrodni Niemiec- 
kich w Polsce, Gumkomski oświetlili w rozmowie z przedstawicielem 
SAP i RAP zagadnienia związane z sądzeniem i karaniem niemieckich 

przestępców wojennych.

ipewnienie karalności przestępców wo­
jennych

Kopf ma możnyi 
protektorów

Zakończenia działań Kom-sji ONZ 
dla Spraw Zbrodni Wojennych w 
Londynie — kontynuuje płk. Muszkat 
— nie należy żałować, porte waż w 
dągu ostatnich mies'ięcy pod naci­
skiem delegatów USA i Anglii, nie 
prowadzono pracy według dawnych 

_________ __  _zasad, lecz rewidowano uprzednio za­
rodowego socjalizmu i podsycaniu re- twierdzom* skargi i  orzeczenia. Nale- 
wizjomizmu w Niemczech. Francuski | ŻY podkreślić, że Kopf został skreślo-
prokurator Cha o pand na tejże konie- ' 
reocji powiedział, że zakończenie przez 
Anglików w 'ich strefie działałnoóci 
ekstradycyjnej prowadzi do bezkarno 
ści tysięcy przestępców odpowiedzią 1- 
oyoh za najcięższe zbrodnie, dokona­
ne w okupowanej Francji. W Belgu 
dopiero w lipcu hr. rozpoczną się .pro­
cesy przestępców wojennych, a le cały 
szereg hitlerowców oskarżonych o 
przestępstwa dokonane w Belgii nie 
zaeiiądzie na ławie oskarżonych, pomne 
waż dziś czynni są w gospodarce Bi- 
zcr.ii, vVfadze brytyjski* zaś z reguły 
nic nadają biegu jakimkolwiek . wnio­
skom w stosunku do ludzi piastują­
cych wysokie stanowiska niezależnie 
od tego, jakie zbrodnie ciążą na ich 
siu mi a.aaoh.

Na konferencji luxanibunskiej roz­
ważano możliwość przekształcenia ko- 
mtej.i dla Spraw Przestępców Wojen- i  
nych na Komisję rozwoju Międz-yn-a- 1 
rodowego Prawa Karnego w interesie 
pokoju. Delegaci Francji, Belgii, Ho­
landii, LuXemburga i innych krajów, 
wbrew stanowisku swoich rządów 
uznali wr eoek ten za przedwczesny, 
gdyż w  imię utrzymania bezpieczeń­
stwa zbiorowego, nie należy rezygno­
wać z watki wszelkimi środkami o za­

ny z listy przestępców wojennych pod 
naciskiem Fore Ing Office. . .Trybun ało 
wi Ekstradycyjnemu11 notyfikowano 
skreślenie Koipfa z listy przestępców. 
Dotychczas jednak nie opublikowano 
motywów oddalenia wniosku o wyda­
nie Kopfa do dyspozycji polskich 
władz sądowych, wbrew stwierdzeniu 
w toku przewodu w „Trybunale Eks­
tradycyjnym", że popełnił on szereg 
przestępstw w czasie swego pobytu w 
Polsce i, że działał w organizacji uzna

nej przez sądy polskie za .przestępczą.
Nie bacząc na trudności — rozpo­

czyna swoje informacje dyr. Gumkow- 
ski -— na jakie napotykamy przy eks­
tradycji niemieckich przestępców wo­
jennych, Główna Kom. Badania Zbrod­
ni Niemieckich w Polsce kontynuuje 
zbieranie materiałów przeciwko czo­
łowym zbrodniarzom. Zwróciliśmy 6*ę 
do władz okupacyjnych Niemiec za­
chodnich z szeregiem nazwisk .prze­
stępców j dowodami całkowicie us.pra- 
wiedliwia.jącymi ich wydanie. Wnio­
ski nasze pozostają bez odpowiedzi!, 
jeśli je zaś otrzymujemy, są one wy­
krętne i niejasne. Jaskrawym tego 
przykładem jest 6prawa generałów — 
oskarżonych o zburzenie Warszawy.

Burzyciele Warszawy pc«T 
opieką amerykańską

Wykazaliśmy maksimum dobrej woli 
i po wielu rozmowach ograniczyliśmy 
ceszę żądania do wydania dwóch osób 
—- von deen Bacha i Reinefahrta, któ­
rzy nie są nawet wojskowymi, lecz 
generałami SS i policji, a których

uważamy za bez,pośrednich sprawców 
zbrodni rozpoczętych 1 sierpnia 1944 t. 
i kontynuowanych jeszcze kilka mie­
sięcy po kapitulacja powstania.

Mimo wielokrotnych nalegań nie 
udzielono nam ostatecznej odpowie-

Idzi, poza wykrętnym tłumaczeniem, 
że Bach i Reinefahrt są potrzebni w 
innych, bliżej nie określonych spra­
wach. Natomiast w więzieniu polskim 
znajduje się gen. Geibel, któ.rego prze 
kazała nam bez żadnych trudności 
Czechosłowacja i któremu zarzucamy, 
poza zbrodniami dokonanymi w czasie 
powstania, wykonanie rozkazu znisz­
czenia Warszawy. W związku z jego 
procesem Najwyższy Trybunał Naro­
dowy rozstrzygnie, czy współspraw­
ców zburzenia Warszawy osądzi się 
zaocznie.

Obecnie prowadzimy dochodzenia — 
informuje dalej dyr. Gumowski — 
przeciwko podsekretarzowi stanu do 
opraw bezpieczeństwa w rządzie tzw.

Krwawy Tydzień Łodzi
„Towarzysze Robotnicy! Znow u nów carskich walczyło 60.000 robot- 

i polała się krew  robotnicza. W  zesz- hików,
| łą  niedzielę, gdy spoko jny tłu m  ro- W alka o wolność w  K rólestw ie  
botniczy ze śp iew em  i sztandaram i rozgorzała znów  ży w ym  płomie- 
szedł przez B a łu ty , w ojsko  strzeli- niem. Płom ień ten, tle jący od wiel- 
ło do tłum u, bez żadnego powodu k ie jm a n ife s ta c ji  13 listopada  .1904 
ze stro n y  m anifestan tów . S iedem  roku, na placu G rzybow skim ,, w  
trupów  padło na m iejscu, rannych W arszaw ie  — zapłonął z  nową siłą, 
je s t beb liku. Do długiej litanii o- ogarniając W arszawę, Łódź, Często- 
hydnych  zbrodni caratu przybyła  je  chowę. Padły nowe o fia ry  — Okrze  
szcze jedna, rów nież ja k  poprzednie ja, Baron, Szuhnąn, Kopić, Mont- 
straszna, rów nie ja k  poprzednie w ill - M ifecki. Padły se tk i rannych  
zw ierzęca" — ta k  brzm iała odezwa  i zabitych  na ulicach m iast, w  któ- 
Łódzkiego K om ite tu  Robotniczego rych klasa  robotniczo so lid cy źo -  
Polskiej Partii SocjaM tycznej, w yda wała się z walczącą Łodzią  i W ar­
wa 21 czerw ca 1905 roku. szawą.

„M usim y jako  m asa robotnicza, „Huragan rośnie coraz potężniej, 
jako  lud pracujący, w yrazić solidar poryw a za sobą rdzenną Rośję, w  
ność, zam anifestow ać wobec św ia ta  k tó re j teraz go tu je  się s tra jk  po- 
i loobec rządu naszą cześć dla po- w szechny. Pale rew olucji wzbierco- 
ległych braci, pogardę i w s trę t do ją  i w śród grom ów  i b łyskaw ic ro- 
ich m orderców. N iechaj ca ły  stu ty- dzi się wolność w  ‘państw ie kn u ta " 
sięczny lud robotniczy Łodzi stanie  — pisał „Naprzód“ z  tego czasu, 
na te j m anifestacji. Iść będziem y N adzieje  te  b y ły  przedwczesne, 
spokojnie i uroczyście pod czerioo- T en  sam  „Naprzód" zam ieścił ko- 
n ym  naszym  sztandarem , ze śpie- respondencję jednego z  łódzkich  > o- 
w em  rew olucyjnym  na ustach, a botnilców, kończącą się słow am i: 

liczba nasza  t postaw a sw iadczyc „ straszne uczucie ze m s ty  ogarnia.
GG, gen. Kopf emu, przeciwko ezefo- będą 0 nasze? sUe- 0 Potędze prole- Broni! B ez tego nic nie zrobim y, to
wś Gestapo w Warszawie dr. Hahamo- 
wii, przeciwko Alvenslobcnowi, do­
wódcy pomorskiego i H  i ldebrarndtowi, 
dowódcy poznańskiego Selbslsohutzu, 
Sehehaborowi,podejrzanemu o zamor­
dowanie 60 duchownych katolickich i 
wielkiej ilości Żydów, Otto Helwigo-

W ystaw a Ziem Odzyskanych

KR0PKIW/
REZULTAT KON-SCHACHTOW

Prasa anglosaska informuje 
swoich czytelników o wypowiedzi 
hitlerowca Hialm ara Schachta na 
tem at, planu M arshalla. Schacht 
oświadczył:

„Plan M arshalla  je s t  w spania­
łym  począ tkiem  odbudow y ekonom i­
cznej E uropy. Św ia t zachodni kro­
czy po słusznej drodze. Z tego po­
w odu daję ja k  na jw yższą  ocenę po­
lityce am erykańsk ie j" .

Słowem, doczekali się oficjalne­
go błogosławieństwa faceta z ła­
wy sądowej w Norymberdze. Win 
szujemy i nie zazdrościmy.

Schacht i mat. (x)

KON BY SIĘ UŚMIAŁ
Największą sensancją w stanie 

Kentucky (USA) jest obecnie koń' 
wyścigowy „bojownik", który o- 
trzymał ty tu ł „honorowego oby­
watela miasta Lexington. Według 
„Time" dżokeje, którzy opiekowa­
li się koniem, dorobili się znacz­
nej fortuny na sprzedaży amato­
rom wyścigu włosów z ogona „ho 
norowego obywatela". Jedno jest 
pewne: gdyby konie miasta Le­
xington, umiały mówić, nie zasz­
czyciłyby żadnego obywatela te­
go miasta zaszczytnym ty tu łem [ 
„honorowego konia".

JAK KRAKÓW ROB!
WARSZAWĘ

Zbieg ulic w Krakowie. Co kil­
ka m inut przejeżdża samochód 
lub hałaśliwe pudło tram waju. 
Czasem fiakier w  meloniku, cza­
sem wózek ręczny z owocami, za­
pobiegliwie pchany przez staru­
szkę, czasem mama z dziecięciem 
w wózku. Cała przestrzeń między 
rogami wynosi mniej więcej czte- 
rv  stoły ping - pongowe. Może 
trochę więcej.

Ognista milicj antka trzepoce 
się regulując ruch. Dwóch mili­
cjantów poucza przechodniów, 
jak m ają chodzić. Ośmiu harce- 
rzyków (po dwóch na każdym 
chodniku) z przejęciem wskazuje 
na gwoździe (ale takie z dużymi 
łbami) na jezdni.

Wypadało mi parokrotnie w 
ciągu ostatnich dni przejść przez 
zaklęty róg. Za każdym razem na­
prawdę czułem drżenie serca. Wca 
le nie z powodu milicjantki. (x)

BARKA „FREGAT"
Kielce mają swój rynek, a na 

rynku bar .freg a tę " . Bar „Fre­
gata" — kelnerów, kelnerzy — ] 
jadłospis. Jadłospis zawiera potra­
wy. Potrawy budzą zainteresowa­
nie gości.

Zamówiłam „móżdżek na mu- 
szelku". Chciał-m się po prostu 
przekonać. Cóż z tego? „Musze­
lek "  był jak każda in n a  muszel­
ka. bez szczególnych oznak  męsko 
ści. (a)

taria tu". je s t dziś nasza pierwsza potrzeba!"
M anifestanci nie chcieli wywoły- Ruch rew olucyjny m ógł się stać 

wać zajść. W ojsko  z  góry było przy  dla Polski początkiem  w yzw olenia, 
gotow ane, ry n ek  bałucki obstawia- m ógł się stać zb ro jnym  ruchęr/i ‘poił 
n y  ze w szystk ich  stron. Zołdactw o sk ie j k la sy  robotniczej przeciw ka  
wychodziło rut dachy, aby ła tw ie j rządowi carów. Szansa historyczna, 
dosięgnąć ku lą  m an ifestu jących  ro- — roku  1905 nie zosta ła  w ykorzy- 

wi, przywódcy SS i policji w B ia łv m - lo tn ik ó w  i zw yk łych  przechodniów, stana. P rzy ję ta  przez kierow nictw a  
e toku, w sprawie którego rc/.porządzą- Niedziela, 18 czerw ca 1905 r. roz- ta k ty k a  „rewolucji złożonych rąk?  
my kapitalnymi dowodami masowego poczęła „ krw aw y tydzień" Łodzi, nie m ogła  w yw alczyć ani zdobyczy  
.rozstrzeliwania ludności całych wsi, | Padły s trza ły  do tłum ów , biorących klasie robotniczej, ani wolności pań 
praiz przeciwko Muhlmamowi, znanemu ! udział w  pogrzebie ofiar w e w torek  ś tw u  polskiem u. 
grabieżcy dóbr kulturalnych. Przygo-!» środę, ponad IjOO rarm ych i  zabi- W ogniu w a lk  jednak  klasa  robo- 
•łowujesny również wniosek o ekstrady- tych  przyniosła  czw artkow a dem on tnicza  dojrzew ała do sw oich zadań, 
cję dowódcy SS i policji w Warsza-1 stracja. 28 czerw ca na ulicach mia- dojrzew ała w  uśw iadom ieniu sw ej 
wie Hoffemu, który jakoby został nie-I s ta  w yrosły  barykady. Przeciw ko s iły  — do przyszłych zw ycięstw . 
dawno aresztowany w Austrii. 1 pałkom  piechoty, kozaków  i drago- Z. A ,

Szw edzi rozmyślili sie  
i stracili gust do planu Marshalla

(KORESPONDENCJA W ŁA SN A  „ROBOTNIKA")

Budowa paw ilonu przem ysłow ego  na terenie W ysta w y Z iem  O dzy­
skanych-

Sztokholm , w czerwcu.
Szwedzi od Szeregu miesięcy byli 

już zakłopotani. U trzym ując się na 
j linii „neutralności", akceptując w 
j zasadzie plan M arshalla, głosząc 
j swą „więź duchową" z Zachodem" — 
źle się dziś czują w  roli obserwato­
rów. poronionego płodu, jakim  była 
„unia zachodnią". Tyle się bowiem 
pisało o tym, że plan „altruisty" — 
M arshalla, jest jedyną radą i lekar­
stwem  na schorzenia europejskiego

organizmu; tyle się razy dowodziło, i ba redukcji „pomocy". Anglia sprze- 
że Benelux, a daiej — Benelux w  cza się ze Stanam i Zjednoczonymi o
porozumieniu z Anglią i Francją, 
pod cichą opieką USA — to n a j­
piękniejszy dowód europejskiej 
współpracy przeciw wojnie i dla 
pokoju. Tyle razy — a tu  nagle rze­
czywistość zaczęła przeczyć propa­
gandzie. A tu  — jak  na złość — 
plan M arshalla znalazł się pod ob­
strzałem  części am erykańskich se­
natorów, zarysowała się naw et groź

Irena H s r u ji mus c h a t

Li s t  d o s y r io
M ój kochany, obejrzałam  obóz S łużby Polsce t rozm aw iałam  

z różnym i osobami,' k tóre  się ty m i spraw am i za jm ują . W iem , że 
chciałbyś usłyszeć, co o ty m  w szys tk im  m yślę , ty m  bardziej, że 
za parę la t ju ż  ty  sam  znajdziesz się w  ta k im  obozie. Chciałbyś 
wiedzieć, czy to nie „lipa" % nie „nawalanlca", m ów iąc sty lem  
tw o im  i tw oich kolegów . Z drugiej znów  strony  w iem , że cię prze­
stra sza  m yśl o „zepsutych" w akacjach, jak ie  cię w  przyszłości 
czeka ją  i o ty m , że po ca łym  roku  pracy szko lnej nie będzie so­
bie m ożna porządnie wypocząć. M nie te ż  te  spraw y bardzo ob­
chodzą i  dlatego nie poprzesta łam  na ty m , co inn i o ty m  piszą, 
ale chciałam  się przekonać na w łasne oczy, ja k  ta  „Służba" w y­
gląda  i usłyszeć zdanie ludzi, k tó rzy  ty m  kierują. A że to, co tam  
zobaczyłam  i usłysza łam , do tyczy nie ty lko  ciebie, ale dziesiąt­
ków  tysięcy  m łodzieży, w ięc też to, co m am  do powiedzenia, po­
stanow iłam  powiedzieć w łaśnie na ty m  m iejscu.

„IApa", k tó re j się obawiałeś, m iała polegać na  ty m , że m ó­
w i się, iż w szystko  je s t ślicznie, a w  rzeczyw istości przedstaw ia  
się to  gorzej. S łow o „obóz" po łatach okupacji, k tó rą  znasz  
ta k  dobrze, choć ta k  m łodo ją  przeżyłeś, dźw ięczy bardzo nie­
przyjem nie . „Obóz pracy"  — te  słow a m a ją  w  sobie coś n iem i­
łego. O trząśnij się ze w spom nień. W ojna skończona. Dziś praca  
nie je s t p rzym usem , ty lko  radosną służbą Polsce, k tó rą  trzeba  
przecież odbudować. Będziesz pracował p rzy budoicie drogi, w ę­
zła  kolejow ego, albo portu. Pom yśl, ja k  ci potem  będzie przy je­
m nie przejechać ta m tę d y  koleją, albo odpłynąć w  ja ką ś podróż 
m orską  z  m yślą , że  w  ty m  porcie, w  te j drodze je s t coś z  tw o je j 
pracy, a w ięc z  ciebie. Pom ylś, że kiedyś zaw ieziesz ta m  swego  
syna  i powiesz m u  z  dum ą: ,J a  to robiłem . W tedy nie było tu  
nic, pole, albo gruzy , albo p iaszczyty n ieużytek. P atrz co je s t te ­
raz". A  on spo jrzy  z  jw dziw em , bo w  jego oczach będziesz na­
leżał do tego m itycznego  n iem al pokolenia, k tóre  budowało Pol­
skę  ze szczątków , albo z  niczego. Odbudowa, to  nie będzie m ar­
tw e słowo, w yczy tane  w  gazetach, to będzie dla ciebie kaw ałek  
tw ego w lanego życia.

Życia bardzo przyjem nego, m ó j drogi. P rzyjrza łam  się tem u  
na w łasne oczy. W yobraź sobie ogrom ny plac, a na n im  rozbite  
obszerne nam io ty . W iem , że m arzysz o m ieszkaniu  w  namiocie, 
to przecież o ty le  bardziej za jm ujące, niż zw yk łe  m ieszkanie. B y ­
wa w  n im  co praw da duszno i gorąco w  lecie, ale m ożna pod­
nieść boczne ściany i w ted y  je s t bardzo przyjem nie. W łaśnie w ra­
cali chłopcy z  pracy. M ieli na sobie płócienne m undury  i m asze­
row ali czw órkam i. N ie w yglądali na spracowanych. Pięć godzin  
z łopatą  w  ręku , to wcale nie je s t dużo, zw łaszcza, że norm y pra­
cy  b yn a jm n ie j nie są w ielkie. D owództwo „Służby Polce" wcale 
nie pragnie, żeby się chłopcy przem ęczali. N iech każdy  da z  sie­
bie ty le , ile m oże i bez nadm iernego wrysiłku. To w ystarczy. I  nie 
w yobraża j sobie, że  to je s t w ojsko. R aczej harcerstw o. Panuje  
pew ien rygor, ale ty lko  na ty le , aby nie było zam ętu  i bezładu. 
W szys tk im  chodzi o to, żeby chłopcom  było przy jem nie  i wesoło. 
Cuńczenia fizyczne, sporty, książki, radio, za jm ujące pogadanki 
czy odczyty, często chodzi się do kina i do teatru . Co ty  na  to? 
M ożna w y trzym ać, p raw da? I  je s t jeszcze coć, co ci się na  pew ­
no spodoba. Lubisz m ajstrow ać, lubisz w szelk ie  m echanizm y, po­
ciągają cię n iezm iernie dzw onki elektryczne, m o tory  i sam oloty. 
N astaną  dla ciebie p iękne dni; n ik t się na ciebie nie będzie gnie­
wał, że robisz nieporządek w  dom u i psujesz najpotrzebniejsze  
rzeczy. I  ty  nie będziesz narzekał, że brak ci m u terek , obcążków  
czy kabelków ! Będziesz m ógł sobie m ajstrow ać, ile dusza zapra­
gnie i jeszcze ci pokażą, ja k  co m asz robić. N ie  będziesz n ikom u  
przeszkadzał, ani zaw adzał, ja k  to  byw a w  dom u i dostaniesz  
do rą k  tak ie  przyrządy, jak ich  ja  nie m ogłabym  ci kupić.

N ie  lęka j się, że  wśród tych  obcych ludzi spo tkasz się z  nie­
sprawiedliwością, że fnoże będą dla ciebie zb y t surowi, że nie

znajdziesz zrozum ienia. Jeżeli coś przeskrobiesz, będą cię sądzili 
nie zw ierzchnicy, lecz tw oi w łaśn i ko ledzy  i  t y  naw za jem  nie raz 
zapewne zostaniesz sędzią. Z ko legam i m ożna  się dogadać, w y ­
tłum aczyć w szystko  ja k  potrzeba, p raw da? Nagana, lis t do do­
m u, pozbaw ienie przepustk i w  niedzielę, to  ju ż  będą ka ry  na jsu ­
rowsze. A le  co ta m  kary, o w iele p rzy krzę j je s t być pozbawio­
n ym  nagrody, a nagród je t m nóstw o. N aszyw ki, odznaki, belki, 
strasznie p rzy jem n ie  sobie na coś takiego  zasłużyć. A ja k  dobrze 
pójdzie, to i ks ią żkę  i row er i przybory sportow e m ożna w  na 
grodę dostać. P rzy jem nie ci będzie urracać z  ta k im  w yróżnieniem  
do dom u, bo jednak pochwala m a tk i, to  coś innego, n iż w yraz  
uznania obcych, zw łaszcza  wobec kolegów . I  sam  przyznasz, że 
sy stem  nagród je s t sku teczn ie jszy , jeżeli chodzi o ciebie i twoich  
rów ieśników , n iż kary , k tóre  ty lko  często budzą złe uczucia. 
W iem , że sobie zasłużysz na nagrody i na  w yróżnienia, każdy
chłopak dobrej woli m oże je  zdobyć, w ięc z  góry  się na  to cie­
szę.

Jadłam  obiad razem  z  chłopcam i. Bardzo dobry i ta k  ob fity, 
że nie m og łam  m u  dać rady. W ierz m i, że  w iększość tw oich ko ­
legów  nie jada ta k  w  domu. T o też chłopaki, m im o pracy fizyc z­
nej i sportu, w  oczach przybierają  na wadze. A  dla tych , k tó rzy  
m ają  w  kieszeni k ilka  groszy do wyrzucenia, istn ieje  jeszcze  
kantyna.

D la ciebie, k tó ry  m asz książki, k tó ry  jesteś w ychow any  
w  duchu socja listycznym  i rozum iesz w ażność uśw iadom ienia  
obyw atelskiego, solidarności zbiorowej, szacunku dla pracy i ko­
nieczności tw orzenia  ncnoych gospodarczych, c zy  obyczajow ych  
fo rm  życia, nie będą m oże nowością pogadanki, k tóre  ta m  u sły ­
szysz. A le  za  to będziesz m ógł zabierać głos w  dyslcusji i po sw o­
jem u  przem ów ić do kolegów , k tó rym  te  sp raw y są  obce. Z kolei 
ty  poznasz chłopców z  różnych środouńsk i u słyszysz ich opinie. 
Kłóćcie się, dysku tu jcie , starajcie się m yśleć sam odzielnie. W  
św ietlicy, na  wycieczce  i podczas .w olnych  godzin znajdziecie na 
to dość czasu.

T ak, w iem , iż w  ty m  m iejscu  skrzyw isz  się niechętnie. L u ­
bisz m ieć w olny czas dla siebie, żeby się powo.łęsać, popróżnować, 
lubisz czasam i sam otność. Z ty m  będziesz m usia ł poczekać do 
niedzieli. N iedziela je s t dniem  dla ciebie. Będziesz m ógł pójść na 
sa m o tn y  spacer, albo loylegiwać się z  książką . A le  ta k  m i się 
zdaje, że  i niedzielę będziesz w olał spędzić w  grom adzie rozba­
w ionych chłopaków . To ju ż  je s t zresztą  tw o ja  sprawa..

Bo widzisz, m ó j drogi, cała ta  Służba Polsce m a  jeden  za­
sadniczy cel. N ie  chodzi o w yeksp loa tow anie w aszych  m łodych  
sił, bo obaw iam  się, iż w ięcej będziecie kosztow ali Państw o, niż 
w yprodukujecie. Chodzi o coś bez porów nania w ażniejszego: 
o w ychow anie nowego człowieka. Jesteś m oże jeszcze zb y t m łody  
na to, aby zdać sobie spraw ę z  tego, czym  je st w ychow anie, ale 
w e s z  jak ich  potw orów  potra fili urobić ze swoich ludzi N iem cy, 
rozw ija jąc w  nich na jniższe cechy charakteru . A gdyby ta k  za­
cząć rozw ijać te  n a jw yższe? A gdyby stioorzyć m łodym  w arunki, 
w których  m ogliby u jaw nić to, co w  nich je s t najlepsze? A gd y­
by, dbając o ich rozw ój fizyczny, ta k  bardzo zaniedbany w  cza 
;ie w ojny, w ykszta łc ić  w  nich poczucie bra terstw a, zrozum ienie 
swoich obow iązków  wobec K raju, zdolności i zam iłow ania? Co 
Ly  na to?  M yślę, że ta ka  rzecz się uda i że na  w ychow anie hi- 
łero ioskie, k tóre też w ielu m łodych zatruło, odpow iem y noviym . 
polskim , ludow ym  w ychow aniem .

W ierzysz oni, praw da? W idzę, że ju ż  m yślisz z  przyjem nością  
> te j w ielk ie j przygodzie, ja k ą  będzie tw o ja  służba Polsce. A  ja  
cię ty lko  proszę: jw stara j się dać w  ty m  czasie w szystko , co 
m asz w  sobie najlepszego. W tedy n a  pew na będzie dobrze.

Palestynę (raczej — o naftę), fran ­
cuska opinia publiczna ostro prze­
ciwstawia się decyzjom londyńskiej 
konferencji sześciu, na k tórej la­
ch walono m. in. utworzenie państw a 
zachodnio-niemieckiego. M ąrshallizm 
chrypi, dyszy — grozi „nawaleniem " 
— i trzeźwi Szwedzi widzą to do­
skonale. Tym wyraźniej, iż dawno 
już m usieli obliczyć, ile dla nich 
w arta  uyppm oc" ipars/jallowsku. 
Kwota 24,8 mifa.,, d o la ró ^  , — to w  
oczach szwedzkich raczej fikcja. 
Chodziło o coś innego, aniżeli ó tych 
parę milionów, których większa 
część wpłynie i... wypłynie pod po­
stacią napojów chłodzących „Life", 
tytoniu, kaw y itd.

Szwedzi widzą „bałagan"
Nawet zdecydowani anglofile że 

„Stockholm? Tidningen" i „Gotc- 
borgs Handels och Sjoforts T id- 
ning" — których poglądy choć for­
m alnie różne, faktycznie zbliżone — 
poczuły pismo nosem. „Stockholms 
Tidningen" wręcz stwierdza, ie  u- 
trzym anie się na pozycji neutralno­
ści — jest logicznie uzasadnione ba­
łaganem  zachodnim „Goteborgs 
Handels och Sjoforts Tidning" zaś 
stwierdza, że plan M arshalla w ysta­
wia USA i 16 państw  m arshahow - 
skich na ciężką próbę. Z jednej Stro­
ny podział „pomocy" na dary i po­
życzki tworzy sytuację, W której 
k raje  „obdarowywane" konkurują 
pomiędzy sobą. Z drugiej strony 
kontrola USA — wywołuje niechęć 
i zadrażnienie pomiędzy kontro lu ją­
cym, a kontrolowanym i.

Niepokój „ s z a re g o "  człowieka
W pryw atnych rozmowach „sta­

rzy" Szwedzi, którzy do niedaw na 
skłonni byli wierzyć w  am erykański 
altruizm , zaczynają się niepokoić. 

: Depesze ze św iata nie są pocieszają- 
1 ce. Przez prasę przeniknęła w iado- 

i | meść, że w arunki Hoffm ana Są tak  
! | ciężkie, iż nie sposób je  przyjąć. P i­

sano nawet, że 16 państw  — klien- 
j ] tów USA — porozumiało się pom ię- 
,, I dzy sobą w tej 3prawie. „Szary" 
1' Szwed r.aczyna się zastanawiać, czy 
11 wszystko tu  jest w  porządku, czy 
11 w arto  było angażować się w  cały 

i ten „plan'‘, k tóry na razie niczego 
j Szwecji nie dał, a już konkretnie 
j wywołał przerw anie eksportu sta - 
j lewych płyt okrętowych z Ameryki,
; bez których stanąć musi cały szwedz 
.k i przemysł stoczniowy.

Niepokój ..arego obywatela
szwedzkiego bez różnicy przekonań 
politycznych — wyrażony został u- 
stami deputowanych komunistycz­
nych w parlam encie, którzy złożyli 
wniosek, aby odroczyć postanowie­
nie w spraw ie ratyfikacji konwencji 
o „gospodarczej odbudowie" Europy, 
aż do rozpatrzenia dw ustronnej u- 
mowy Szwecji z TJS \  na tem at po­
mocy". Komuniści słuszni® ć •.• .ra­
ją  się, aby p rz -1 er łteczn; m  za- 
ange/cw ani' o  S ci: u,.- •-,<>,
jakie są anv.ryk.lińskie W« . kl. 
Szwedzi chcą wiedzieć, czym m ją  
płacić, jakim i politycznymi i gospo­
darczymi zobowiązaniami „obsta­
wiona" jest 24,8 milionowa „pomoc" 
am erykańskich ..przyjaciół" Europy.

ANTON'.;
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m e
Na Ziemiach Odzyskanych 
braknie mieszkań robotniczych

S p ó łd zie lczość  u: tualce  
o lep szą  gospodarkę

k tó rv  W czasie trw a -  m etró w  sześciennych  budynków  
.W rocław  k  y o d zy sk an y ch  o w arto śc i 5,3 m ilia rd a  zł p rze d ­

n ia  W ysta y m iliony osób, w ojennych . P rz ec ię tn y  odsetek  
o b e jrzy  p onad  3 m  y mj zniszczeń w  m iasta ch  Z iem  O d-

” S w ”  » 'ó w - U . v Sk , TO.c h  u t r z y m u j e  s i e  w  g r a -

zł), z a b ie ra jąc  n ie sp e łn a  9%  ogó­
łu  w y d a tk ó w  budow lanych . P od  
ty m  w zględem  Z iem ie O dzyskane 
ró żn ią  się od Z iem  D aw nych, 
gdzie ana log iczny  p ro ce n t sięga 
cy fry  17.

N a czoło b u d o w n ic tw a ad m in i­
stracy jn eg o  w y su w a się  b u d o w n i­
ctw o sk a rb o w e z gm acham i dla 
Izb  S k arb o w y ch  w e W rocław iu  
i G dańsku , C e n tra ln e j Szkoły  Cel 
n e j w  G liw icach  oraz szereg iem  

T T  *«««-. r -  ' ' Obiektów ban k o w y ch  w  różnych
jednego  m ie jsca  p rac y  r p rzenoszę- m iastach  z ie m  o d zy sk an y ch , 
n ie  się  n a  d ru g ie  w  poszuk iw an iu  ( ,

. . i____i I hnap rm on no/on nhra7

no w an e n a  budow nictw o  Z iem  
O dzyskanych  w  la ta c h  1945 —  47 
w z ra s ta ją  do cy fry  8,2 m iliardów  
zł w  p la n ie  in w esty cy jn y m  1948 
roku .

P ro b le m  b u d o w n ic tw a n a  Z ie­
m iach  O dzyskanych  —  to  p rzede 
w szy stk im  zagadn ien ie  d ostarcze­
n ia  m ieszkań  d la  św ia ta  p racy . 
D otychczasow a sy tu a c ja  n a  odcin­
k u  k w a te ru n k u , pow odow ała czę­
s te  po rzucan ie  przez pracow ników

Bloki W r o c ł a w s k i e j  S p ó łd z ie ln i M ieszkanie,w .

m ieisk ich

naszej gospodar-, n icach  4 6 %  osiągając  40% w TO p u n k t  w yjśc ia  h zachoc1_, gzczecin ie 650/o w e W rocław iu ,
k i m ie jsk ie j , czas o siągn ię te j 60' w  E lb lągu  i L egn icy  i po-

G ?  tm  bow iem  obok do-j n ad  90%  w  G łogow ie, K o strzy m u  
re z u lta ty . T u b y  odbu - czy B ran iew ie . Z niszczenia skon-
m ów  zb u rz° nyod b u dow ujące się -cen trow ały  się p rzede  w szystk im  
d ow ane lu b  o ch r  za_ w  dużych  ośrodkach  m iejsk ich ,
b lok i, obok u h e  ^  a r te r ie  czy . ta k  że z gó rą  40<% ich  ogołu p rzy ­
w alonych  gruzem  zniszczonej! p ad a  n a  W rocław  i Szczecin. O.-
s te  i ośw ietlone. m iejslciej — 1 goln ie  m ożna pow iedzieć, że Z ie- 
■ieci k o m un ika  J au t0 - m ie O dzyskane poniosły  w iększe
czynne lin ie  L am w a jo w e  szkody w  b u d o w lach  .............
busow e. , , . . ,

P odobny  obraz  p rze d staw ia ją  
r 'o a o o n y  Zachodzie, jau

i  in n e  m ias ta  n a  o*
Szczecin i G d an sk , .
sz tyn , K o ło b rz e g  czy 0 P °  e. D z[ 
k i  sz e ro k o  z a k ro jo n y m  in w esty
S o m  p o w s ta ją  one  z ru m  d o s ta r- . 
czając  n o w y c h  m ie sz k a ń  o s ie d le n -ZLi* urzf™cil"i:stu tyc jom . tw orząc  now e życie na ,
Z iem iach  O d zy sk an y ch . I

O o g ro m ie  zm szczen  W h a ­
s ta c h  na Z achodzie św iadczą na s ia c n  n a  w y n ik u  w o j- .s tę p u ją c e  c y f iy . W > m iln . ,
n y  zniszczeniu  u iePiu ______

lepszych  w aru n k n ó w  m ieszkanio­
w ych, co n ie k o rzy stn ie  odb ija ło  
się  n a  jakośc i i  s ta n ie  z a tru d n ie ­
n ia  w  poszczególnych zak ładach . 
B udow nic tw o  robotnicze, n ie  je s t 
w ięc d la  w iększości okręgów  p rze ­
m ysłow ych  Z iem  O dzyskanych  
in w es ty c ją  ty p u  konsum cyjnego , 
gdyż n a  ró w n ii z in w esty c jam i o 
c h a ra k te rz e  p ro d u k cy jn y m  (do 
k tó ry ch  na leżą  np . narzęd z ia  i b u ­
d y n k i fabryczne) w yznacza roz-

W drugim  półroczu bieżącego ro- drugie półrocze 191,8 roku, oraz u- 
ku  przeprowadzona będzie przez stalenie w ynikającego z te j działal- 
przedsiębiorstw a państw ow e i  spól- ności prelim inarza kosztów  włos- 
dzielcze doraźna akcja  oszczędno- nych,
ściowa, m ająca na celu z  jednej Trudności, jak ie  istn ie ją  przy roz- 
strony zm obilizow anie środków  pie- pracowyw aniu tych  zagadnień skła- 
niężnych dla popraw y bytu  św iata  niają w  kierunku  oparcia akc ji o- 
pracy, a z drugiej akum ulację tych  szczędnościowej o co m iesięczne ba- 
środków  dla celów  inw estycy jnych , dania kszta łtow ania  się kosztów  w  
A kcja  ta  przeprow adzona będzie w  w ybranych w  ty m  celu typow ych  
oparciu o zm niejszen ie od 5 do 10 spółdzielniach i ustalaniu rozmia- 
proc. kosztów  prelim inow anych na rów  oszczędności z miesiąca na m ie  

II I  półrocze rb. Podjęcie tego rodzą- siąc. Zastosowanie te j m etody m a  
zł), z a b ie ra jąc  n iesp ełn a  9%  ogó- ju akcji, k tó ra  w  danym  w ypadku  niezaprzeczalnie tę  dobrą stronę, iż 
łu  w y d a tk ó w  budow lanych . P od  nos{ charakter jednorazow y  i  dom - uw zględnia dynam iczny charakter

źny, je s t ze  wszech m iar konieczne rozw oju obrotów spółdzielczych, ja k  
i słuszne, a dorażność przeprawa- rów nież uw zględnia korzyści, wyni- 
dzonego zabiegu oszczędnościowego kające z  dokonanych względnie do- 
je s t ty lko  pogłębieniem  dotychcza- konyw ających się zm ian  oi ganizacyj 
sow ych w ysiłkó w  w  k ierunku  ja k  no - s truktu ra lnych  na odcinku spól 
najoszczędniejszego gospodarowania dzielczym .
publicznym i środkam i pieniężnym i. Analiza kszta łtow ania  się kosz- 

Podjęcie akcji oszczędnościowej na tów  na odcinku spółdzielczym  obej- 
odcinku spółdzielczym  tra fia  na m o mowa/- będzie zarów no ko sz ty  oso- 
m ent, w  k tó rym  spółdzielczość roz- bowe ja k  i ko szty  rzeczowe. P ierw  
poczyna now y okres sw ojej działał- sze obejm ują  m . in. norm y zatrud- 

\ności w  ram ach now ej konsty tucji nienia, sia tkę  plac, w ydajność pra-
C hcąc m ieć p e łen  obraz  p ra c  w ew nętrzne j i na  now ych zasadach cy  i  organizację pracy. Analiza  

bu d o w lan y ch  ja k ie  p rzep row adzo  podziału branżowego  » terytorialne- kszta łtow ania  się kosztów  rzeczo­
ną  zo s tan ą  w  1948 r. n a  te ren ie! go. Jest to  m om ent, k tó ry  niewąt- w ych dotyczyć będzie zużycia towar 
Z iem  O dzyskanych  n a leży  w spom - pHuńe u trudnia  racjonalne przepro- rów, wielkości manca, w ykorzysta ­
niem rów n ież  o odbudow ie w s i,; wadzenie akcji oszczędnościowej, nia środków  transportow ych, zuey- 
gdzie p row adzone  b ęd ą  p rac e  oj ale i  je s t m oże na jw łaściw szy do cia sm arów , wielkości rem anentów , 
w arto śc i p o n ad  2,3 m ild. zł. i powzięcia w  ty m  zakresie odpouńe- w ykorzystan ia  m agazynów  Ud. 
P rzed m io tem  odbudow y b ę d ą  dnich decyzji, nic bowiem  nie sprzy- Za wcześnie je s t mówić o un/ni- 
p rzed e  w szystk im  zag rody  w ie j- , j a  b a r d z i e j  w ykonaniu  zadań oszczę kach, jak ie  przyniesie doraźna ak- 
sk ie , za b ie ra jąc e  p ra w ie  całość dnościowych, niż dokonyw ana reor- cja oszczędnościowa na odcinku  
w ym ien ionej sum y. G łów ne p ra - 'gan izac ja , k tó re j jednym  z  podsta- spółdzielczym . Znając jednak nasta  
ce sk o n cen tro w an e  zo s tan ą  n a  te -  j wowrych celów je s t obniżenie kosz- w ienie poszczególnych spółdzieł-
...  — . 1 _    i   e i i        _r  1 * _ i . m <• i i .. .  Ia.u m m . ..1.

, p. w vznacza roz- ce sk o n cen tro w an e  zo s tan ą  n a  t e - , w ow ych celów je s t oomzenxe k o s z -  w w n t e
t ości D rzem ysło-lrenacb w ojew ództw : szczecińskie-' tów  dystrybucji tow arow ej. Usta- esych central gospodarczych, ja k

m ia ry  w y  w orcz p I go, olsztyńskiego, w rocław sk iego ,1 wienie nowego aparatu oszczędno- rów nież dynam iczną konstrukcjęw ej. N ic za tem  dziw nego, że po 
n a d  50%  ogółu w y d a tk ó w  budow ­
lan y ch  Z iem  Z achodnich  p rzezn a­
cza p la n  in w es ty cy jn y  1948 r. n a  
b udow nic tw o  robotn icze.

N ajw ięk szą  ilość m ieszkań  
w v n ik u  real i za cU o1 aro’ — o trzy -

K ronika 
9  o s j m  c o  a r  c z a

„p a f a w a g ; n a w m i e
ZIE M  ODZYSKANYCH

pań stw o w a  F ab ry k a  W agonów 
PA FA W A G " zaprezen tu je  na  w y- 

s f a tie  Ziem O dzyskanych na jn o w ­
szej produkcji w agony. P°czt° ^ ’ 
r e s t a u r a c y j n y  oraz w agon chłodnię.

STALOWA STRZAŁA" 
P R z S ^ A  d o  W ROCŁAW IA

N iebaw em  do W rocław ia . P a ­
dzie jeden  z najnow ocześm ejszyc^
autokarów  Europy ^  • »
«iT7 a la “ m ark . r ia t .srs; ~ v*2sse;
m yślow e, w  p „ ew ozo

” Z iem iach O dzyska-

ren a cn  w o jew oaztw : szczecińskie-; toto dystrybucji tow arow ej, usta- czycn central yospouu, o ty c i,  
go, o lsz tyńsk iego , w ro c ław sk ieg o ,1 wionie: nowego aparatu oszczędno- rów nież dynam iczną konstrukc ję  
i gdańsk iego . U m ożliw ią one zasie ściernego odbyw a się w łaśnie pod planu oszczędnościowego i zakres  
d len ie  co n a jm n ie j 2500 gospo- ty m. ką tem  widzenia, k tó ry  repre- przejrrowadzanych zm ian  organiza- 
d a rs tw , w p ły w a ją c  ty m  sam ym  I zen tu je podjęta akcja. cyjnych, sądzić należy, iż akcja  ta
n a  znaczne pow iększen ie w arto śc i A kcja  oszczędnościowa w  spółdziel u,inna przynieść gospodarce narodo-

czośd  obejm ow ać będzie zarówno w ej oszczędności, k tóre  w  przybli- 
spółdzielcze i spóldzielczo-państwo- żeniu szacować m ożna na około  4 
we centrale gospodarcze, ja k  rów- do 5 m iliardów zł. Osiągnięcie te j 
dzież spółdzielnie terenow e. W  zvńą- sum y w ym agać będzie znacznych  
zku  z ty m  na plan p ierw szy w ysuw a w ysiłków  całego aparatu spółdzieU  
się zagadnienie rozpracowania bazy czego , podkreślą one jednak jeszcze  
poróum awczej dla dokonyw ania osz- raz poszanowanie dla dobra społe- 
czędności, a przede toszystk im  opra cznego, ja k im  w  ty m  w ypadku  jest 
cowanie planu obrotów tow arow ych każda zaoszczędzona złotówka, 
i produkcji zakładów  w łasnych na  K.

p ro d u k c ji ro ln e j.
R ok 1948 —  ja k  w y n ik a  z po­

w yższego p rze g ląd u  —  stanow i 
now y e tap  odbudow y zniszczeń w 
b u d y n k ach  n a  Z iem iach  O dzyska­
nych. Z adan iem  jego  je s t p rzede  
w szystk im  rozw iązan ie  kw estii 

I m ieszkan iow ej i to  zarów no w 
! m ieście ja k  i n a  wsi.

M.

Rozwój inwestycji w ZSRR

D o m k i  f i ń s k i e  d l a  r o d z i n  g ó r n i k ó w  ( F o t o  S A P )

n iż Z iem ie D aw ne poza W arszaw ą m a ją  górn icy  (p re lim inow any  k re -  
o czym  św iadczy  ich  57 p ro ce n to - ' J ~ L ' -IJ " "  ”
w y  udzia ł w  całości s t r a t  n a  ty m  
odcinku.

P oczą tkow o  ch łonność o sad n i­
cza m ia s t odzyskanych  b y ła  ta k  
duża, że m ożna by ło  je  za ludn iać
bez konieczności p rze p ro w ad z a ­
n ia  w iększych  inw estycji.

W  m ia rę  je d n a k  w y czerp y w a­
n ia  się  zapasu  n iezn iszczonych  
w zg lędn ie  m ało  zniszczonych b u ­
dynków , w  n ie k tó ry c h  m iastach  
zaczął pow staw ać głód m ieszka­
n iow y, co z kolei m usia ło  znaleźć 
odbicie w  zw iększen iu  zak resu  
p rac  inw estycy jnych . Początkow o 
stosunkow o n isk ie  k w o ty  p re lim i-

j Na całym  obszarze  rozleg łego  p a ń ­
stw a radzieck iego  obserw ow ać można 

I cg.romny ruch budow lany. B udu je  srę 
j fabryk i, domy, szk o ły  i gm achy pu- 
I bHez<ne. W przeciw ieństw ie do  państw  
i k ap ita lis ty cz n y c h , a zw łaszcza Stanów
j /.jednoczonych, w k tó ry ch  z ustaniem  

w ojny  a p a ra t p ro d u k cy jn y  okaza ł 6ię 
za duży, a  tym  sam ym  inw estycje  u le ­
gły redukcji, w Zw;ąziku Radzieckim 
ap a ra t p rodukcy jny , k tó ry  przestaw io  
no b łyskaw iczn ie  na  p ro d u k c ję  pok o ­
jową, jest s ta le  i w rosnącym  tem pie

wnictwa mającego wpływ na podmie- | szą w Europie, dnieprowską elektrow 
sienie materialnego j kulturalnego po- j mię wodną im. Lenina, gdzie obecnie

d y t l[3 m ild. ‘zł). N a dalszych 
m ie jscach  u p la su ją  się ko le jno  
ro b o tn icy  p rzem ysłów : hu tn iczego, 
chem icznego, w łókienniczego, e -  . ~

nerge tycznego  o raz p racow n icy  j rozbudowywany, 
kolejow i. N ajw iększą  k o n ce n tra -l W pięcioletnim plan e odbudowy i 
cję ro b ó t budo w lan o  - m ieszkan ie -j ™zwo,u obe,mu)ącym lata 1 9 4 6 - 1 950. 
w ych  p rze w id u je  się n a  Ś lą sk u 1 Związek Radzieck, 
i w  re jo n ie  Szczecina, gdzie w  rubli, czyU przeciętnie 50 mi-

i n n f  I- liardow rocznie. Roczne inwestycjezw iązku  z p row adzonym i p ra c a  feze o 35% aniże’i w „ ta tn u n
m i ak ty w izacy jn y m i zapo trzebo - ^ 7 przedw,ojeimym. w  ukr£S,c pię- 
w am e n a  m ieszkan ia  s iln ie  w zro - £  6lę . zbuduje 0,d no-
^  ̂ . . ' wa 5.900 przedsięl>ioxistw. W ten 6 p 0 “

B udow nic tw o  ad m in is tra cy jn e  codziennie rozpoczynają pracę
n a  Z iem iach  O dzyskanych  w  p la -  nowe luł> odbudoiwa-ne zaikłady
n ie  1948 r. p o ch łan ia  jed y n ie  m i- wytwÓTCZ€ 
n im a in ą  ilość środków ^ (0,7 m ild.

złomu życia mas p racu jących . W zw iąz 
ku z tym, w ielk i nacisk  położono w 
p lan ie  p ięc io le tn im  na budow nictw o 
m ieszkaniow e p rzezn acza jąc  na  ten  
cel z  g ó rą  42 m ilia rd y  ru b li, co  s ta n o ­
w i 14,5% ogółu inw estycji. D zięki ta k  
w ielkim  sum om , w okresie  p ięc io la tk i 
oddane  będą do  uży tku  72 miliony 
m etrów  kw adratow ych  pow ierzchni 
m ieszkalnej. P onad  to, budow nictw o z 
w łasnych środków  ludności { k re d y ­
tow ane przez państw o odda w tym  s a ­
mym okresie  czasu do u ży tk u  d a lsze  
12 m ilionów m etrów  kw adratow ych  po  
w ierzchni m ieszkalnej.

D w a pierw sze la ta  p ięc io la tk i przy- !

M i ę d z y n a r o d o w a  p r o d u k c j a  z ł o t a
Jak  ocenia Bank Rozrachunków

.M iędzynarodow ych,! produkcja z ota 
w roku 1947 wyniosła 27,7 miln. un­
ci- (około 858 ton) wartości 970 miln. 
dolarów Ilość ta obejmuje 4 miliony 
uncji (124 tony) złota produkcji ra ­
dzieckiej.

P ro d u k c ja  złota w Kanadzie i S ta ­
nach Z je d n o czo n y ch  wykazuje stałą 
t e n d -n c ję  wzrostu, podczas gdy w 
Uni; Po u d n io w o  - Afrykańskiej na­
dal m aleje . Unia. będąc uzależniona 
od wydobycia złota — utrzym ała w 
czasie wojny produkcję na niezmie­
n io n y m  poziomie.

G łów nym  nabyw cą złota są obec- 
e S tany  Zjednoczone. W ciągu u

p ion y  przez 
wycieczek po 
nych.

s e r y j n a  p r o d u k c j a
MOTOCYKLI 

Fabryki motocykli rozpoczęły ^
p ro d u k cję  sery jną , opartą ^ 3 ^
kach wytwarzanyc „  Śląsku

Fasil" w Psiem Polu n a  D. bląsKU
„ W ie c h  » o „ » w » y ę l  w ł u ­

cie „ludw ików " w K.e-cacn 
PZS w Warszawie.

Produkcja motocykli. ,“ Pia” °Yfs 
na na rok b.eż. w wysokości 3 tjs .
sztuk rozwija się Pom> - [  ,-zt.'00-
spoko. w pewnej m.erze zapouzcoo
wanie rynku.

POLOW A BAŁTYCKIE

Połowy dorsza wzrosły . ° sta' ,
dość znacznie. N a jw y d a ^ js z e  j ; 
wiska t e j  r y b y  znajdują _“T/f Si5̂ »-* t° T

nyeh, az po i  - skutkiem na ha- po dwum iesięcznej przerw ie uka- zowego —- m g r S tefanii Dąbrów-
^OD * _   ry O (oa m Słit I P7AC

wartości 2.225 milionów dolarów. 
Pomimo znacznego odpływu złota do 
USA, zaledwie 1/6 zapłat za eks­
port am erykański w roku 1947 do­
konano złotem. Dalszą część należ­
ności, również 1/6, uregulowano 
przez, zmniejszenie aktywów znajdu­
jących się w Stanach Zjednoczonych, 
a pozosta e — 2/3 finansowano dro­
gą pożyczek i kredytów.

Raport Banku Rozrachunków Mię 
dzynarodowych podaje, iż na mocy 
układu podpisanego w dniu 30 m a­
ja br. w Waszyngtonie — restytuo­
wano około 3.740 kg zagrabionego 
przez Niemców złota, które było 
przekazane do Stanów Zjednoczo-

prac-ują już trz y  po tężne tu rbozespoły .
Rówm-ie p ręd k o  odbudow uje 6-ię p rze  

:mysł m aszynow y z takim,! zak ładam i 
n a  ozeie jak ; s ta lin g rad zk ie  i charkow  
6'kie zak ład y  budow y trak to ró w , ro- 
stcwsika fab ryka  m aszyn roln iczych, 
-.o o-k rci.n a ton.1; 'c  z ak ład y  budowy 
ciężkich maszyn. Wymien’oae obiekty 

"pn a jęły już dzitłalińość orodti k c yi o a . 
W zakresie  p ro d u k c ji kotisumcy jłiej . 
uruchom iono w ielką liczbę zniszczo­
nych przez n a jeźd źcę  h itlerow skiego 
cukrow ni i w ybudow ano szereg  n o ­
wych. R ozbudow ują się  rów nież 'une  
gałęzie przaiayBłu spożywczego.

N ie m niejsze pmstępy w o-d,budowie »

W pierwszej kolejności odilxidowuje 
6'ię przemysł ciężiki i transport kole­
jowy, decydujące o tempie rozbudowy 
całej gospodarki narodowej.. Jedno­
cześnie plan prac inwestycyjnych kła- ,--------- ^---------------   - - i
dzie nacisk na szeroki rozwój budo- roku ubiegłym uruchomiono, najwięk

niosły ogromne .rezultaty. Uruchomić- j rozbudowie poczynił przemysł włó- 
no już 1.900 odbudowanych i nowych kienniczy, który w pierwszym półro- 
przedsiębiorstw w tym 17 wielkich za- j l - z u  1947 .roku uruchomił 150 tysięcy 
kładów hutniczych. Kontynuuje eię bu ! wrzecion przędzalniczych, 
dowę i rozszerzenie baz hutniczych na I Przemysł odbudowujący się w Zwiąż 
Wschodzie, w Gruzji i w Aserbejdża- ku Radzieckim z reguły stosuje tech-

1 niczmą modernizację zakładów tak, że 
w rzeczywistości fabryki odbudowy­
wane 6ą fabrykami nowymi.

Rozwojowi tempa inwestycji towa­
rzyszy systematyczna poprawa i do­
skonalenie metod pracy bez czego nie 
byłoby możliwym wykonanie potęż­
nych zamierzeń planu.

nie.
W przemyśle węglowym odbudowa­

no do końca roku 1947 —- 174 wielkie 
kopalnie, z których 40 osiągnęło przed 
wojenny pozi-om wydobycia. W dzie­
dzinie energetyki notuje ®ię również 
poważne sukcesy. Między innymi w

ego roku zakupi y one złota | nych przez Reichsbank..

„G ospodarka pSanouja“

Bilans h a n d lu  zag ran iczn eg o  
n a  o k re s  s ty c z e ń -  maj

Polski handel zagraniczny rozwi­
ja  się sta le  i system atycznie żarów  
no po stronie eksportu  ja k  i im por­
tu. Cyfry, jak im i dysponujem y za

bergm anow skie do F inlandii, Tur- ■ nii i we Włoszech. N a dalszych m iej 
cji i Rum unii. Również po ra z  pier-j seach zna jdu ją  się zakupy w radzie 
wszy po w ojnie dokonaliśm y eks - 1  ckiej s tre fie  okupacyjnej w Niem- 
portu  polskich naczyń em aliow a | czech, Szw ajcarii, St. Zjednoczo-

dersza z dODrym  .........  l-^aGsię n r 7 — 8 (za m aj i czer
czykL , t dekadzie b.m. \ v;ec) czasopism a „G ospodarka P la

Polowy szprot w t  dzianką> bo- nowa“, w ydaw anego pracz Central- 
byly prawoziwd r .p T,p , ota w czer- Urząd planow ania. Czasopismo 
w.e,. ppjawien-e się  ̂-e zostało przekształcone na miesięcz-
wcu est osobliwosc.ą.

d e s z c z e  n a d  w o ł g ą
nik .

N um er zaw iera artykuły : Z za-ŁiriDŁi'-'*-'*' - in uiuci “
t , agencja Tass, w okJ . f  gaanień  planow ania — dr. Tadeu
ja k  nodaje ag obflte D ietricha, Socjalistyczne plano-

gacn suszy i upa- ;^ nie j praw o w artości -  K. O stro
S w a m n k i  wegetacji zbóż uległy lwittenowa> P lan  inw estycyjny Mi- 
w ybitnej pop: a wie.

' z m n i e j s z e n i e  e k s p o r t u  
USA DO EUROPY

n is te r s tw a  Odbudowy — W itolda 
N ie c iń sk ie g o , T rak to ryzac ja  ro ln ic ­
tw a w planie m otoryzacji — Ja n a

skiej. 
Część artykułow a 

je st działem  „Uwagi i n o ta tk i“, kro 
n iką p lanow ania gospodarczego, 
przeglądem  zagranicznym , zaw iera­
jącym  in fo rm acje  z zakresu  rozwo 
ju  gospodarki planowej i w reszcie 
przeglądem  w ydaw nictw  zagra.niez- 
nych.

Do num eru  dołączono zeszyt 
„Przeglądu bibliograficznego czaso­
pism  gospodarczych" oraz „Tablice 
statystyczne In s ty tu tu  Gospodar-

LU. Vjyiry jalrvinu Uy.oipuuujcruj' c.ca jl/ui. tu    > •>  ̂ -
pierw sze 5 m iesięcy rb  o raz szcze jiiych do posiadłości bry ty jsk ich  w • nych. Belgii, Jugosław ii N o n je g  i, 
gółowe cyfry  za m aj w ykazują n ie-'A fryce W schodniej i Zachodniej. jF rancji, Brazylii. Kanadzie, D anu 
ty lko ilościowy w zrost obrotów, ale Z nowych tran sak cji ek sp o rto -. itd.
i rozszerzenie w ach larza  geografi- Iwych naszego przem ysłu włókienni- Z w ażniejszych pozycji importo- 
rane | czego należy wym ienić wywóz stóż- wych należy wymienić za-Kupy mie-

W zrost eksportu  polskiego w cią-jków  kapeluszow ych do Chin i przę dzi, m ateria łu  do elektrod, rudy że- 
gu pierwszych 5 m iesięcy rb  w po |dzy sztucznego jedw abiu do T rans- laznej i wyrobów walcowanych. Po 
rów naniu  z tym  sam ym  okresem  j  Jordanii, ; w ażną pozycję stano^ ' a
r. ub wynosi 137,7 proc. Z 75.720) P rzem ysł chem iczny w zm aga ta*  kupy produktów  naftow ych w fa ­
tyg doi w zrósł on do w artości 180 jże poważnie swój eksport. Zanoto- 

uzupełniona m in. dolarów . wano pierw sze tran sa k c je  wywozu
W tym  sam ym  czasie im portow a-' terpentyny  do Jugosław ii o raz i—

Jak  w ynika .  danych |
dlu Międzynarodowego, obję- I

LWći vv -----  , „ *
Śm igielsk iego , Próba balansu n a w o - . stw a N arodow ego .

Ulu J no v
nów Zjednoczonych d P yamem pomocy 

kwietnia 
w do

g ł ó w n y  instytut mechaniki

tych P
sp^.dł w ciągu 
m T m ó w  dola:

^ U1o P16 ' POSZUKUJE DO PRACY W PIONKACH K/RADOMIA:
poziomu

K
L E n ia  zasługuje takt, że :

kw i-c.eń  ) « r ^ ie^ % yomo% ‘f Euro- | 
w  którym  realizacji: w i
pie wszedł W  ^  i e r n  r o z p o c z ę t o  
tym  m iesiącu^  ^  państw  euro-i
w j- s y łk ę  to w a r ó w  
p e js k ie b .

* inż. chem ika (organika),
2 2 -ch  tech n ik ó w -ch em ik ó w ,
3. 3 -ch  lab o ra n tó w -ch em ik ó w  (średnie  w yk szta łcen ie ,
4. 2 -ch  p iro techn ik ów  

ź W WARSZAWIE
1. fo tografa  znającego  prace lab .-fotograficzne,
2. in żyn ierów  -  chem ik ów ,
3. 2 -w ie  ru tyn ow an e m aszyn istk i.

• -lia przyjm uje Główny Insty tu t Mechaniki — Wydział Perso­
nalny. Warszawa - Powązki, ul. Duchnicka Nr 3. 5034

liśm y za sum ę 282 m in. dolarów  
C yfra  ta  w porów naniu z ekspor

wego a rtyku łu  naszego przem ysłu 
chemicznego, elektrod węglowych,

m ach umów handlow ych ze Zw. Ra- 
, dzieckim, radziecką s tre fą  okupa- 
; cyjną i R um unią oraz zakupy ropy

tern w artośc i 180 miln. doi. je s t b a r  k tó re  eksportu jem y ao  Szw ajcarii,
dzo korzystna d la naszego handlu  
zagranicznego, gdyż P olska je s t spe 
cjaln ie za in teresow ana w ja k  naj 
w iększym  im porcie artykułów  inwe 
stycyjnych.

W m aju  rb. eksportow aliśm y to ­
w arów  za około 37 milionów' doi. 
N a specja lną uw agę w tym  czasie 
zasługuje podpisanie wielkiego kon­
tra k tu  w ęglowego na dostaw ę  ̂ w 
ciągu 5 la t 4 m iln. ton  w ęgla do 
F rancji. Dużym sukcesem  było zor­
ganizow anie wywozu ziem niaków  
na ta k  dalekie rynki, ja k  P alesty  
n a  o raz po ra z  pierw szy eksporto­
wanie cukierków polskich do Marok 
ka. T akże n a  specja lną uw agę za­
sługuje eksport naszych m aszyn 
włókienniczych do F inlandii, T urcji 
i Jugosław ii. Po raz  pierwszy eks- j 
portow aliśm y precyzyjne przyrządy 
elektryczne, jak  liczniki i ru rk i

B ułgarii i Czechosłowacji. Równo 
cześnie odbyw ał się w m a ju  norm al 
ny eksport pozostałych artykułów . 
O gólna w artość  zakupów  zagranicz­
nych, poza transakcjam i, zaw arty ­
mi w  ram ach  um ów  ściśle inw esty­
cyjnych, w yniosła w  m aju  75 miln. 
doi. P lan  im portu  bieżącego żarów  
no w  obrotach bezgotówkowych, 
ja k  i wolnodewizowych został ca ł­
kowicie wykonany. N ajw ięcej tow a­
rów  zakupiliśm y w  Zw. Radzieckim, 
Czechosłowacji, Szwecji, W. Bryta-

naftow ej i olejów7 sm arow ych w A n­
glii i Holandii.

Zakupiono także dużą ilość barw ­
ników w  Szw ajcarii, we Włoszech i 
Belgii, farm aceutyki w Szw ajcarii, 
St. Zjednoczonych i na Węgrzech, 
tra n  rybi w Norwegii.

Jeśli chodzi o ciekawsze tra n sa k ­
cje inw estycyjne, to najw ażniejsze 
-zamówienia poczyniono w Czecho­
słowacji i Szwecji. W Czechosłowa­
cji zakupiono potężne dźwigi d la  u- 
spraw nienia przeładunków  m or­
skich w ęgla, m aszyny d la przem y­
słu w łókienniczego i poważne ilości 
obrab iarek  w  firm ie „Skoda".

Ogłoszenie o przetargu
Centrala Zaopatrzenia M ateriałowego Przem ysłu Elektrotechniczne­

go w Warszawie, Al. S talina 47 podaje do wiadomości, że w  N r 56 „Mo­
nitora Polskiego" z dnia koło 18/VI r. b. zamieszczone zostało ogłoszenie 
-i przetargu na dostawę narzędzi pożarniczych, który odbędzie się 3 lip- 
■a roku bież.

Term in składania ofert do dnia 3 linca 1948 r. do eedz U Szczegó-
■ Monitorze" 5032
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ŻYCIE PARTII
B  K O N FEREN CJA  WOJEWÓDZKA PPS WOJ. WARSZAWSKIEGO

W dn iu  27 czerw ca r. b, o godz. 10 odbędzie się w  Warszawie 
przy  ul. Śn ieżnej 4 K onferencja  W ojew ódzka P P S  woj. w arszaw ­
skiego.

N a K onferencję  w inn i przybyć wszyscy członkow ie R ady  Wo­
jew ódzkie j PPS , przew odniczący, sek re ta rze  i in s tru k to rzy  ro ln i Po­
w iatow ych  K om itetów , ora* przew odniczący i sek re ta rze  M iejskich 
i  Fabrycznych  K om itetów  PPS. woj. w arszaw skiego.

ZEBRANIA

i i  ZSBRANIA mUCGEKTAW  
PPS ł P P *

W a łrodę, dnia 33 b.m. o sod*. 17 vr 
Bait konferencyjnej KW PPR, Al. Jero- 
aolimelue 23, III p. odbędzie się ze­
branie prelegentów PPS l PPR,
M  DZIELNICA OCHOTA •

W środę, dnie 23 czerwca o godzinie 
1S w lokalu Dzielnicy odbędzie się zebra­
nia Kót terenowych Polnoc 1 Południe z 
referatem .

W czwartek, dnia 24 czerwca o godzi­
nie 18,30 w lokalu Dzielnicy odbędzie 
eię odprawa przewodniczących, aekreta- 
rzy 1 skarbników Kół. 
i i  DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE

Wspólne zebranie aktywów PPS 1 PPR  
Dzielnicy śródmieście odbędzie się w dniu 
25 b.m. o goda. 16,30 w sali Komitetu 
Dzielnicy P P R  przy ul. Mokotowskiej 48. 
w szystk ie Koła, należące do Dzielnicy 
Śródmieście winny wydelegować na wspo­
mniane zebranie jednego przedstawiciela, 
w osobie przewodniczącego lub s(skręca-

t l  DZIELNICA PEAOA CENTRALNA
Dnia 23 b.m. (środa) go.li. 15, odbędzie 

• ię  zebranie Prezydium  Kom itetu Dzielni­
cy P P 3  Praga-Centr-alna, ul. Szwedzka 
2-4 Obecność obowiązkowa.

Dnia 24 bm. (czwartek) godz. 17 w lo- 
k n u  Dzielnicy (Szwedzka 2-4), odbędzie' 
■lę plenarne aebranie wraz * Przewod­
niczącymi i Sekretarzami Kół Fabrycz­
nych, orae Terenowych. Obecność cbo- 
witzkowa.

14 DZIELNICA POWIŚLE
Dzielnica Powiśle zawiadamia, 14 dnia 

gg bm. o godz. 15,15 odbędzie się ze­

branie międzypartyjne w Elektrowni
W arszawskiej na którym przemawiać bę­
dzie tow. min. Matuszewski. Obecność to­
warzyszy obowiązkową.
(8 DZIELNICA PPS WOLA

Dni* 24 b.m. w czwartek odbędzie się 
Ogólne zebranie członków Dzielnicy o 
godz, 17 z referatem  członka CitW  tow. 
Stefana Matuszewskie,-o na tem at Zjedno­
czonej Partii. Obecność wszystkich człon­
ków obowiązkową.

FI WALNE ZEBRANIE CHÓRU PPS
„POLONIA"

Dnia 25 b.m. o godz. 17,20 w pierwszym 
tem lrnie odbędzie się Doroczna Walne 
Zebranie Członków Chóru „Polonia" przy 
CKW PPS w lokalu C K ff D as^ftzkie- 
go 18 (III  p.).

IN FO RM A CJE

W KU JEDNOŚCI RODU LUDZKIEGO
Dzielnica toliborz-Bielany urządza w 

dniu 25 bm. odczyt pt. „Ku jedności ro­
du ludzkiego", który wygloei tow. poseł 
J . Górecki w sali kina „Tęcza” o godz. 18.

ZNMS

Teatrzyki okupacyjne ogniskami 
niemieckie) propagandy i wywiadu

Buehler paraliżował życie kulturalne u j  „GG*
Świadek Niewiarowicz zeznający we wczorajszym dniu 

procesu przeciw szefowi rządu GG Buehlerowi ujawnił 
niektóre metody jakimi posługiwali się okupanci celem 
całkowitego sparaliżowania polskiego ruchu kulturalne­
go protegując wszelkiego rodzaju kabarety i teatrzyki o 
celowo obniżanym poziomie będące jednocześnie ośrod­
kami niemieckiej propagandy i ogniskami wywiadu. Na 
popołudniowej sesji zeznawali świadkowie naświetlając 
sprawy stosunku niemieckich władz administracyjnych do 
ludności żydowskiej.

F4 ODPRAWA KAŁ UCZELNIANYCH 
Dnia 23 bra. o geds. 18 odbędsie aię w

lokalu ZNŁ13 (Mokotowska 24) odpraw* 
przewodniczących 1 sekretarzy kół uczel­
nianych.
jg  KOLO FARMACEUTÓW

Dnia 25 bm. (piętak), odbędzie *ię o 
godz. 15,20 w lokalu Naczelnej Izby Apte­
karskiej, ul. Złota 9 — ogólna zebranie 
Kola z referatem.

r S P O R T
Szwed pierti szy tu Olsztynie

Start W pścigu Dookoła Polski
O LSZTYN (ts l wł.). —  P ierw szy 

e ta p  g igantycznego  w yścigu k o la r­
skiego D okoła P o lsk i ze w zględu na

pechow ca, gdyż w  chw ilę  pa dojściu 
do czołówki znów  iapie gumą.

Z a M akow em  czołów ka rozb ija  s'ę,
ila b y  s ta n  d róg  w  p ierw szej jego I P ierw sza  grupa, w  k tó re j jedzie 7 
części nie należał do n a jła tw ie jsz y c h .! Polaków , 2 Szw edów  1 W ęgier, zy-
P rzeg ląd  » ;  naszych przeciw ników  
w ypad! bardzo korzystn ie  d la  Szw e­
dów , k tórzy , m im o defektów , xajęli 
zespołow o trzecie  m iejsce. Czesi i 
W ęg riy  n ie  odegrali w  pierw szym  
e tap ie  w iększej ro li.

P o  s ta rc ie  honorow ym  ’i. u l, D a- 
asyńck ego s ta r t  o stry  n a s tąp ił o g- 
11,45 z G olędzinow a. P rzydług ie  
przs.no-.vy sp raw iły , że s ta r t  spóźnił 
aię o godzinę. 71 kolarzy  ruszyło z 

.m .s jso a  zw artą  grupą.

P e rw s z ą  gum ę łap ie  na  8 kim. 
Szm  d t  — Bydgoszcz, po n im  n a  16 
k im , S iem ińsk i i  P ie traszew sk i. Na 
23 kim . W ęgier Szalay  łam ie obręcz, 
w  chw ilę  potem  W yględe — k ięrow - 
n x ,  a  sam ochód kom ;3.1i sędziow - 
t k e j  w  pada n a  K u derta , k tó ry  na 
sk u tek  ob rażeń  w ycofuje się z wy- 
ś e g u .

W m iasteczkach  n a  tra s ie  w ita  za. 
w s d z /k iw  licznie zeb rana  publicz­
ność i... f a t i ln e  b ruk i, k tó re  s ta ją  
aię przyczyną w ie lu  defektów . P ie - 
trc.scowaki po tw ierdza  sw ą  opinię

sk u je  około S kim . N a punkc ie  żyw ­
nościow ym  p ierw sza g rupa, p ro w a­
dzona przez K ap iak a  i  W rzesińsk ie­
go, m a około 10 m in. przew agi 
(z n iew iadom ych pow odów  p u n k t 
żyw nościow y zam iast w  C horzelach 
zrobiono nap ręd ce  w  Szczytnie),

N a m etę  w  O lsztynie w pada p ier­
w szy Szw ed O lle P e rso n  p rzed  W rze 
sińskim , K apiak iem , Czyżem, Wan-., 
dorem , S tolarczykiem , W ójcikiem  i 
R ybm srk iem  (Szwecja). Wszyscy w  
identycznym  czasie 7:00:39. .

• Czasy następnych  zay/edników  9) 
N ap iera ła  7.12:31, 10) P aprocki, 11) 
G rzelak  — w  tym  sam ym  czasie, 12) 
P ie traszew sk i 7:14:13, 13) Nowoczek 
ze z łam an ą  k ierow nicą  7:14.14, 14)

W p ią tym  dn iu  rozpraw y  T ry b u ­
n a ł w  dalszym  ciągu p rzesłuchuje
św iadków . Z eznaje M ichał Zając, 
p rzedstaw iciel firm y  p ryw atne j, za­
m ieszkały  w  K rakow ie.

Z szaan ip  rozpoczyna od roku  
1340, gdy  do rodzinnej jego w si K o- 
śoielniki p rzy jechało  gestapo i po li­
c ja  w  calu u rządzen ia  obław y na 
chłopów , k tó rzy  nie dostarczali kon- 
tygen tu . W yciągano w ów czas ch ło­
pów  z dom u 1 rozstrzeliw ano  n a ty ch ­
m iast n a  podw órzu.

W ro k u  1342 św iadek  został aresz­
tow any  przez  gestapo i osadzony na 
M ontelupich. W celi ze św iadkiem  
siedzieli ludzie, k tó rych  jedyną w i­
ną  było, to  że znaleziono u  nich p arę  
k ilogram ów  słoniny, lub  że uchy la ­
li się od p racy . S odzia’y tam  rów ­
nież dzieai w  w ieku  od la t  10-e 'u , 
uw ięziona za to, że rodzice ich  nie 
oddali w  p arą  kon tygentu ,. .

Ś w iadek  opow iada o likw idow aniu  
Sydów  z pow iatu  przew orskiego i 
sąsiednich. Żydów  zwożono k ilk a  
dn i i grom adzono w  w ąw ozach. S ta ­
li oni całą noc n a  m rozie, a  rsn o , na 
w pó’ zm arzniętych, N iem cy rozstrze­
liw ali.

Św iadek, zapy tany , czy w ładze ad ­
m in is tracy jne  b ra ły  u d k a ł  i w iedzia­
ły o w szystk ich  okropnościach, 
stw ierdza, ze m usiały  one o w szyst­
k im  wiedzieć, gdyż w  łapankach  
b ra ł udzia ł Sonderd ienst.

Likwidacja u m y s ło w o  c h o r y c h
Z kolei zab ie ra  głos prok . Saw ic­

ki stw ierdzając, iż św iadkom  nie ła ­
tw o je s t w  zeznaniach określić z ca­
łą pew nością, czy odpow iedzialność 
za to, co się dzia o, ponosiły w ładze 
adm in istracy jne . W w ypadku  tym  
w iarygodne m ogą być n a to m ias t do­
kum enty . W obec tego oskarżenie 
w nosi o odczytanie dokum entu  z ak t, 
gdzie K re ish au p tm an n  zarządza

ażeby podać ilość um yelow o -  cho­
rych, p rzebyw ających  w  każdym  po­
w iecie. Jednocześn ie  w no3ł o odczy­
tan ie  dokum entów  G łów nej Kom isji 
do B adan ia  Z brodni N iem ieckich w  
Polsce, dotyczących m orderstw , do­
konanych  n i  um ysłow o _ chorych. 
T ry b u n a ł p rzychy la się do w niosku 
p ro k u ra to ra . Z odczytanego doku­
m en tu  w ynika, że N iem cy przepro ­
w adzili likw idację  10 szpitali, w  k tó ­
rych  w ym ordow ali w iele tysięcy u- 
m ytlow o -  chorych.

Z kolei T ry b u n a ' p rzesłucha’ 
św iadka K om ana N lcw łarow kza. 
Św iadek jak o  re iy s s r  te a tra ln y  po­
w ołany został d la  .''tw ierdzenia sto ­
sunku  niem ieckich  w ładz okupacy j­
nych do polskiego św iata  t'•atdalnego. |w  W arszaw ie zn a jd u ją  się w agony 

N iem cy ju ż  na  początku okupacji 2 w ysiedlonym i Żydam i. Ludzi tycn  
zam knęli w szystk ie te a try  w yraża­
jąc  jedyn ie  zgodę n a  prow adzenie 
tea trzyków  re v :  owy oh, k tó rych  k ie­
row nictw o oddano  ludziom  zau fa ­
nym , taw . u rzędu  p ropagandy  (P ro-

Gehenn* Żydów 
Św iadek  przechodzi następn ie  do

pagnndaabteiłung), bądź też  k on fi- Śm iertelność b y ła  ogrom na, 
dan iom  gestapo. T aki s tan  rzeczy — 
stw ierdza św iadek  — m 'a ł m iejsce w  
W arszaw ie. Ogólny nad zó r pow ie­
rzono Igo Sym ow i.

Igo Sy^n prow adzi’ działalność 
szpiegow ską i p rcw okatc -ską .

W zw iązku z  p y tan iem  ław n ika  
S tefańsk iego , św iadek m ów i, że 
N iem com  chodziło o propagow anie

Dok pJjjuiającg 
przybędzie do Szczecina

SZCZECIN (tel. wł.). —  Stoczni* 
szczecińska w  p ierw szych dw óch 
kw arta łach  1243 r. p rzeprow adziła  
rem onty  trzech  sta tków , 7 holow ni­
ków, 2 prom ów , 8 szaland, jednego 
bunkrow ca, jednego  k u tra  ry back ie ­
go, oraz k ilk u  pog ęb iarek , m otoró­
w ek, jach tów , k tó re  to  jednostk i zo­
sta ły  oddane do służby w  porcie. W 
zw iązku z w ydobyw aniem  z dna  
O dry zatopionych przez N iem ców  je ­
dnostek p ływ ających , k tó re  po re ­
moncie oddane zosta ją  do dyspozy­
cji, U rząd  M orski w  Szczecinie w  
najb liższych tygodniach  sprow adzi 
dok pływ ający, (h)).

Coraz w iększe znaczen ia  
mają cem en tow n ie
o p o ls k ie

OPOLE (tej. wł.). Na e&ufteJc aćałerjo 
wzrostu produkcji j powiększania się 
c r ’aresu dciałainoóci eementowOd cęo i 
okich, pow stał w Opolu, w budynku 
Zjodiooczcci* Fabryk Cementu oddalał 
biura studiów Zieckacczemia. Fabryk 
Cementu w Sosnowcu. Biuro to  zajm u 
je cię badaniem terenów, «m których 
m ają powstać kam&eeiiolctny ł opraco­
wuje p lany inwestycyjne oemesrtowmL 
Już niedługo biuro zaucacnim obełuji- 
w ić  wszystkie Cementownie m  tere* 
iriie Śląska Opolskiego, (lub)

G órnicy obradują 
u) G liw icach

GLIWICE. W dniu 21 bm. odbył*
»ię w Gliwicach marad* wytwórcza, w 
której wzięli udział kierowmi.cy kopalń 
Zj adsłoczemśa Gliwickiego, przewodr.J- 
czący i eekretaxze ra d  zakładowych 
c raa  sekretarze partii robotniczych.

Y / toku ca red  omówione zostały za* 
gadinienia, zwóązaine z wykommiejn 
platru oa .poszczególnych kopalniach, 
ja k  również spraw y braku cdpowied- 

m akabrycznego  cp  :u  ge tta  w a r-  j niah maszyn i urządzeń, których za* 
szaw skiego, gdzie n a  ulicy, o każdej | jnatalowanie przyczyniłoby się do pod­
porze. w idzieć m ożna by ło  lic z n e ; o W s a i*  produkcji tych zakładów, 
tru p y  i to  tru p y , zupełn ie nagie, b o j Na zakończeni* ucłiwalorao neaclił* 
pozostali przy  życiu sam i zaw yczaj | c.ję, w której zchowiązacso się do wy-

sm o H im m lera, wyższego oficera  SS 
i policji K ricgcra, k tó ry  uskarża  
się. iż F ran k  w yjeżdżając podpo­
rządkow ał policję i SS B iihlerow i. 
D okum ent ten  zadaje  k łam  dotych­
czasow ych zeznaniom  oskarżonego w 
sp raw ie  rzekom ej niezależności po­
licji.

Ś w iadek  M aria  Z azula, k tó ra  w  
czasie okupacji by ła  czynna n a  te re ­
n ie  K rakow a w  kom itecie pomocy 
w ięźniom , n ak reś liła  T ry b u aa ło w i 
strasz liw y  obraz w arunków , w  ja ­
kich  przebyw ali w ięźniow ie po li­
tyczni. Z daniem  św iadka —• je s t rze 
rz ą  n iem ożliw ą, aby  adm in is trac ja  
niem iecka n ie  w iedziała o  w szyst­
kich  tych  zbrodniczych nadużyciach.

N a ty m  przew odniczący p rzerw ał 
rozp raw ę do godz. 16-cj.

N a rozpraw ie  popołudniow ej 
p ierw szy  zeznaje św iadek  Ignacy 
F alk , urzędnik , zam ieszkały  w  W ar­
szaw ie. Do chw ili a resz tow an ia  św ia 
dek  pracow ał w  am erykańsk ie j in - 
s tyuc ji ch a ry ta ty w n e j .,Jo in t" . W 
p ierw szych dn iach  listopada 1939 ro  
ku  urzędnicy  „ Jo in tu "  o trzym ali w ia 
dcmość, że na D w orcu W schodnim

ab ran o  w  nocy z m ieszkań  n ie  po­
zw ala jąc  im  n ic  zao rać  ze sobą. W
gettach  w śród Żydów  pozbaw ionych 
p racy , źle odżyw ianych i m a ltre to ­
w anych  zaczęły g rasow ać epidem ie.

w  to ,  i n » i w .  M n *  lim .U jm  u b ran ie
•>»»■*• o*™ . » »-v a a. «m o ,  .* 4* * «•“  *trzykach  rew iow ych. D rugim  celem  

is tn ien ia  tych  te a tró w  było w u lga- 
ryzow an ie  i dem oralizow anie spo- 
łeczeirstw a.

N a p y tan ie  sędziego Zem batego, 
czy znał treść  rozporządzenia F i­
schera, oskarżopy zaprzecza. O li­
kw idacji Igo Sym a i zw iązanych z 
ty m  rep resjach  dow iedział się rze ­
kom o dopiero  później, przypadkiem .

N astępnie  na  w niosek prokurato-

sny 1942 r., k ied y  zaczę’a się m a­
sow a zag łada Ż ydów  w e w szystk ich  
m iastach . V/ W arszaw ie rozpoczęła 
się ona w  lipcu 1842 r.

Ś w iadek  opow iada dalej, o kon­
ferencji, pośw ięconej wysiedleniu* 
Żydów , k tó ra  odbyła się w  styczniu  
1942 ro k u  w  B erlin ie  u  H eydricha, 
w  k tó re j uczestniczył oskarżony. By 
ło rzeczą pow szechnie znaną, żc

W I E 5 Cl  Z K R A J U

ni*. (KaSt).

CzeEzki prowadzą z Polkami 29:21

KARY GRZYWIEN 
DLA SPEKULANTÓW

GDANSK. K om isja S pecja lna  do 
W alki z N adużyciam i i Szkodni­
ctw em  G ospodarczym  skazała  17 
kupców  za naruszen ie  p rzepisów  u- 

M adi (W ęgier)) 7:16:46. Za n im i W staw ż  0 zw alczaniu  drożyzny i n ad - 
k ilkum m utow ych  odstępach  resz ta  j m ' e rn^ h  zysków  w  cbrocie h an - 

zaw odników  | dlow ym  na g rzyw nę od 10.000 do
K lasy fikacja  drużynow a 1) Polaka 150000 *lo ty«h - P o“  t y »  u k a ran o  

I 21:01:37, 2) P o lska  II 21-13 49 3) szereg  k u Pców g ^ y w n ą  od tysiąca 
Szw ecja 21:22:36, 4) Po lska ’ II I  do dziesi^ ciu **°tych.
22.09:13, 5) W ęgry i Czechosłow acja.

Daiś d ra g i e tap  O lsztyn — G dy-

PRAGA (SAP). W m iędzypań­
stw ow ym  spo tkan iu  lekkoatle tycz­
n ym  rep rezen tac ji kobiecych Cze­
chosłow acji I Polski, k tó re  odbyw a 
się w  ram ach  tró jm eczu  lekkoa tle ­
tycznego m ęskiego Czechosłow acja— 
W ęgry — H olandia , Czeszki p ro w a­
dzą po p ierw szym  dn iu  29:21.

P o lk i osiągnęły  n astępu jące  m ie j­
sca: 100 m  — M oderów na (2) 12,8, 
skok -wzwyż — M itanow a (3) 135
cm., 80 m pł. — M itan  (2) 12,5, rzu t 
k u lą  •— F lakow icz  (3) 11,50. W ko n ­

k u ren c ji te j Czeszka K om ar u s ta ­
now iła now y rek o rd  C zechosłow acji
rzu tem  12,94.

DOM D ZIECK A  MARYNARZA  
PO W STA JE  W GDYNI 

GDYNIA. Z in ic ja tyw y  1 fu n d u ­
szów Zw. Zaw odow ego T ran sp o r­
tow ców  oddz. M arynarzy , rozpoczę­
ta  została w  G dyni budow a rep re ­
zen tacy jnego  Domu D ziecka M ary­
narza. W dom u tym  znajdzie  pom ie­
szczenie 100 dzieci m arynarzy . Do­

w ieszenia 300 km  d ru tu  oraz zain­
sta low an ia  c en tra l telefonicznych w 
Z łakow ie i w  Zdunach. Obcenie 
w szyscy sołtysi i ośrodki gospodar­
cze w si łow ickiej m a ją  połączenie 
telefoniczne z ca łą  Polską.

OTWARCIE NOWEJ KLINIKI 
OTOLARYNGOLOGICZNEJ

r a  C ypriana zostaje  odczytane* p i- przo.d . *  k on ferenc ją  F ran k  zapo­
w iedział zupełną likw idac ję  Zydow  
w  GG.

Ś w iadek  zapy tany , kom u podpo-1

do
zwiększenia v/y.dajaic.£ci i obnażona* 
kosztów Vvlasoych, o rzez w alkę z mar- 
notraw-twem i wciągnięcie do współ* 
zawDidnictwa załogi WBzystkśoh zakła* 
d  ów Zjednoczenia Gliwickiego.

Nonie dźuiigi 
u? porcie gdańskim

W  tych dniach baza ope­
racy jna  Zjedncazeiria Przem ysłu 
Mzczyiaowago idro-ńczyła na cia- 
h-zatu  Stanóiw Zjcdnoczcnych w stre- 
lic wmlnccłcwej montaż 6 dźwigów. 
D alsze dźwigi prclu lecji krajowej zo-rządkow ano  były  getta , czy w ła - I * '“ “*** nau. ‘ ' u"'-v' 11 '7 - * rstaną zmcntowanc w m iarą iłid e  sd a  i n v m ml i -  . — *dzom  acknln lstracy jnym , czy poi 

cyjnym , ośw iadcza, że w szystk ie za­
rządzen ia  przychodziły  od policji, 
n ie  było jed n ak  w ypadku , aby w ła ­
ściw a decyzja n ie  w ychodziła od 
K reishaup tm ana .

W akc ji przeciw ko Ż ydom  prócz 
ES i G estapo, b ra li udział trw , ..esar 
n i“ to  znaczy faszyści litew scy, ło­
tew scy  i Ukraińcy. B ra ła  w  nich  u- 
dział — stw ierdza — n 'e s te ty  rów ­
nież i po lic ja  żydow ska. P o lic ja  ta  
podzieliła zresztą  w kró tce  po tem  los 
innych  Żydów.

O skarżony  zapy tany  przez p rze­
w odniczącego, czy w iedział o is tn ie-

Fopisow ym  pu n k tem  P o k k  by ł j tychczasrrwy koszt budow y w ynosi 
rzu t oszczepem. Obi* P olk i za ję ły  j ckoio  13 m ilionów  złclych. Szereg 
p ierw sze m iejsca. S inoradzka osiąg- j now oczesnych urządzeń  san ita rnych , 
n ę ła  38,*4, a  S tachow icz 37,37. [kuchennych  i p ra ln i m ary n arze  za- 

W tró jm sczu  W ęgry H olandia— kup  Ib w  A m eryce
Czechosłow acja Z a tcp ek  przebiegł
5.000 m  w  doskonałym  czasie 14:10:4, 
2) W ęgier Szilagi 14:55. H olender

PLAGA WILKÓW
LU BLIN . N a te ren ie  p o w ia tu  r a -

w odu przem ęczenia.

Jnnacg z organizacji „SP“ 
eą dobrami strzelcami

W  21 ł 22 czerwca, odbyły
««ą w Bydigccarzy ogólao-pciiekie z a ­
wody cirzelooloiis o m'dtrzioetwa c-r^a- 
elzŁcji .^Służba Police". Na ni’strzo- 
•tw a przybyli wychmoowaĄi w 
cc ch, pow iatach i woj ©wódz. twacli wy 
borof.'.u elrzeucy junacy S. P. Zawody

S lljk h u is  w ycofał się po 3,5 km  z po dzym ińsklego w  lasach  m iędzyrzec­
k i c h  ukazały  się w ilk i, k tó re  w y­
rząd za ją  szkody w  żyw ym  inw en­
ta rz u  m ieszkańców  okolicznych wsi. 
A kcję  zw alczan ia  w ilków  podjęły  
p o ste ru n k i M ilicji O byw atelsk iej 1 
ORMO.

Juik z Kiele 271 pki. W etraslanj* s  
p istoletu typu wejakowego prow«id»i 
zespołowo województwo kieleoki* z 
wyioik&em 464 pkt.

Zwycięzcy otrzym ują w poczcirc^ó!- 
aydh kotakureu-jcj ach ty tu ł miot,-za w 
slrzeLaraiu powisnaakmej off^cmizacji

pciprzE-dizila rrossyolcćć z udziałem  , „Służba Polsce" oraz inafrody zeepo- 
przedets,wisieli w ładz panstv.xwvyoh z lowe { imdywiduaJn*. 
wojewodą bydjcsktm  j dowódcą cika-ę- 
gu woje«<r.v;’do d-cru Pc-łturzyokiin (aa 
cz-1*.

Cfeir. •'nięte w jd h i  dowodzą wysokie 
go pceiomu przygotcwac-ń* się juna­
ków S ?  w aporcie strzeleckim. W atrze 
kcia i k korabimi d la  jum ńów  c a  od

Drobny przegrywa  
z C ucfłlim

LONDYN (SAP). W. d rug ie j run­
dzie gry  pojedyńczej tu rn ie ju  tenl-

St^M ć 300 m, najlepsza wynilą osiąig-: sow ego w  Wimbledon największą 
•ą ł  jtmalc I'raczfeow«eik a Po®n*rd* — | sensacją był* porażłca czechosłowa*-
131 p k t Zeepoiowo w t«j k<aAt«r«fiicji 1 kiego asa atutowego Drobnego do
prravsxLsi wcj. seftczeoińakie z wyn-’klynn j Włoch* Cucelli. 4:6, 14:16, 6:1, 6:2,
517 pJct. W etrzelrniu z broni mało- 3:6.
kafi* .-cwel w kccŁoremcjl jusiaicltiej ze 
*poł:'.ao prowadzą Kieloe z wyir.akiem 
12"ó pkt., iridywidaajał* s:b.nszy junak

dżtjw ka  
i dorosłych  roacjaln ie  
e s ie  rekonuatoscencji.

... r a o r . C iicm . F a n
ż ą d a ć  w  A ptekach  1 Drog.

K atoirice—Bukareszt 1:1
K ATOW ICE (SAP). R eprezen tac ja  

ten isow a R um unii, k tó ra  gościła o- 
sta tn io  w  W arszaw ie, w  dn iu  wczo­
ra jszym  rozpoczęła jak o  B ukaresz t 
spo tkan ie  z rep rezen tac ją  K atow ic. 
W czoraj odbyły  się trzy  spotkania: 
C ara lu lis  — N iestró j 6:0, 6:4 i 7:5. 
Jęd rze jow ska  — S tancescu  13:11, 7:5, 

jV iz .ru  — K ończak 6:3, 8:6. D okoń­
czenie tego  spo tkan ia , przerw anego  
z pow odu ciem ności, n astąp i w  dniu 

‘ dzisiejszym .

KONKURS NA DOM AKADEMICKI
LU BLIN . L ubelsk i Z arząd  T ow a­

rzystw a  P rzy jac ió ł U n iw ersy te tu  
M arii C urie -  Skłodow skiej pow ziął 
uchw ałę  rozp isan ia  k o n k u rsu  na 
p ro jek t budow y D om u A kadem ick ie­
go d la  studen tów  U n iw ersy te tu  M arii 
C urle-S kłodow sklej. D la zdobyw ców  
trzech  p ierw szych  m iejsc p rzew i­
dziane są  nag rody  pieniężne; p ie rw ­
sza nagroda w ynosić m a 250.0*30 zł.

ROZWÓJ TELEFONII NA WSI
ŁOWICZ. Na terenie gm. Bąków  

(pow. łowicki), w szystkie w sie otrzy­
m ały telefony. Założenie telefonów  
w  32 gromadach w ym agało wybudo­
wania 50 km  lin ii słupowych, za-

WROCŁAW  (tel. wł.). N a u n iw er­
sytecie w rocław skim  nastąp iło  o- 
tw arc ie  k lin ik i otolaryngologicznej, 
połączone z jub ileuszem  52-lec:a 
p racy  lekarsk ie j je j dy rek to ra , prof, 
d r  T eofila Zalew skiego, byłego dzie- i n iu  ge tt w  GG, ośw iadcza, iż w ie- 
k an a  w ydziału  L ekarsk iego  U JK  j dział o ich is tn ien iu  i o tym , że w a - 
w e Lw ow ie. C erem onia odbyła się w  ru n k i życiow e by ły  w  nich  bardzo  
św ieżo w yrem ontow anej i u dekero - ! ciężkie. Z apy tany , k to  p rzsp ro w a- 
w anej sali w ykładow ej k lin ik i, z u - d sa ł likw idację  g e tta  lubelskiego 
działem  najw yb itn ie jszych  p rzed
staw icleli m edycy c raz  młodzieży.

W ESOŁE M IASTECZKO 
NA W Y STA W IE Z. O.

W ROCLAW  (tel. wł.). Do W rocła­
w ia p rzybył z Łodzi p ierw szy po­
ciąg  z u rządzen iam i „W esołego m ia­
steczka"; codziennie nadchodzić bę­
dą dalsze p a rtie  taboru . M ontaż u - 
rządzeń  już  się rozpoczął i za 3 ty ­
godnie „W esołe m iasteczko" będzie 
całkow icie uruchom ione.

zespołów kcM trukcyjnyoh z Górnego
Olącka.

Z końcem czerwca fta ciahrzciu ru ­
muńskim uruchomtone zostaną dwa 
dalsze dświgi drobnicowe, zakup'cn* 
e  demobilu. Remont i m ontaż przepro­
w adziły w arsztaty GUM na Heimie.

Przew óz totuaroiujj PKS
W najb liższym  czasie P K S  o trzy­

m a 7 i 10 tomowe sam ochody cięża­
row e m ark i F ia t z przyczepam i o 
tsk im że  tonażu  do kom unikacji to­
w arow ej, celem  obsłużenia o rgan i­
zacji p rzem ysłow ych i handlow ych .

N a raz ie  poszczególne ośrodki 
PK S, ja k  W arszaw a, K atow ice i P o ­
znań  dysponu ją  w iększą J lo śc ią  sa ­
m ochodów  ciężarow ych 3 ton, k tó ­
re  już  obecnie, w  fo rm ie  sta iych  p o -

oraz n a  czyje zarządzenie  ona się j rozum ień z o rgan izacjam i p rzem y- 
odbyła, oskarżony  s tw ierdza , że sp ra  slow ym i i handlow ym i, państw ow y- 
w y  dotyczące g e tt leżały  rzekom o m i, spółdzielczym i, sam orządow ym i 
w yłącznie w  kom petencji policji. J  i innym i, są  eksp loatow ane w  ru ch u  

N a ty m  przew odniczący zarządził : lokalnym  i m iędzym iastow ym  n a  
przerw ę. , ‘ dogodnych w aru n k ach .

Teatr ogromny

N oirg  nutuer 
„L ew ego Toru"

U kazał się now y n u m er m iesięcz­
n ik a  „Lewy T or" N r 6 (czerwiec 
1948). N um er zaw iera  a r ty k u ’y. F.. 
B aranow skiego — N ajbliższe zada­
nia, L. W udzkiego — O tra fn e  p o j­
m ow anie m arksizm u (na m arginesie

Artystyczna synteza
Obrazek sceniczny pt. „W alka o no- radą w pierwszym  scenicznym o b ra f  

we go człowieka'', w ystaw ili r.a wczo- ku, jako Bartłom iej S łow ik, a G ryi 
rajszych eliminacjach włókniarze. Ty- Czesława, pracowniczha Zakładu Prze 
powi przedstawiciele świata rokctrJ- m ysłu Bawełnianego, vj roli żony  śe** 
czego, reprezentanci miasta, w  kilku  gar.ego chłopa puńszczyłnlar.ego ord 
bardzo udanych scenkach, panicza- przez chwilą nie przypomina rodourL 
nych jedną wspólną myślą, zobrazo- te j m ieszkanki miasta, 
wali narastanie świadomości miesz- D u ią  zasługą powodzenia sztuki 
kańców wsi, ich zmagania w walce o jest bardzo inteligentny scenariusz •  
nowy typ  człowieka, ciekawym  założeniu kom pozycyjnym .

Jest coś bardzo ujmującego w te j Po pierwszym  fragmencie z k a r t k a  
próbie artystycznej syn tezy tak zasad- Zw ycłązcy * Sienkiew icza , ukazującym  
niczych zagadnień. Robotnik zakładów  budzenie si? świadomości narodowej,

« . . « . « • * > ■ mmcIkmii rJ **«« rf ? * TT r\ w rt ^ n ro 1 hcjWm

D wa sty le  dyplom acji, K. W 
skiego — R zym ska Sesja  Św iatow ej 
F ederac ji Zw. Zaw odow ych. P rócz 
tego n a  treść  n u m eru  sk łada  się cie­
kaw y p rzeg ląd  „Ze ś w ń ta  1 P o lsk i" 
o raz w spom nien ia  o W. G. B ieliń ­
skim , o T eodorze D uraczu  — a rty k u ł 
gen. W ito lda t  o Jan ie  B la tow e — 
a rty k u ł H . K uronia.

Cena n u m eru  w ynosi zł. 30.

Zawiadomienie o przetargu
D yrekcja  O kręgow a K olei P aństw ow ych  w  Łodzi, W ydział Drogowy 

ogłasza p rze ta rg  n ieograniczony n a  w ykonanie  robó t budow y budynku 
cen tra li te lefonicznej o kub a tu rze  2806 m 1 na  stac ji K oluszki i budynku  
a d m in is tracy jn o -g o sp o d arczeg o  o kub a tu rze  2104 m* n a  stac ji Łódź 
K aliska.

O tw arcie  o fe rt odbędzie się w W ydziale D rogow ym  D yrekcji dnia 
1 lipca 1948 r. o godzinie 10 rano , pokój N r 363.

W adium  w  w ysokości l*/» od sum y ofertow ej należy w płacić przed 
p rze targ iem  w  K asie D yrekcyjnej.

K w it o w płaceniu  w adium  należy załączyć do oferty . Ślepe koszto­
rysy m ożna otrzym ać dnia 23 czerw ca r. b. W arunki sk ładan ia  ofert 
i w szelkie in form acje m ożna otrzym ać w  W ydziale D rogowym  D yrekcji, 
pokój N r 350.

D yrekcja  zastrzega sobie p raw o  w yboru  o fe r t lub  un iew ażnienia 
p rze ta rg u  bez podania pow odu.
4981 WYDZIAŁ DROGOWY

ożyw ionej dyskusji nad  a rty k u  am; 
prof. O ssow skiego),T .W ojeńskiego w łókienniczych,*k‘tfr™ z 'duiym"zresztą następuje drugi z „Kordiana i Cha-

zm ysłem  scenicznym, na tle obcych Kruczkowskiego, obrazujący pow-
mu rekwizytów , w dcla  się w  ścigane- sta w a r it zrozumienia m ieszkańców  
go przez dwór chłopa, pozostaje sobą, wsi, dla pewnych zjaw isk społecznych, 
pomimo, i t  reprezentuje na scenie Oaiatnia scena jest jak gdyby syn- 
przedstawiciela innej k la ty  społecznej, tezą dwóch poprzednich. W ystępują w 
Łączy go bowiem z nim coś więcej, niż rd gi w szyscy aktorzy z  epizodów  
nić ludzkiej sym patii. Oddając łąk .-Bartka Zw ycięzcy* t J lo rd ia n a  • 
przed przemocą, przedstawiając ko- Chama". Razem  z  nimi. razem z nbra- 
lejno proces rodzącego stą buntu, uko- nym  w pruski mundur W ojtkiem , pań- 
Tonowanego w re szd t zwycięstwem, da- szczyźnianym  chłopom i m m czydelem - 
j» streszczenie nie ty lko  społecznej rewolucjonistą, ukazuje się r.a scenie 
historii wsi. Jest w  tym  również coś młode pokolenie chłopów, 
z jego własnej przeszłości. W  obrazku tym  postacie z poprzed-

O statni obrazek, w którym  zrujno- nich fragmentów stają się ju ż tylko  
w eny dwór zamienia się w szkołę roi- aktorami am atorskiej sztuki, którą ma 
niczą, ma sw ój tn iem y odpowiednik w za chwilę odegrać zespół domu ludo- 
historii miasta. Zagospodarowywanie wego. Tragiczni bohaterowie przeszlo- 
przez robotnika zniszczonej ; opusz- ści zostają w ten sposób oddramaty- 
czonej fabryki przypomina przecież zowani zwyciqstvjcm nowych czasów, 
zupełnie treść pracy chłopa urządza- Sztuka ta, a właściwie montaż see- 
jącego szkołą w  dawnym  pałacu na niczny, przygotowywany na sceni* 
ten sam społeczny sens. (dla widza sz tuka  w sztuce), przez

Pabianickim lołókniarzom, stanowią- wesołą m łodzież chłopską, to właśnte 
cym dobrany zespół, udało się szczę- całość, którą zobaczyliśmy wcześniej 
śliwie wybrnąć z  zadania, jakie nało- pt. „W alka o nowego człowieka)'. Mon 
ży ł na nich scenariusz. Jan  Szlukier, ta ł jest w  ten sposób kom pozycyjne  
m łody robotnik, doskonale daje tobie i logicznie zam knięty, (w k)
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Ochotnicze straże pożarne
A kt pierwszy: dzień świąteczny, nia oddziałów straży zawodowych. 

Uroczystość. Zwarte szeregi ochotni- Z drugiej jednak Strony straż (nawet 
czej straży pożarnej w nowych mun- ochotnicza) nie może służyć tylko dla 
darach t błyszczących hełmach. DeH■ dekoracji. Żeby mogła wypełnić swe 
łada. Na zakończenie w'-elha reprezen- zadania must być zdyscyplinowana i 
tacy)na zabawa w strażackiej remi- wyćwictona, Kto nie traktuje na serio 
zie. Muzyka, taniec, wódka itd, swych obowiązków, niech fig lepiej

A kt drugi' dzień powszedni. Alarm! nie zgłasza.
Pali się dom. Gdzie straż? Okazuje Konieczna jest większa kontrola nad 
się, ie  na terenie całego osiedla jest istniejącymi obecnie oddziałami ochot- 
raptem trzech strażaków. Inni pracują nkeych straży pożarnych i  kontrola 
w Warszawie. R em iza  zamknięta na funduszów przeznaczonych na takap  
głucho. N ikt nie Wie, gdzie jest klucz, i remont sprzętu.
G dyby nawet klucz się znalazł, też nie Sądzimy również, jeśliby to było  
byłoby wiadomo Co z nim zrobić. S i- możliwe, ie  dobrze by było, aby każ- 
kawka jest w rem oncie, dziurawe Wę- d y  ośrodek ochotniczej straży pożar- 
ie  nie działają itd. Dom się spalił, nej miał jednak choćby paru straża- 
Straty w ynoszą  kilka milionów Zło- ków zawodowych ( etatowych). T m -  
tych. Może to nie jest reguła, ale tak rzyliby oni kadrę, która obok łttnkefi 
Się, niestety, często zdarza. instruktorskich, byłaby zawsze w  po-

Mówimy ta o ochotniczych strażach gotowiu do podjęcia akcji ratownt- 
poiarnych w miejscowościach podwat- d e j .  Uniknęłoby się w ten sposób Ob- 
szawskich. Rozumiemy, ie  są to stra- serwowanej często, a w  skutkach tru­
te  pożarne ochotnicze, a więc trudno glcznej przypadkowości w  Watce z  po- 
od nich wymagać poziomu w yszkolę- żarami w osiedlach podmiejskich ,

Wpniki rocznej pracjj 
to szkołach podstawowych

21 bm. szkoły poidstawowe Nr 30 1 Dziewczęta zademonstrowały wyniki 
57, 126, 130 i  190 przy ul. Otwoęldej J swej pracy Ha kursach góspodar-

„Tak właśnie trzeba projektować 
— śmiało i z dużym rozmachem4"

3 zorganizowały publiczny pokaż 
prac dokonanych W ciągu bież* roku 
szkolnego. Na pokazie obeerti byli 
przedstawiciele M inisterstwa Oświa­
ty, Kuratorium Okręgu SzkoiHego 
W arszawskiego, Stołecznej Rady N a­
rodowej, władz m iejskich, kierow ni­
cy i nauczyciele szkół, licznie zapro­
szeni goście ofaz rodzice.

Bardzo ciekaw ie w ypad’a lekcja  
Polski Współczesnej. Młcdzież szkol­
na, mając przed sobą prasą ż ostat­
niego tygodnia, omawiała ostatnie 
wydarzenia, wykazując doskonałą 
orientacją w  aktualnych proble­
mach. Wielkie zainteresowanie w y­
woła a w ystaw a prac Uczniów oraz 
bogata biblioteka stworzona przez

skieh, przygotowując W obecności 
zwiedzających, tanie i zdrowe obia­
dy oraz różnego rodzaju ciasta.

W w ielkiej sali reprezentacyjnej 
szkoły odbyły się pokazy sportowe 
dziewcząt i ch opców oraz tańce 
rytmiczne. Mieszany chór chłopców  
i dziewcząt w ykonał szereg pieśni lu 
dowyeh i  partyzanckich.

Na zakończenie uroczystości prze­
mówił naczelny inspektor szkół po­
wszechnych w  Warszawie, tow. S. 
Kowalczyk, podkreślając zasługi 
nauczycielstwa, poświęcającego wszy  
stkśe sw e si y w ychowaniu i kształ­
ceniu młodego pokolenia. Zebrani 
zgotowali nauczycielstw u długo trw a-

n a u cz y c ie ls tw o  i  młodzież szkolną, łą i serdeczną owację.

Urzędy Stano Cywilnego  
,oczkiem w (ilciric tu lad z miejskich

powiedział Prezydent Bierut 
podczas zwiedzania trasy W *“ Z

Budowa trasy W — 1 wstąpiła weżoraj w nową fa­
zę w związku z rozpoc2ęclem betonowania ścian tunelu. 
Na rozpoczęcie tych robót przybył Prezydent Rzeczypos­
politej, Bolesław Bierut W towarzystwie tóW. min. Odbu­
dowy “Kaczorowskiego. Prezydent Bierut zwiedził teren 
budowy i z zainteresowanie iA wysłuchał wyjaśnień in­
żynierów o planach i postępach w budowie trasy.

Godz, 8.5Ó. Piray tyykjopie kolo ko­
ścioła św. Anny ĄSromadizil! eu? przed 
6tawWe»l« Naczelnej Rady Odbudowy 
i WDO oraz 'kierownictwo budowy tra­
sy W — 2. Tui przed d aW ątą  nad* 
jeżdżą,ją wiceministrowie tow, tow, Pje 
truisiewicz i Piotrowski. 2a ch/w*.ę 
przybywa Prezydent R. P. ł min. od­
budowy. Po powitafflóit prźedsiawaefele 
WDO okładają wyładnienia w jaki *P& 
eób wykonywany jcM Ctovel trasy 
W — 2.

Prana w*a, Słychać warkot potęż­
nych motorów dźwigów i tarkółaftfe 
kompresorów, Betoniarki pracują beu 
,pcz«rwy.

— Właśnie nadjeżdża w tej ćhwtjf 
.pierwszy wóaeik i  betoft&fń — melduje 
jeden z inżynierów.

Chwila oczekiwania -— i nn znak

dany przez Prezydenta Bieruta, robot- 
ftifiy przechylają wózek. Szara struga 
betoOU Spływa drewri&cą rynną w 
głąb wykopu. Za chwilę podjeżdża 
dragi wózek i  trzeci. Prezydent Bie­
rut, pochylony prze* balustradę, z 
widkhu zainteresowaniem śledzi pra­
cę robotników, Jdórzy ubijają pierw­
szą warstwę betonu,

W Pałacu pod Blachą
Po przejśdu pm® teren budowy I * £ * * ? * •  "

P m yd tót BWut udał «A* do praoow- i  ..MoMostak Prw
<V W - Z  W P a ła c u  p o d  Blachą, g d z ie  * * * » * ■  26 * * « ■ * *  M

- terenie pnąc.
Wywieziono dotychczas 29.000 ja* 

ziemi 1 gruzu. Rozpoczęto wbijanie 
pali pod pierwszo przęsło mostu. 
Trwa. w  dalszym ciągu wydobywanie

a - Żeby zrozumieć I ocenić udel-1 z wody znkzcaónej kenstrrkoji mostu 
kość w aszej pracy -  powiedział do | Kierbedzia. W sUtptoU rozpocznie się
zespołu projektodawców i  wyko- 1 monfai. _
ndwców trasy Prezydent R. P. — \ Śmiałe plany nowoczesne, arteria z 
trzeba porównać projekty, model i j każdym dniem przybierają «& 
realizację w  terenie i zobaczyć, ie  i kształty.
to, co jest tta makiecie, już się to-1 -— —  -
bi, Wasz projekt nie ogranicza Mę 
da jakiegoś odcinka ulicy lub fra­
gmentu miasta, ale robiony jest W 
skalI Całej WarsżćzWy. Jeż i to pierw 
Sży tej miary projekt W Polsce t 
tak właśnie trzeba projektować: śmia 
ło, z  rozmachem. a jednocześnie tak, 
aby projektując najmniejszy nawet 
szczegół, widzieć całość założenia 
to olbrzymiej skali przestrzennej.

Na prośbę kierownictwa budowy 
Prezydent Bierut wpisał sńę do „DzAcn 
iuŁką Pracowni W — Z“, a następnie 
pRzez dłużsay czas obserwował z okna 
pałacu perspektywę mostu Ślą*ko-Dą- 
hr&wskisgo ł ul. Zygimmtowakiej. In

godz. 15 , .C y d " ; godz. 19

twóhcy projektu trasy — fał. f a l  Si- 
galfa, Jankowrki i  Stępniewski — 
oibjadflfali fysiuftkt i plany, a przede 
wWzyetkim wielką, gipsową makietę 
tunelu.

W szyscy prywatni lekarze 
powinni pomóc Ubezpieczalni

Na konferencji aktywu Warszawskiej Rady Związków Zawodo­
wych ,która odbyła się 31 b.ffi. kierownik Wydziału Ekonomiczne­
go KCZZ tow. Kofman, wygłaszając referat dyskusyjny na temat 
ubezpieczeń społecznych wyraził potrzebę przebudowy instytucji 
ubezpieczeniowych w Polsce, fcettsfetń przebudowy ma byó upow­
szechnienie i ujednolicenie świadczeń dla całej klasy pracującej 
oraz scentralizowanie instytucji ubezpieczeniowych i  wprowadzenie 
do nicli przedstawicieli Zw, Zaw.
Ubezpieczenia społeczne —• stwióf,

Dużo uwagi poświęca się ostato'o 
działalności Urzędu Stanu Cywunego. 
Prezydium Stoi. Rady Narodowej 
uwzględniając Uwagi komioji ogólnej 
Stół? Rady Narodowej zwróciło eię do 
Zarządu Miejskiego z zaleceniem przy 
śpieszenia remontu ldikalu pre-y ul- 
Nowy Świat 18/20. gdzie ma być ulwo- 
yzona jeszcze jedna lilia Urzędu, Cho­
dzi o to, aby odciążyć centralę Urzę­
du Star.u Cywilnego w gmachu BOK.

Prezydium Stoi Rady Narodowej 
poleciło wszystkim Urzędom Stanu Cy­
wilnego m. st. Warszawy zwrócić 
fcaczną uwagę na Wygląd zewnętrzny

dził w  dalszym ciągu (prelegent 
pochłaniają W chwili obecnej 25 
proc. zarobków klasy pracującej, 

pomieszczeń, w których odbywają «>ę pieniądza więc, którymi dysponuję
śluby. Muszą być m e  m. im odpo 
wiednio ukwiecone. Projektuje się też 
wprowadzenie krótkich, okohczftoścks- 
wych przemówień i przewidziane j«st 
dakze przedłużanie godzfa udzislama
ślubów w Święta 1 tliedźlęle.

Celem zupóżnanla się z  ftmkcjono-

Rodzice uczniów  szkoły Nr 171

Ubezpieczalnia Spo eczna są nasze 
t słusznie możemy i powinniśmy żą­
dać, lepszej obsługi lekarskiej, oraz 
lepszych i skuteczniejszych leków. 
Dalszym zadaniem Zw. Zaw. będzie 
stworzenls pomostu, między robót- 
hikiem a Ubezpieczalnią, zlikW-do- 
wanie- nieufności, prowadzenie real- 

.aiaiem Urzędów Stanu Cywilnego ma i która w konkluzji da
w tych dniach wyjechać specjalna de- pieWątpliwie wytyesne bezblądnej 
legaćja miejska do województw po- pracy. ,4  > -  - -
znańekiego j pomorskiego, w których (
Urzędy Stanu Cywilnego istnieją już Mjm 0 b ra k ó w  —  o sią g n ię c ia
kilkadziesiąt lat. (R )  Przedstawienie Warszawskiej U-

bezp'eczalnl Społecznej, W swych 
referatach scharakteryzowali powó

dziękutą uiojsku za w y  da mą pomoc
jąc mu estetyczny wygląd. Opieka 
nad szkołą i dziećmi wyraziła się 
również w udzieleniu sali kasyna na

SZkóła Podstawowa Nr. 171, im. 
Wojska Polskiego znajduje się pod 
specjalną opieką władz wojskowych. 
Wo-sko dokonało remontu i znacz­
nych przeróbek w baraku szkolnym 
pray Ul. C hałubińskiego 9 oraz upo­
rządkowało otoczenie szko y nada-

Kurs pr/ygoloutau cz0 
organizuje „Bratniak’* 
Politechniki Wargi.

zebrania ł imprezy szkolna. W okre­
sie zimowym wojsko obdarowało 
dzieci pomarańczami, cytrynami, 
słodyczami 1 odzileżą. Umożliwiono 
dzieciom oglądanie w szkole filmów 
naukowych. 11 dz;eoi zostało przyję­
tych na kolonie letnie zorganizowane 
dla dzieci wojskowych w  Komorowie. 
Ze swej strony szkoła wyzyskała 
kontakt r  wojskiem jako czynnik wy­
chowawczy, gruntując w  sercach 
młodzieży przywiązanie do Polski 
Ludowej i jej Armii.

Na walnym  zebraniu rodziców  
uczniów Szkoły Nr. 171 przyjęto jed- 
nog'eśnie rezolucję wyrażającą ser* 

M inisterstwu  
zW asżcza wi-

jenną historią odbudowy Ubezpie­
czał ni atólky, podkreślając cały sze­
reg trudności z jakimi spotyka'a się 
1 Spotyka w dalszym ciągu ta insty­
tucja, Odczuwa się poważny brak 
lekarzy (zwłaszcza specjalistów, 
brak pomieszczeń lokalowych i u- 
rządzsń leczniczych. Wydatki zwią­
zane z nowymi inwestycjami są o* 
gromne i Składki członkowskie prze­
znaczone w  części na ten cel n:4 
mogą być wystarczające. .

Warszawa posadia obecnie 292 
tys. ubezpeczonyćh. Dla tak wiel­
kiej rzeszy . ppt^ehar * więcej ,^p- 
tek (dotychczas łączne z prowincją 
9), więcej Roentgenów (jest tylko 
jedsmh, Więcej szp'tftll, więcej leka­
rzy. Mimo tych niedoborów w  maju 
br. 348 lekarzy Ubezpieczalni udzie­

liło 219 tys, porad, Roentgen doko­
nał 13 tys, zabiegów, dentyści przy­
jęli 42 tyS. osób. Udzielono 6.550 za­
siłków rodzinnych na łączną sumę 
21 nyiln. Zł, Szpitale przyjęły w  ma­
ju 5,5 tys, chorych. Do połowy kwie­
tnia wydano na 876 zsćrezonych o- 
Sób 653 wyprawki niemowlęce i wy­
płacono 3 miłn. zł ekwiwalentu.
Jak zaradzić złu?

W ożywionej dyskusji wyłoniła się 
zasadnicza możliwość rozwiązania 
piętrzących się trudności i niedoma- 
gań Ubezpieczalni Społecznej.. N ale­
ży Więc przede wszystkim nałożyć 
na prywatnych lekarzy społeczny o- 
bowiązek udzielania porad ubezpie­
czonym. Trzeba uspołecznić, wcią­
gnąć do współpracy z Ubczpieczal- 
nią prywatne i spółdzielcze apteki, 
lecznice oraz zakłady roentgenow- 
skie. Drogą tą można osiągnąć po­
lepszenie Startu działalności Uboz- 
pieczalni i zlikwidować braki.

Rada powzięła decyzję wyłonienia 
specjalnych komisji, które uzgodnią 
sposób rozwiąaania wszystkich bolą­
czek. (St.).

TKATB POŁ81U (K arasia  2):
Środa — goilz, 19 „O dw ety” .
C zw artek — godz. 19 „ lló a i pod Ot»wlę- 

olm ietn".
P ią tek  — goda, 18 „Popis zespoiów te a ­

tra lnych  św ietlic związkowych.
Sohota — godz, 19 „H am let” .
N iedziela 

„O dw ety".
(•[''ATU iłO Ź O A P fU ćrl ł t ln r  zatkowska 

8)! goda. 19 ,,lŁ-ćt W ić tśęg ćw ” .
T E A T H „ F I .A tO W K A "  (ul. K rólew ska 

13): god j. 19,30 „L adacznica z zasadam i” . 
TEAT Ii 111AJ.Y (M arszałkow ska 31):

godz. 19 „R. H. inżynier'’,
TKATR ,,COm OEOIA” (ul. Bzwedaka 2)1 

godz, 19 „M ężczyzna” .
TEAT U POWSZECHNY (ul Zamojskie ­

go) i godż. 19 „Podtęg - w idmo” .
T RATtt „ M I N l A T t ' U ł ”  (M arszalków - 

ska (i'J): godz. 19 „StrzKiy na ul. Długiej” .
TEATU KLASYCZNY (M okotowska 13): 

goda. 19 „B ra t m arno traw ny” .
TliATIS N O W f (lit. P  litew ska 39): 

K onkurs zespołów ftmatórsHich.
TEATK STUDIO (K arow a 31): nieczynny 
do odwołania.

SALA YMCA: g. 19: „Ani Be ani Me” . 
(Oprócz dżw arthów ).

T EA TR  DZIECI WARSZAWY (K arow a 
81): „ P a n  Tom budu je  dom ” (d la  szkół). 
Peci, godz. 19,

T EATtt „WKOISELKK W ARSZAW SKI”  
(Zygmuntcrwska 8): godz. lt.30  i 19.30
■Ezpresseffl po W arszaw ie".

TEA TR G U tlW E R  (K rólew ska 13): 
Godż. 13 , .G uliw er w K raiais liliputów ” .

T EA TR  KOM EDII MUZYCZNEJ (Po l­
ska y MĆA) — godz. 18,30 „K siężniczka 
C zardasza".

Odnajdują się w łaściciele 
opuszczonych nieruchomości

156 bezpańskich  p o sesji 
zw ró c ił WAN uj maju rb.

Bratnia Romoc Studentów Poli­
techniki Warszawskiej wzorem łat 
ubiegłych organizuje w  okres'e od 
1 seripnia do 5 września kurs przy­
gotowawczy da egzam nów konkur­
sowych nd wszystkie Wydzia'y Po- 
litechnifci. Zapisy przyjmuje i szcze- I deczne podz.ękowame 
gółowych informacji udz'ela Sekre- ' Obrony Narodowej, a_ 
tariat Kom iki W ydaw ł czaj Tow.
Bratniej Pomocy Studentów Poli­
techniki Warszawskiej, Warszawa, 
ul, Koszykowa 80 (róg Cha ubińskie- 
go) w  godż. 10—14 codziennie,

Ilość miejsc ograniczona. Zamiej­
scowym udziela się informacji li­
stownie po nadesłaniu znaczków 
pocztowych fta sumę 25.— zł oraz 
dokładnego odtesu. Zapisy na kurs 
będą przyjmowane do 25 lipca 1943 
roku.

cem lństrow i gan, Jaroszewiczowi, 
pułk. Strzyżewskiem u i majorow- 
Fedarbuschowi, za gorliwą optekę 
had szkołą i  dziećmi.

Niezależnie od tego rodzice zło­
żyli serdeczne podziękowanie Mini­
sterstwu Komunikacji za udzielenie 
daleko idących ułatwień wycieczkom  
:zkolnym, pomoc w  zakresie przygo­
towywania druków i udostępnienie 
pcrsone’owi szkolnemu korzystania 
ze stonw k i urzędniczej.

3 l grudnia br. mija ostateczny termin, W którym właściciele 
opuszczonych nieruchomości, będących pod zarządem WAN, mogą 
zgłaszać wnioski o zwrot własności. Wprawdzie przedawnienie ro­
szczeń Upływa dopiero po 10 łatach, lecz do 31,XII. br. dochodzić 
można swych praw tylko na drodze sądowej. Do końca grudnia 
br. właściciele nieruchomości mogą odzyskać swe posesje w trybie 
uproszczonym, przez Okręgowy Urząd Likwidacyjny, ul. Lindlcja 14.

Jeszcze obecnie Wydział Admini­
stracji Nieruchomości Warszawy za­
rządza około 4 000 obiektów. Liczba 
ta maleje jednak z każdym dniem.
Miasto zresztą nie Stawia ć&d” ’ i 
przeszkód i oddaje' dawnemu \».a- 
ścicielowi jego pos.adłości, jeżeli tył* 
ko przedstawi on dowody własności.
4.435 nieruchomości reprywatyzowa­
no od maja 1945 r.

^W IELK A  CZWÓRKA” W  YMCA
w ie lk a  cżwórkft autofóW , n a jp o p u la r­

n ie jsi „P rzekro jow cy” — św ietn i s a ty ry ­
cy: J .  Brzechw a, S. G rodzieńska, J .  M in- 
kieWic* Oraz poata  W . B roniew ski i a r ty ­
sta  te a tru  „S yrena” . K . Paw łow ski w y s tą ­
p ią  jako... Ladacznicy z sasadatni na 
w ielkim  wieczorze sa ty ry  politycznej, ak ­
tualności i poezji w nadchodzący p ią tek , 
36bote i niedzielę w YMCA. Bilety w  
„Im pecie” .

CM 1M SD
„ATLANTIC”  (Chm ielna 33): „C zaro­

dziejsk ie ziarno”  Poez. godz. 13, 15, l i ,  21. 
D la Zw. Zaw. 19.

„AKTUALNOŚCI”  (W kinie SyrC na): 
tylko 1 seans o godz. 13 (w św ięta i n ie­
dziele godz. 11). Nowy prog ram  n r  21.

„AKTUALNOŚCI” (w kinie S ty low y): 
(ylko jeden se a r-  o g. 11. Nowy program  
aktualności n r  32.

„PA LLA D IU M ”  (Żłota 7 /9 ): „C asablan­
ca” . Pocz. seansów : godz. 13, 15. 19, 21. 
D la Zw. Zaw. 17.

„POLONIA”  (M arszałkow ska Nr 56):

H'15'
„SYRENA”  (Inżyn ierska  2): „Zenobia” . 

Podz.: 15, 17, 21. D la ŻW. Zaw. 19, 
„STYLOW Y" (M arszałkow ska 112): 

„P ygm alion” godz. 13, 15: 17, 21. D la Zw. 
ZaW. lSt. ♦,

„TĘCZA”  (Suzina 4 ): „U  p rogu  ta je ­
m nicy” . Pocz. godz. 15 17, 21. D la Zw. 
Zaw. 19.

CM
O P " •  S T E K , 24 CZERWCA

, W9f3MtW8 I
6,15 D ziennik. U,30 Muz; _:a. 7,00 D zien­

nik. 7,05 M uzyka. 3,2!) „T -dekle la ta” , 
i  | „  , .« i  '8-35 Muzyko. 12,04 Dziennik. 12,21 Muzy-

w r o c e m a  p r a w a  W la s tlo sc l W s to l i -  g a Hiszpańska. 18,00 M uzyka oprrow a.
■7 ohnoiln mrzoipeio m i n  1.11 n rzó z  ! 12.45 Muzyka poważna. 11,30 Wspólp.a- 'i KUlluraln. mkdzy Polską a Bułgarią - sto, Właściciele tracą Jednak „„„adanka. 1." 30 „Porozm aw iajm y — dla

' dzieci. 15,50 M usvka. 16.00 Dziennik. 16,30
17,00 M uzyka S^mf.

J a k i  ma b#ć rozkład |azdj| PKS?
uzgodnieniaPon'swaz w interesie jak najszer­

szych warstw społeczeństwa, zain­
teresowanych komunikacją osobową 
PKS loży wypowiedzenie co do 
zmian w  razk’-dzie jazdy komuni­
kacji o s o b o w e j PKS n a  o k r e s  zm o­
wy 1348 '49.- — SarnOdt tina Stołecz­
na Stacj3  Kom. Otob. w W-wie za­
wiadamia, że 27 bm. o godz. 10 W 
Baraku Nr. 2 przy u l. C h m ie ln e j  
Nr. 53 w pokoju Nr. 10, odbędzie się 
konferencja w eprawie uzgodnienia 
nowego zimowego rozk adu jazdy 
autobusów PKS na rok 1948/49, na 
liniach m!ędzym:astowych 1 pod­
miejskich.

Zainteresowani mieszkańcy War­
szawy, jak również obywatele za­
mieszkujący osiedla podstołeczns 
czonkcwie zarządów miejskich 
związków fabryk i innych przedsię­
biorstw, proszeni są o delegowanie 
swych przedstawicieli, zaopatrując 
ich w  pisemne upoważnienia i go­

towe wnioski w  celu 
ich na konferencji.

Właściciele (z wykazu hipoteczne­
go) m ają możność otrzymania de­
cyzji o przywróceniu posiadania 
przeż Okręgowy Urząd Likwidacyj­
ny. Formalności są ogran.czortą do 
minimum, Koszt reprywatyzacji wy 
noBi około 1009 zł. Spadkobiercy 
mogą odzyskać prawo własności w 
uproszczonym tryb.e sądowym.

Termin jest ostateczny
Wzrost podań o reprywatyzację, 

obserwowany w ostatnich tygod­
niach nie jest przypadkiem. Do- 

W i a n ’ i  n a  W i ś l e  tychczas Właścicielom, chociaż czę-
sla mieszkali w Warszawie, nie o- 

Komisja Kulturalno -  Oświatowa > „jac3,;o slę dochodzić swych praw, 
iPl-zy Kołach Pracy Społecznej Min. ! zwjWaS2Cza gdy nieruchomość była 
I ON. zaprasza oficerów Garnizonu | ma}a “ b-z lokali handlowych, a 
Warszawskiego wraz z rodzinami i ir .;p(, ’ d e ficy to w a , Właściciela b o- 
zaproszonymi gośćmi na tradycyjne |
„Wianki na Wiśle" 23 bm. o g. 19,30.
Program imprezy: wycieczka stat­
kiem W górę Wisły, spływ do defi­
lady wiankowej, która odbędzie się 
na wysokości dawnego WTW. Na 
statku prze2 cały czas wycieczki za­
bawa taneczna. Dla amatorów — 
bridge. Bufet tani i obfity. Ceny bi­
letów — 300 zł. ód osoby, dzieci do 
lat 12 — 150 zł. Wskazane jast wcze­
śniejsze zaopatrywanie Się W bilety 
w Departamencie Służby Zdrowia 
MON, ul. Filtrowa 2-4, pokój nr, 232. 
t Telefon 8.94-00, wewn. 138.

zwłaszcza gdy 
mała, bez lokali 

i w ięc deficytowa,
' w iem  obowiązuje przestrzeganie 
przepisów sanitarnych i administra­
cyjnych, np. zbudowanie śm ietnika, 
naprawa klatki schodowej itp. N ie- 
dUpilnowanie tych zarządzeń groziło 
karą. Co irthego, gdy domem Za­
rządzał WAN. On martwił się wte­
dy o wszystko,

Dziś w  obliczu utraty praw-a w ła­
sności nastąpiła zmiana frontu. Ka­
żdy z w łaścicieli decyduje się już

składania podań 
jest ostateczny.

Dekret, o umiastowieniu 
gruntów

Wszyscy właściciele hićruchomó- 
ści wźględn/e ich spadkobiercy, po­
winni we własnym interesie do 31 
grudnia 1948 r. odzyskać prawo wła­
sności, jeszcze 1 t  tego Względu, że 
na terenie Warszawy obowiązuje, 
jak wiadomo,-dekret o umiastowie­
niu gi-untów. Chociaż więc dekret o 
majątkach opuszczonych przewiduje 
(W okresie 10 lat) możliwość przy-

6 - i ’ t o tu j j  k u r s  

d l a  s ę d z i ó u )  

ob? t r a t e l s k  ch
28 bm. rozpocznie eię w Warszawie 

w lokalu Ccniralr.ei Szkoły Prawni, 
czej im, Teodwa Duracza 6-dniowy
kurs dla sędziów obywaitekkich, zor-
gaitizoweny przez departament 6zko- 
lw ia ; nadzoru sądowestó Ministerstwa 
Sprawiedliwości. Na kurs przybędzie 
% tędziów obywa,teM<i:ih z całego 
kraju. Pro/';.— t kursu obejmuje wy­
kłady i ćwi-zenia z z-kresu prawa 
cywilnego ( karnego. Wykładowcami 
na kursie będą fachowi Sędziowie t  
Warszawy.

cy,
mihsto.
prawo zarówno do gruntu, Jak i do 
budynku, chyba, że złożą w niosek  
o przyznanie im prawa tzw. własno­
ści czasowej. Przysługuje im w tedy  
tylko odszkodowanie za budynek.

Po przejęciu przez miasto w szy­
stkich gruntów, co prawdopodobnie 
nastąpi najpóniej do połow y przy­
szłego reku, nie będzie już W War- 

reprywatyzację szaw;e  nieruchomości opuszczonych.

„Na swojaka nutt”. 11,1 
17,40 Odczyt. 17,50_ ,,z #’ycia techn ik i” , 

la k a idego  coś18,05 P ogadanka. 18,10 ____
Miłego” . 20,00 „D om  pod Oświęcimiem”
— m ontaż. 21.30 D ziennik. 22,00 „D aw na .  
m uzyka” . 22 45 P rogram  lokalny ; 23,00 
Ost. w iad. 23,10 M uzyka taneczna.

W arszaw a I I
17,00 Muzykę.* 17,30 F ra fm a n t poetycki. 

17,45 M uzyka operowa. 19,śO „Chłopcy 
_  opoW. 19.15 D ziennik. 20,09 Mu­

zyka taneczna. 20,45 M uzyka rozryw kow a. 
21,30 Dziennik.

• t in  (>a u i u * 1 1  w t i r i i m

W y d a w c a :  BAMA NACZELNA Pi*S

B e d a q u je : K o m ile t N akład: S p ó łd z . W yd . „ W ie d z a ”

R edakcja > A dm in islra i ja. W arszaw a, Al. J er o zo lim -k ie  K5 
Telefony Rerlaktoi Naczelny 8 35-01. Sekretarz R e d a k c ji  8 85 02 
D zia ł O g ło sz e ń  8 85 05 A d n r .n  D r u k a r n i  8 88-37 D r u k a r n ia  8.79-61 

Administracja Wydawnictwa 8 85 04

UEŁUSZEMIA 9 f)0 8 iSE
BEZDZIETNE m ałżeństw o poszukuje po ­
koju. O ferty  BUb. „BMflzieifte” — Je ro ­
zolim skie 85. dział ogłoszeń, pokój n r  9.

MASZYNISTKA ru tynow ana poszukuje 
pracy w godz. popołudniow ych. Ul. G ór­
nośląska 16 m. 29.______________  503,

R E N T G EN :

Godziny przyjęć Redaktoi Naez g 10 — U, Sekretarz Red g 13 19
A d m in is t r a c ja  czynna od g 8 do 15 Kasa czynna od g 9 d o  14

Konto czekowe PKO Nr. 1-980 
Rank G osp. Spntdz.. Odd* »  Warszawie Nr. !B5

ponieść (ostatecznie!) pewne koszty ■ cHOROBY PŁUC i SERCA,
byleby nie stracić swej nieruchomo- . 2A Ł ^ x iP"dawnf^?PrzVchodnią — Sena- g  _  52602 
ści — bo wyznaczony termin do to rsk a  28/30), obecnie P u ław ska 5. 4295

P ren u m era ta  m iesięczna w krn.tu: *ł 12o. ^agriu;ir?j B00. P reniim orat«  należy opła­
cać do 10 każdego m iesiąca na konto PKO I-9S0. Przy zgłoszeniu p renum eraty  
należy podać doklf.dtiy l ćżyteiRy adres. Pfzy opłacaniu p renum eraty  n a  odWfo* 
cie odcinka podać n a ’efcy nażWisko, imie, pocztę oraz num er aziaku. łrrzy 

im lan le  adresu  podać trzeba poprzedni adres.

CENY OGEOS3ES s
O głos-enia drobne po zł 30 za wyra*. Poszukiw anie pracy po *ł 15 za w yrau  
W tekście redakcyjnym  do 70 mm zł J: od 71 -  130 fnm ,-ł 140. od 1-1 — 200 
mm zł 175; od 201 — SCO mm zł 225; uwyaei SCO nim zł 305 za 1 mm szerokość 
1 szpalty . Za tekstem  do 70 mm zł l  ; od 71 — 1-0 mm zł SO; od l . i  — „00 tnm 
ał 100: od 201 -  300 mm zł 130; powyżej 300 mm zł 180l a  1 min szerokość 
1 szpalty  N ekrologi do 70 mm zł 60, od 71 — IzO mul zł 7„, ot. 1-1 -0U mm
zł 120, od 201 — son mm zł 150. powyżej 8C0 mm zł 2(tn t a  l mm szerokość 
1 szDalty Za niedziele i św ięta dolicza się 30 proc. Za terminowy d ruk  ogłoszeń

A dm inistracja nie odpow iada.

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ :
Centralne B iuro bgl. t Reki. Sp. Wyd. „Wiedza” Oddział w Warszawie, A!, 
lerosolimtkle 85, tel. 885-05 oraz Agentury miejskie: Al. Gen. Sikorskiego 18— 
.Im pet” , Kolektura M arszałkow ska 1 — L. Urbanowicz, sk lep  z m at. piśm. 

w szystkie oddziały Sp. W ydaw n. „W iedza" W Polsce. Polska Agencja Pra- 
jwa — Biuro Ogłoszeń i Reklam  W -w a ul. Mlodz. Jugosłow iańsk ie j 11. w szystk ie 
ddzialy P A. P . w Polsce, Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" -  Centrala ul. Da- 

.zyńskiego 16 i oddziały M arszałkow ska 3(5, Poznańska 38. T arguw a 07, 
.W olność" — W arszaw a, M arszałkowska 95, Sp. Agencji Prasowej ,,0 'n b "  
il Złota 4. Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek Warszawa. Wspólna 50, tel. 855-26.

D ruk. Sp. W ydawn. „W iedza”  — „R ob o tn ik ” nr I
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Jedmii&mąj na iwczasy

Wolin — słoneczna w yspa
Międzyzdroje, w czerwcu.

Z aioskotal m osi nad  rzeką  D z iw -1 
n ą  ju ż  jesteśm y na  najw iększej 
polskiej w yspie Wolin. Pociąg  p ę ­
dzi zielonym  tunelem  w śróó drzew . 
Ja k a ś  s tacy jk a , potem  d ruga i.... 
M iędzyzdroje.

M iędzyzdroje — to  na jd a le j na 
północnym  zachodzie położone u - 
zdrow isko; w  zacisznej zalesionej 
ko tl.n ie , zam knię te j d ługą plażą. Na 
w schodzie, tuż nad  m orzem , w zno­
si się góra K aw ow a (173 m.) — z 
góry te j roztacza się szeroki w idok 
na  okoliczne m iejscow ości, na  m o­
rze — a w  dnie pogodne w idać  stąd  
n aw et k o n tu ry  w yspy B ornholm , 
odległej o 76 kim . M iędzyzdroje by­
ły jed n ą  z daw nie j „odkry tych" 
m iejscow ości — i d latego  dziś są już 
dobrze zagospodarow anym  uzdrow i­
skiem... W idzimy dom y w czasow e 
górników , p rzem ysłu  baw ełnianego, 
Sam opom ocy C hłopskiej, 2350 p ra ­
cow ników  o trzym a tu  up ragniony  
odpoczynek. M ożna tu  leczyć stany  
nadw rażliw ości, skazy w ysiękow e, 
choroby oskrzeli, złą p rzem ianę m a­
te rii, n iedoczynność gruczołów  do- 
k rew nych , n ieżyty  dróg oddecho­
w ych, stany  w yczerpan ia  — Wresz­
cie gruźlicę pozapłucńą, szczególnie 
gruczołow ą i kostno-staw ow ą.

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

2.000 osób, żądają  od 1.000 do 1.500 
zł dziennie.

Jedziem y dobrą  betonow ą drogą.

D rogow skaz na ry n k u  w skazu je: — 
2 kim . g ran ica  państw a, 6 kim . A hl- 
beck — to już N iemcy, m iasteczko

A co z rodzimy? ’ *
N iestety , stosunkow o n iew ielka 

ilość osób może w yjechać w  ram ach  
F unduszu  Wczasowego, o trzym ując  
bezp ła tne p rze jazdy  oraz p łacąc za 
pobyt 100 zł dziennie. Jeś li w czaso­
w icz chciałby w yjechać razem  ze 
sw oją rodziną, to  za członków  rodzi­
ny  m usi p łacić ceny znacznie w yż­
sze. W dom ach państw ow ych  uzdro­
w isk  może zam ieszkać w  M iędzy­
zdro jach  około 840 osób; płacąc za 
m iejsce od 660 — 820 zł dziennie 
w raz  z pościelą i w yżyw ieniem . P o­
m im o niew ielk ich  zniżek od tych 
cen d la  członków  zw iązków  zaw odo­
w ych  w ydaje  się jed n ak  niem ożli­
w e, aby przeciętny  p racow nik  mógł

P óźna tu  jes t w iosna. Jeszcze w idać zupełnie niezniszczone. Za Sw ino- 
osta tn ie  kw iaty  kasz tanów  i bzów. j u jśc iem  przez 120 ha. p a rk  w chodzi­
ły  jeżdżam y do O d ry -P o r tu . P rzy  m y do uzdrow iska rozrzuconego 
nadbrzeżu  stoi sta teczek  p rzedsię- j w śród  zieleni. S ilne źródła solanko- 
b io rstw a „G ryf" — „Ju lia"  m a nas w e spow odow ały, że je s t to  m iejsco- 
zaw ieść na m orze i po tem  do Sw i- wość lecznicza.
noujścia na w yspę Uznam . S ta - W racam y do O d ry -P o rtu  w ielk im  
teczek ten  k u rsu je  rów nież po- prom em . W plj-wa tam  w łaśn ie  lśn ią-
m iędzy Szczecinem, Św inoujściem  i ' ..........
M iędzyzdrojam i, stanow iąc początek s 
żeglugi przybrzeżnej na  tym  teren ie

urządzen ia techniczne: a p a ra t "do
m ierzen ia  głębokości m orza i ap a ra ­
tu rę  radarow ą.

Jezioro nad morzem
W spaniałe betonow e szosy przeci­

n a ją  lesisty  Wolin. Sam ochód nasz 
za trzym uje się w  pew nym  m iejscu 
przed ta f lą  jeziora. To Jo rdan . Ma 
k sz ta łt w ielk iej ośm iornicy. W oda 
je s t tu  słodka — choć to  ty lko k i­
lom etr od m orza.

Jedziem y dalej. W kotlin ie  zasło-

Osiatnia posługa

Jedziemy do Świnoujścia
Ś ru b a  rozb ija  w odę i w a rtk o  su ­

n iem y w zdłuż kam iennych  b u lw a- ' 
rów . W pobliżu przechodzi przez w y­
spę g ran ica  państw a, dalej to  już 
N iem cy — radziecka  s tre fa  okupa­
cyjna. M ijam y w ielk i trzym asztow y 
szkuner szkolny, da le j stoi w y re­
m ontow any n iem iecki s ta tek  „B er­
lin", w ydobyty  z . dna m o rsk ieg o .' 
św iecąc te raz  bielą  pokładów .

Z lu k u  m aszynow ni „Ju lii"  w yska­
k u je  jak aś  dziew czyna, . u b ra n a  w  
roboczy kom binezon. Ma ubrudzone 
dłonie, rozw ichrzone w łosy pod be­
re tem  i roześm iane oczy. To D anu - j 
sia K obylińska, k tó ra  je s t tu... ch ło p -j 
cem  okrętow ym .
; - _  0Ziś jes tem  już n ap raw d ę  człon- j 

k iem  załogi — sta ra łam  się bardzo 
długo o to, a le dopiero  w czoraj w p i­
sano m nie na listę. D anusia jes t h a r ­
cerką  i m a 17 lat.

— S kąd  w zięliście się tu ta j, d ru h ­
no? — pytam y.

— Po p ro s tu  koniecznie chciałam  
pływ ać. Skończyłam  już ku rs  że­
g larsk i i m am  stop ień  żeglarza m o r­
skiego, um iem  p ływ ać i chcę koniecz­
nie pracow ać na m orzu. N iestety, nie 
m a u  n as ró w noupraw n ien ia  — u - 
śm iecha się — do Państw ow ego 
C en trum  W ychow ania M orskiego nie 
chcieli m nie przyjąć, a w ięc i do 
Szkoły M orskiej d roga zam knięta.

Wisełce powstaje duży ośrodek w ypoczynkow y dla
dzieży

dzieci i ntło-

cy kad łu b  „D rotting  V ictoria", 
szw edzkiego prom u, u trzym ującego  
reg u la rn ą  kom un ikac ję  kolejow ą 
m iędzy Szw ecją a Polską.

Szw edzcy oficerow ie grzecznie o- 
p row adza ją  nas po s ta tku . Posiada 

:on, oprócz to rów  na  8 w agonów , 
'ró w n ież  około 200 k a ju t osobowych, 
izaopa trzony  zaś je s t w  najnow sze

n ię te j od w ia trów , w  w ysokopien­
nym  lesie, leży W isełka, kąpielisko 
d la  dzieci i m łodzieży. U rządzono tu ­
ta j całoroczne p rew en to riu m  M ini­
s te rs tw a  Z drow ia d la  dzieci. Morze 
szum i 600 m etrów  dalej za lasem , 
m orze je s t w szędzie p ły tk ie , p laża 
szeroka, a słońce piękne.

(L. F.)
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R ybacy  w M iędzyzdrojach wyruszają na połów -  m ew y czekają na
śniadanie

zabrać  z sobą na  w ypoczynek żonę, 
czy też dziecko.

M iędzyzdroje s ta ją  się zresztą spe­
cja ln ie  rek lam ow aną m iejscow ością, 
co w pływ a n a  w zrost w szystk ich  cen. 
P ensjonaty , m ogące pom ieścić do

W Szkole Jungów  też m nie nie po­
trzebu ją . A le ja  się u p a rłam  i bę­
dę p ływ ała. ,

Życzym y m orsk iem u uparc iucho­
wi pow odzenia i... cum ujem y w  Św i­
noujściu.

O dpow iedzi Redakcji
Pracownicy PZW — Giżycko. P is­

m o przekazaliśm y D yrekcji Dróg 
W odnych w  W arszaw ie.

Zapalski W ładysław, Golina, pow. 
Głogów. Spełn ia jąc  W aszą prośbę, 
podanie  przesyłam y do Min. Ziem  
O dzyskanych.

Józef Gardecki. Pruszków. P rosi­
liśm y o k ró tk i, populsfrny a rtyku ł, a 
nadesłaliście  nam  elabora t, nadający  
się do pism a fachow ego. P rzesy łam y

arty k u ł do N aukow ego In s ty tu tu  
B udow nictw a przy Min. O dbudowy.

„Stały Abonent". Ostróda, woj. 
olsztyńskie. D okładnych danych  u- 
dzieli W am  w ydział p raw n y  min. 
O św iaty.

Orpik Józef. Nierosno, pocz. Dą­
browa, pow. Sokółka. K olek tu ra  
„Im pet"' m ieści się przy  Al. S iko r­
skiego 42.

A N K IE T A  „R O B O T N IK A "
„ROBOTNIK“ ogłasza ANKIETĘ, w  której świat pra­

cy może się wypowiedzieć na temat wczasów pracowni­
czych. Czytelnicy, którzy w ezm ą udział w  ANKIECIE, 
powinni odpowiedzieć na trzy  następujące pytania:

1. Dokąd ujyjeżdżam (objechałem )  
na ujczdsy?

2 : Co mi dadzą (dają) rnczasy?
3., Co należałoby zmienić iu orga­

nizacji wczasom pracowniczych?
W odpowiedzi na ostatnie pytanie Czytelnicy m u­

szą podać jedną, ich zdaniem, największą bolącz­
kę wczasów, Względnie zwrócić uwagę nd 'szereg nie­
dociągnięć akcji wczasowej. W ypow iedziam i swoimi 
uczestnicy naszej ankiety przyczynią się n iewątpliw ie  
do usunięcia w ielu  niedomagań w  akcji wczasów pra­
cowniczych. Pragnąc zachęcić Czytelników do wzięcia 
udziału w  ANKIECIE, „Robotnik“ przeznacza specjal­
ne premie. Każda co dziesiąta odpowiedź, wpływająca  
do redakcji, zostanie nagrodzona, a mianowicie:

— Autorzy dziesiątej i dwudziestej odpowiedzi otrzy­
mają roczną prenumeratę „Robotnika".

— Trzydziestej i czterdziestej — półroczną prenu­
meratę „Robotnika".

  Piędziesiatej, sześćdziesiątej i dalszych — dzie­
siątych odpowiedzi — kwartalną prenumeratę „Ro­
botnika".
Prócz tego WSZYSCY AUTORZY odpowiedzi, które 
WYDRUKOWANE zostaną w „Robotniku", otrzyma­
ją NAGRODY' KSIĄŻKOWE. Ostateczny termin nad­
syłania odpowiedzi na ANKIETĘ 15 lipaca rb. Odpo­
wiedzi na ANKIETĘ należy nadsyłać na adres Redak­
cji „Robotnika" — W arszawa, Al. Jerozolimskie 85, 

z zaznaczeniem na kopercie: ANKIETA.

O tym, że  Śląsk jest prastarą  
polską ziemią  —  wiemy. Ślązacy  
niejednokrotnie  wykazali, że wię­
zy  łączące ich z  polskością są sil­
ne i nierozerwalne.

N a  przestrzeni dziejów zdarzyło  
się jednak, że obok polskiego, ję ­
zy k ie m  u ży tk o w y m  na Śląsku stał  
się niemiecki. Śląsk był przez d łu ­
gie lata pod okupacją n iemiecką i 
fa k t  ten nikogo nie dziwi. A kc ja  
germanizacyjna była tam szcze ­
gólnie ostra.  %

O dzyskaliśmy polski Śląsk. Opol 
szczyzna  wróciła do M acierzy. Sia­
dy n ie m c zy zn y  giną szybko.

N a  te jże samej jednak Opolsz- 
czyźnie, dzieją się rzeczy  równie  
dziw ne jak zabawne i równie m a­
kabryczne jak bezsensowne.

W  zapale repolonizacji przekro­
czyliśmy granicę rozsądku. Ż yw i  
ludzie nie wymagają widocznie u- 
twierdzania w polskości złapa­
liśmy się prze to  za martwych.

N a  śląskich cm entarzach wiele 
było nagrobków w ję zyku  nie­
m ieckim. Nasi gorliwcy nie mogli  
tego strawić...

W ysz ło  rozporządzenie, że n ie­

mieckie napisy na nagrobkach  
mają być z  na tychm iastow ą w aż­
nością usunięte, a na ich miejsce  
muszą  się ukazać polskie...

—  Pierona,  —  powiedzieli Ślą­
zacy, ale cóż... N aw et ksiądz z 
ambony przypominał. N ie  było  
•ady.

Zaczęli zmieniać. Był na m ar­
murowej płycie napis: „Johann
M eyer ist fi ir Fiihrer und  Vater-  
land gefallen"  —  dzisiaj stoi k o ­
ślaw ym i literami na z lekka  ohe-  
blowanej desce: „Jan M ajer zginął  
za O jczyznę".

N ie  uświadczy dzisiaj na ślą­
sk im  cm entarzu  innych napisów  
jak polskie. Bielą się na grobach  
drewniane tabliczki.  Coraz głębiej 
zapuszczam y korzenie.

—  A cóż się stało z poprzednimi,  
niemieckim i napisami?  —  zapyta  
m oże kto.

A n o  nic... M arm ur jest drogi, 
zabrali więc Ślązacy stare p ły ty  
nagrobkowe do domów, złożyli  je 
na strychach i., niech sobie leżą.

..bo sam jarosz  tak z  ambony  
poradził.

S T R Ą C Z E K .

J e e i x i e m i f t  ma m>czasi| po ytfronie

Reumatyzm
Reumatyzm skłonni jesteśmy, ziwła-1 

szcza w początkowym okresie tej cho-1 
roby, lekceważyć. „W kościach łamie, : 
pewnie na niepogodę" — mówimy so- j 
bie często. Tymczasem siku tiki miele- I 
czonego reumatyzmu, tej groźnej oho- j 
roby społecznej ; zawodowej są czę­
sto  tragiczne. Spowodować on maże 
długotrw ałą niezdolność do pracy, 
czasem nawet kalectwo. Czy nie lepiej 
zainteresować się lekceważonym do ­
tąd  „strzykaniem" i póki czas zapo- 
biec rozwijaniu się choroby? W sze­
regu uzdrowisk i stac ji khrra tycznych 
leczących reumatyzm znajdują się d o ­
my wypoczynkowe i państwowe domy 
zd.-ojoiwe, w których można spędzić 
urlop.

W województwie kieleckim mamy 
jędrno z najstarszych uzdrowisk po l­
skich, Busko. Już od 150 lat leczą 6'ę 
w' Busku reum ałycy i artretycy, korzy 
sta jąc  z kąpieli starczano słonych i 
mułowych. Siarczany muł leczniczy w 
Busku jest doskonałym środkiem lecz 
niczym, niezmiernie .rzadkim i cennym. 
Busko położone jest w pięknej okoli­
cy, gwarantuje rozryw ki i spacery, po 
siada przy  tym liczne domy wypoczyn 
kowe i wczasów.

Poza słynnym w całej Polsce Cie­
chocinkiem  przypomnieć należy p i ę k ­
nie położehy i bardzo zdrowy Iwonicz 
w powiecie Krosno. Pos-ada on zdro­
je lecznicze, daje możność stosowania 
kąpiel; mineralnvch i horow-’nowych.

Oprócz Iwonicza nie należy zapomi­
nać o Rymanowie, prześlicznej m iej­
scowości położonej u podnóża Beski­
du, w- powiecie sanockim, Rymanów 
dysponuje urządzeniami leczniczymi, 
ma bogate źródła mineralne i kąpiele 
borowinowe.

Jeśli nie uda nam się 6pędzić urlopu 
w którymś ze wspomnianych uzdro­
wisk, sto ją  jeszcze do naszej dyspozy­
cji domy wczasów w całym szeregu 
uzdrowisk dolnośląskich. A wśęe we 
wspomnianych już poprzednio D usz­
nikach, Czerniawie; a zwłaszcza w 
Lądku . obfitującym w radoczynne cie­
plice siarikowę, zbawienne tprzy scho­
rzeniach ,-eumatyczmych. Otoczony 
przepięknymi lasami Lądek jest poza 
tym miejscem, gdzie napraw dę przy ­
jemnie można spędzić urlop. Równie 
dobre warunki wypoczynku ; leczenia 
posiada Świeradów  (dawny Wieniec 
Zdrój) położony malowniczo na sto ­
kach gór Izerskich, niedaleko Jeleniej 
Gó.ry, wreszcie Cieplice, jedna z n a j­
popularniejszych miejscowości wypo­
czynkowych Dolnego Śląska.

Na Pomorzu Zachodnim „oczekuje" 
reumatyików jeszcze jedno mało na 
razie popularne, a piękne zdrojowisko 
— Połczyn Zdrój, położony w najb liż­
szym sąsiedztwie przepięknej „Szwaj­
carii Pom orskiej", wyposażony we 
wszelkie nowoczesne urządzenia lecz­
nicze.
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Lato w Iwoniczu  —  Zdroju
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Tak. To było jedno z jego najlepszych posunięć: wszedł 
wprost na ich własny i najmocniejszy teren, niemal do ich for­
tecy, mówił lepiej aniżeli którykolwiek z nich. Nawet ich 
własne pisma musiały przyznać, że hala Union Cooper była 
nabita, że na ulicy było co najmniej z dziesięć tysięcy ludzi, 
którzy nie mogli dostać się do środka, i że gdziekolwiek Pete 
przemawiał, jego audytorium składało się z samych robotni­
ków. I że słuchali uważnie tego, co do nich mówił.

Hinrichsen obserwował ją bacznie i przysłuchiwał się jej 
słowom. Podobny proces przemiany zachodził w nim samym. 
Wpływ Altgelda nie pozostał bez śladu. Hinrichsen zmieniał 
się podobnie, jak zmieniała się żona Altgelda.

Był zasłuchany w to, co mówiła, gdy wszedł Gubernator. 
Hinrichsen wyciągnął do niego rękę i Gubernator podał mu 
swoją. Żadne wyjaśnienia nie były potrzebne.

Ale Hinrichsen jak gdyby po raz pierwszy spostrzegł, jak 
małego wzrostu był Altgeld, jak był wątły. Z krępego i silnego 
człowieka, jakim był jeszcze przed czterema laty, pozostały je­
dynie jasne, gorejące oczy i słaby uśmiech, który każdego zjed­
nywał i zbliżał do niego.

— Jak się masz Buck... Z czym przyszedłeś, z powinszoWa­
niami czy kondolencjami?

Hinrichsen odpowiedział mu poważnie:
— Przyszedłem zobaczyć się z tobą.

— Dziękuję ci za to... — Po chwili dodał: — Dobra to 
prognoza przed wyborami...

— Jak przedstawiają się sprawy?
— Doprawdy nie wiem... A ty co sądzisz? Masz dobrego 

nosa. No i co tam pachnie dziś w powietrzu? Hę?
-— Myślę, że nawet jeżeli Bryan przegra, będziesz nadal 

Gubernatorem Stanu Illinois.
— Jeżeli Bryan przegra, przegram i ja. Rozumujmy trzeź­

wo. Nie można wygrać tu, a prze . gdzie indziej. Zresztą... 
ta sytuacja odpowiadałaby mi. Emma powie ci dlaczego. Mam 
już dość tego. Jeżeli mam dostać dziś w skórę, to dostanę. Mam 
tego wszystkiego aż potąd. To, co się tu dzieje, i gra, w  której 
bierzemy udział, to rzecz obrzydliwa i przegniła do gruntu. 
Niezależnie od tego, jaką bronią się walczy — ta gra jest 
obrzydliwa. Chcę umyć ręce od tego wszystkiego. Załatwię 
moje zobowiązania i wyjeżdżam. Przecież, mój drogi, nigdy nie 
wyjedżałem nigdzie, jeżeli nie liczyć tych paru miesięcy, kier 
dym jako niemowlę płynął do Ameryki... Chcę zobaczyć trochę 
świata... Chcę odpocząć.

— Ale przecież mamy jeszcze jakieś szanse...
— Jakie szanse, Buck? Jakie ? widziałem Bathhouse’a Joh­

na. On w ie... Ma węch, niczym wyżeł wiesz, co powiedział? 
Powiedział, że to są właśnie rezultaty, kiedy się chce połączyć 
politykę z zamiarem wprowadzenia dobrego rządu. Skutki mu­
szą być opłakane — i klnę się na wszystko, on ma rację!

— A ja wciąż wierzę, że mamy jeszcze pewne szanse.
— Ja również chciałbym w i ”'yć, ale nasze szanse są 

bardzo, bardzo, niewielkie.
V.

Wkrótce potem Hinrichsen odszedi. zostali sami. Altgeld 
udał się do sypialni, by odpocząć. Emma zasłoniła okna, było 
ciemno i ciepło. Pete wyciągnął się na łóżku.

Myśli puszczone luzem błąkały się po głowie: powracały j 
stare, rodziły się nowe.

Pete uświadomił sobie, nawet jakby przeczuwał, że wy- : 
bory wypadną niepomyślnie i jak to z i zwyczaj bywa — po­
czął zastanawiać się nad błędami, ki popełnił i nad tym, jak i 
należało postąpić. |

Ba, gdyby Bryan umiał trzymać się mocno! Gdyby potra­
fił odpierać ataki kontratakami! Gdyby umiał walczyć!

Ale nie umiał walczyć — nie wiedział, jak się to robi. 
Gdy go oskarżano o to, że jest socjalistą — zaprzeczał. Zarzu­
cano mu, że stoi po stronie robotników — zaprzeczał, oskarża­
no o to, że jest przeciwko reakcyjnemu Najwyższemu Sądowi 
— również zaprzeczał.

Jednym słowem, zaprzeczał, że jest przeciwnikiem tru­
stów i zwalcza kapitalistów, że jest przyjacielem albo wrogiem 
ruchu robotniczego — i w  rezultacie okazało się, że w ogóle 
jest niczym, nie ma żadnych przekonań i jedyne, ico potrafi — 
to przemawiać swym złotym głosikiem na rzecz wprowadzenia 
srebra.

Tak to wyglądało — a teraz skończyło się  i to.
Własna kampania Altgelda o stanowisko Gubernatora 

również nie miała wielkiego powodzenia i Pete z całym spo­
kojem godził się z ewentualnością swej porażki.

Oswajał się powoli z tą myślą i zastanawiał się niekiedy 
nad tym, jak zareagowałby na swoje zwycięstwo, które nie mia­
ło więcej szans aniżeli jeden do dziesięciu, czy pragnąłby po­
wrotu do Springfield na okres następnych, tak bardzo wyczer­
pujących czterech lat urzędowania.

Namawiał Sama McConnella, by wystawił swą kandyda­
turę na stanowisko Gubernatora, ale ten nie zgodził się. Wie­
dział zresztą, że i on przegrałby na wyborach

Pete Altgeld zdawał sobie sprawę z tego, ze dziś trudnie ; 
byłoby zebrać głosy szerokich mas jedynie dlatego, że kandy­
dat jest uczciwym i przyzwoitym człowiekiem. Dawniej było 
to możliwe, ale od tej pory zaszło wiele zmian, kraj okrzepł, 
nabrał mocy. Trzeba się było z tym liczyć.

Pewna sfera ludzi dorobiła się wielkich majątków rozpo­
rządzali znacznymi wpływami — było więc rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, że przy pomocy pieniędzy torowali sobie drogę do., 
władzy, do stanowisk rządowych.

Ale czy rządy musiały należeć do nich, czyż do nich nale­
żała Ameryka, jej dusza i jej ciało?

(97) (d. c. n.).


